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...poświęcamy wiele miejsca reportażowi i publicystyce, bo wydaje się nam, ie  to w łaści

wa droga, czy sposób najlepszego ataku na problemy naszej współczesności. A taku w sen

sie konstruktywnej krytyki 1 jednocześnie afirm acji zjaw isk i ludzi, którzy są te* °  g . 

Chcemy robić pismo na t a k ,  jesteśmy przeciwni krytyce, z której nic me

i którą łatwo można utożsamić z negacją... «aaiiv
.„Stara to prawda, ie  czytelnicy redagują gazetę. Chcielibyśmy stę też do ej zasady 

odwołać. Wasze listy, uwagi, spostrzeżenia i propozycje mogą nam pomoc w realizacj tyc 

wspólnych celów. Nie chcemy, żebyście tylko czytali nasze reportaże, felietony^ artykuły 

publicystyczne, przyglądali się biernie naszym, nie zawsze udanym , inicjatywom . Nie z y 

nam również na grzecznościach i komplementach, lecz rzeczowej pomocy, krytyce, ocenie

i inspiracji...

„List do Czytelników" JERZEG O  W AW RZAKA czytaj na str. :

TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY
ANASTAS MIKOJAN

PRZECIW GŁODOWI
Anastas Iwanowicz Mikojan w latach 1917—1920 

działał w Baku, a następnie — decyzji} władz par
tyjnych — przeniesiony został do pracy w Niżnym 
Nowgorodzie. Wspomnienia z okresu swojej dzia
łalności w Baku i Niżnym Nowgorodzie Anastas 
Mikojan zamknął w opublikowanych w ZSRIt pa-

Ludzie wchodzili do wąskich szybów studzienek, 
opuszczali się na głębokość 11 m i w półmroku, 
zaduchu, w przenikliwym zimnie lub duchocie, 
skrobali nagromadzone nieczystości. Długo nie 
wytrzymywali na dnie, niektórych trzeba było po

śpiesznie wyciągać.
Dziś do takiej studzienki wpuszcza się rurę i tło

czy w nią pod ciśnieniem wodę. Woda płucze nie
czystości i wyrzuca je na powierzchnię. Człowiek 
nie wdycha trujących, smrodliwych oparów. Osz
czędza się jego zdrowie i... pieniądze. Tylko 8 ty
sięcy złotych rocznie, ale przecież człowiek jest 
najważniejszy.

DWAJ

miętnikach. Tom pierwszy wspomnień A. I. Miko
jana ukazał się w 1971 roku i nosił tytuł „Szla
kiem walki”. Rozdziały tomu drugiego publikuje 
obecnie radziecka prasa, a przede wszystkim mie
sięcznik „Nowyj Mir”.

Dziś publikujemy drugi fragment wspomnień

wać m łodszym w Szkole 

Zawodowej w Kole. Potem 

przyszła s iu ib a  wojskowa w 
„pancernych". Do szkoły nie 
wrócił. W tamtych czasach, 
jako nauczyciel, mógł zaro
bić na chleb i paczkę m ar

garyny...
Więc jak w idział, że m a

szyny naw alają, to Kubiak, 
pracujący wówczas, jako 
ślusarz-monter, nie zaznał 
spokoju. K ład ł się pod ma
szyną, zachodził z przodu, 

od tyłu, podpatrywał i kom
b inował; błąd musi gdzieś

niego też wszystko się za

częło.
"Racjonalizator jest tylko 

autorem projektu, który 
musi przejść długą drogę, 
zanim  eostanie zastosowany 
w praktyce. Tymi sprawami 
za jm uje  się od strony ad
m inistracyjnej Janusz Paw 
likowski, od dwóch lat kie
rownik sekcji wynalazczości 

w „W ifam ie“ .
— Tadeusz Kubiak opo

w iadał zapewne na wstępie 
—  m ów i Paw likowski — 
o swoim usprawnieniu,

RYSZARD

BINKOWSKI

WIFAMY
W ie o tym Tadeusz K u 

biak, który m imo „dobija
n ia" do czterdziestki, ma 
głowę z fantazją, młodzień- 
czy wigor i wśród młodych 

czuje się najlepiej.
K iedy w 1954 roku przy

wędrował do dużego m ia

sta, czuł się trochę zagubio
ny. W fabryce też. Potężne 
hale „W ifam y“, technika na 
każdym kroku, wielkie ma
szyny, koło których trzeba 
chodzić, jak przy zegarku. 
Każda część ważna, od każ
dego najmniejszego kółka 
zależy, jak w przyszłości 
będzie się pracować tkaczo
w i czy przędzalnikowi.

K ub iak  rozumie ludzi. 
Sam wyszedł z b iedy;, jako 
półsierota, szczękając zęba
m i z zimna i o głodnym 
brzuchu jeździł koleją z ro
dzinnego- Koła do Kolejo
wego Liceum Mechaniczne
go w Kutnie, aby spełnić 
swoje szczenięce marzenia... 
Bo te różne „d łubanka" i 
majsterkowanie ciągnęły go 
od małego; lutownicę ojcu 
wyciągał ze skrzynki, „m a j
strował" metalowe klatki 
dla ptaków i reperował ro
wery wszystkim chłopakom 

z ulicy.
Ukończył liceum i zdoby

te wiadomości ją ł sprzeda-

być, tylko trzeba go zna
leźć. A lbo konstruktor cze
goś nie dopatrzył, albo ja 
kiś element za słaby, a 
może felerna obróbka gal

waniczna?...
Wreszcie udało m u się. 

Zaczął odnajdywać błędy, 
stawał się niejako współ
twórcą maszyny. Za rłim 
spróbowali inni. I tak roz
począł , się w „W ifam ie" 
młodzieżowy ruch racjonali
zatorski. A Kubiaka dlate

go zaliczam do młodych, bo 

dziś wśród nich żyje i nie

jednemu przekaże coś ze 

swoich doświadczeń, a od

zw iązanym  z „tru jącym i" 
studniam i. I  słusznie, bo w 
postępującej modernizacji 
trzeba przede wszystkim 
patrzeć na człowieka. Dlatc- 

też duży nacisk kładzie- 
na wszelkie usprawnie- 
* zakresu bhp. Kubiak 

zaczynał od podpatrywania 
awaryjnych maszyn, a dziś 
pracuje w komórce „k lim a
tyzacji i pomp wodnych"- 
To najwłaściwsze dla niego 
miejsce. Dotychczas złożył 
25 projektów, które w ska- 

roczncj da ją  400 tys. zlo- 
oszczędnóści. Zmniej-

Anastasa Mikojana z okresu walki z głodem. 
Pierwszy fragment pt. „GŁÓD ukazał się w po

przednim numerze „Odgłosów”.

Dalszy ciqg na str. 4

PRZYPOM INAM Y

—  KODEKS-POSTĘPOW ANIA  
ADM INISTRACYJNEGO

Art, 167 § 1. O rgan, któremu przekazana 
została skarga do załatwienia, powinien jq za
łatwić w ciqgu dwóch miesięcy.

Art. 172 § 1. Wniosek powinien być roz
patrzony i załatwiony w ciqgu dwóch miesięcy.

Postanowienia te dotyczą również krytyki 

prasowej. Mówi o tym Art. 177 § 1 KPA:

„Artykuły, notatki i inne wiadomości opubli
kowane w prasie, których treść ma znamiona 
skargi lub wniosku i które przesłane zostały 
przez redakcję prasową do organu właściwe
go... podlegają rozpatrzeniu i załatwieniu jako 
skargi lub wnioski w trybie przepisów..."

Artykuły KPA przypominamy przy okazji kolej-' 

nych publikacji krytycznych:

KONRADA FREJDLICHA pod adresem g a- 

s t r o n o m i i.

BO G D Y MADEJ pod adresem PKP. ,y 

Artykuły te publikujemy na str. 6, gdzie rów

nież drukujemy list Czytelnika, krytykujący sto

sunki p anu jące  w jednej z łódzkicji restauracji.

A H D R Z E I G R U N  F R Y Z U R Y
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Dalszy ciąg na str. 7
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Nagromadziło się wydarzeń co niemiara. Tym bardziej, 
że w  ub. tygodniu nie komentowaliśmy aktualiów  m iędzy
narodowych. W rejestrze wydarzeń wiele miejsca za jm u ją  
polskie wizyty w zaprzyjaźnionych krajach oraz rozmowy 
w innych europejskich stolicach. Szczególne znaczenie m iały  

w ostatnim okresie wizyty: partyjno-rządowej delegacji 
z Edwardem G ierkiem  i Piotrem Jaroszewiczem w Bułgarii 

oraz przewodniczącego Rady Państwa na Węgrzech. Nieco 
wcześniej w N RD  gościła delegacja polskiego Sejmu z Fran
ciszkiem Szlachcicem. W trzech bratnich krajach toczyły się 

więc rozmowy o problemach współpracy i międzynarodowej 
sytuacji. Ich wspólnym m ianow nik iem  jest konkretność — 

dążenie do dalszego zacieśnienia kontaktów przede wszyst
k im  na polu ekonomicznym. Na spotkaniu z m ieszkańcami 
Sofii l sekretarz KC PZPR  m ów ił m. in.:

„Osiągnięty pry.etz nasze kraje potencjał gospodarczy nie pozwala 
nam ju i ograniczać sic Jcdymle do tradycyjnych form współpracy. 
Coraz większego znaczenia nabiera dla nas rozszerzanie wzajemne
go współdziałania na nowe dziedziny, a przede wszystkim rozwi
janie kooperacji przemysłowej 1 specjalizacji, współdziałanie w 
produkcji artykułów rynkowych, spożywczych i przemysłowych, 
podejmowanie wspólnych prac naukowych i technicznych".

Te słowa wypowiedziane zostały z myślą o stosunkach 
polsko-bułgarskich, ale problem jest szerszy, odnosi się do 

wszystkich krajów  socjalistycznych i wyrażony został w 
kompleksowym programie socjalistycznej integracji, który 
przyjęła  X X V  sesja RW PG .

Karty kalendarza nasze) aktywności politycznej zapełniły 
się w  ostatnich dniach także rozmowam i w krajach nie 
należących do naszej wspólnoty: w Danii, Belgii, Luksem 
burgu, gdzie również dyskutowano o ważnych dla Europy 
problemach. K iedy więc będziemy bilansować bieżący rok
—  lista naszych bezpośrednich kontaktów  okaże się obfitszą 
n iż kiedykolwiek.

Tymczasem na świecie nadal w centrum zainteresowania 
u trzym ują się trzy wydarzenia: zw łoka w zakończeniu w o j

ny w ietnamskiej, spowodowana nowymi żądan iam i Sajgonu 

i uległością wobec nich Waszyngtonu oraz wybory w Sta
nach Zjednoczonych i N iem ieckiej Republice Federalnej, 
poprzedzone osiągnięciem niezm iernie ważnego porozum ie
n ia  z NRD. W ynik pierwszych znamy, drugie odbędą się 
w  najbliższą niedzielę.

Zwycięstwo wyborcze N ixona nie jest niespodzianką. 
W okresie bezpośrednio poprzedzającym dzień glosowania — 
było ono ju ż  pewne. Oczekiwano dużej przewagi głosów, 
opow iadających się za Nixonem. Komentatorzy nie przypu
szczali jednak, ie  tenże —  przed czterema laty gruntujący  
swój sukces zaledwie ułam kiem  procenta —  teraz wpisze do 
108-letniej historii amerykańskiego systemu wyborczego jed
ną z najw iększych wygranych. Kiedy więc 18 grudnia zbiorą 
się i o poszczególnych stanach elektorzy —  z 538 głosów 
otrzyma on ponad 500.

Sukces kandydata republikanów  nie może być jednak ko- 
mentoioany jako pełna aprobata wewnętrznej i zagranicznej 
polityki Waszyngtonu za kadencji Nixona. We wsparciu jego 
kandydatury wyraża się raczej n a d z i e j a  społeczeństwa, 
że będzie on wprowadzał w życie tegoroczne porozumienia 
z ZSRR , nadal pozytywnie ewoluował politykę wobec 

Chin oraz, że —  m im o wszystko —  zapewni pokój w  lndo- 
chinach. Pozytywnym dla Ni.xona elementem oceny sytuacji 
wewnętrznej było wyjście USA względnie obronną ręką 
z kryzysu dolara.

N lxon startował zresztą do kam panii wyborczej z pozycji 
uprzyw ile jowanej, ubiegając się o reelekcję ze stanowiska 
prezydenta, podczas gdy jego rywal —  McGovern me za

pew nił sobie nawet jednomyślnego poparcia swe) partii. 
Szanse nie były więc równe i przechylić je w kierunku kan
dydata partii demokratycznej mógł tylko jego program za
kończenia w ojny w W ietnamie. A le ten atut wytrącił mu 

w ostatniej chw ili N ixon przez uzgodnienie z DRW  zasad 

porozum ienia w sprawie przywrócenia pokoju. Dotkliwa po
rażka McGbverna nie jest więc porażką jego haseł, ale na
stępstwem zręcznej gry wyborczej rywala.

Tymczasem w Europie doszło do n o w e g o  f a k t u  p o 
l i t y c z n e g o ,  jak i przyrównać można tylko do zawarcia 
układów  N RF  z ZSRR  i Polską. Po praw ie 2-letnich nego

cjacjach, prowadzonych na 60 posiedzeniach, parafowano  
układ o podstawach stosunków m iędzy obu państwam i nie

m ieckim i. Wejście tego uk ładu w  życie oznaczać będzie, że 
oba państwa uzna ją się wzajemnie, każde z nich respekto
wać będzie niezależność i integralność terytorialną drugie
go. że będą kierować się w swych stosunkach zasadami i ce

lam i Karty NZ.
Układ ten, dawno oczekiwany, potw ierdza więc realia w 

środku Europy i stanowi m ilow y krok na drodze do bezpie

czeństwa na naszym kontynencie. Jego parafow aniu towa
rzyszyło oświadczenie czterech w ielkich mocarstw, że po
prą wnioski obu państw  niem ieckich o przyjęcie ich do 

ONZ. Złożenie tego rodzaju deklaracji jest właściw ie rów no

znaczne z zapowiedzią uznania N RD  przez trzy mocarstwa 
zachodnie. Zam yka się więc okres prób dyskrym inowania  

N RD  na arenie międzynarodowej. Polityka Zw iązku  Radziec
kiego i pozostałych kra jów  socjalistycznej wspólnoty świę

ci swój jeszcze jeden triumf.
Parafowanie układu m iędzy obu państw am i niem ieckim i 

będzie d la kanclerza Brandta i jego partii ważnym  argu
mentem wyborczym. Tylko realizm , na jak i zdobył się jego 

rząd po latach zamykania oczu na powojenną mapę Euro
py, mógł utorować drogę porozumieniu. W  wyposażeniu wy
borczym SPD są zatem fakty w ielkiej wagi. N iedzielne wy
bory przyniosą odpowiedź, czy one wzięły górę w ocenie 
głosujących.

W. SŁA W S K I

■ Cztery lata powstawał projekt 
Kodeksu Pracy. Dopiero jego osiem
nasta wersja uzyskała pozytywną 
ocenę związków zawodowych i rzą
du. Obecnie projekt kodeksu dysku
towany jest wstępnie w 150 dużych 
zakładach pracy. Oczywiście wiele 
uwagi poświęci mu zbliżający się 
Kongres Związków Zawodowych. 
Po Kongresie projekt kodeksu pra
cy będzie generalnie omawiany 
przez wszystkie środowiska zawo
dowe i pracownicze. Przewiduje 
się, że ju i w pierwszym półroczu 
projekt ustawy regulującej prawa 
i obowiązku U milionów pracują
cych wpłynie do Sejmu.

Potrzeba kodyfikacji prawa pracy 
było od dawna postulatem numer 
jeden. Gąszcz przepisów, częsty 
brak synchronizacji między nimi, 
przestarzałość wielu przepisów obo
wiązujących jeszcze od okresu mię
dzywojennego — to tylko kilka 
przyczyn. Jak obszerny jest to przy 
tym problem, moie świadczyć licz
ba przeszło 100 układów zbiorowych 
i ok. 5 tysięcy protokółów dodatko
wych powstałych w latach 1945—72.

Najważniejszy problem jaki roz
wiąże nowy kodeks pracy to zni
welowanie różnic między robotni
kami a pracownikami umysłowymi, 
którzy korzystają obecnie z nie 
zawsze społecznie uzasadnionych 
preferencji. Wiele tt> tym zakresie 
zrobiono w ostatnich latach, ale by
ły to rozwiązania które tylko po
prawiały i uzupełniały istniejący 
stan prawny.

ZAŁOŻENIA OBECNEJ KO DYFI
KACJI IDĄ  W KIERUNKU JED
NOLITOŚCI PRAW 1 OBOWIĄZ
KÓW PRACOWNICZYCH, OPIE
RAJĄC SIĘ NA ZASADACH POW
SZECHNOŚCI 1 KOMPLEKSOWOŚ
CI.

Do spraw związanych z projek
tem kodeksu pracy będziemy wra
cać systematycznie,.

H  Cały nasz kraj uroczyście ob
chodził 55 Rocznicę Wiol ki ego Paź
dziernika. Ze Związku Radzieckiego 
•przybyła delegacja z zastępcą prze
wodniczącego Rady Najwyższej 
ZSRR Motejufiem Szumauskasem. 
Społeczeństwo polskie oddało ho.łd 
pamięci bohaterów, bojowników Re
wolucji oraz żołnierzy Armii Ra
dzieckiej. którzy polegli na naszych 
ziemiach w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą.

Podczas uroczystości w ambasa
dzie radzieckiej J. Szydlak, prze
wodniczący ZG TPPR powiedział 
m. in.: „Sojusz z Krajem Rad — lo 
podstawowa gwarancja bezpieczeń
stwa, współpraca z Krajem Rad — 
to jeden z najważniejszych czynni
ków całego naszego dotychczasowe
go dorobku i dalszego socjaHstycz- 
netro rozwoju Polski”.

■ Przemysł Ciężki zrealizował

pomyślnie zadania produkcyjne u- 
biegłych 10-ciu miesięcy, uzyskując 
dodatkową produkcję wartości po
nad 6 mld zl tj. 3,5 procent więcej 
niż zakładano w planie. Dzięki te
mu gospodarka narodowa otrzyma
ła dodatkowo m. in. 153 tys. ton sta
li, 140 tys. ton wyrobów walcowa
nych, 127 tys. ton koksu, 4 ty®, km 
rur stalowych, ponad 8 tys. ton mie
dzi elektrolitycznej i ok. 6 tys. ton 
cynku. Produkcja przemysłu ciężkie
go na potrzeby rynku, ustalona na 
poziomie 10 mld zl, również zosta
ła przekroczona o wartość ok. 340 
min złotych.

■ Pomyślny jest tegoroczny, sza
cunkowy bilans przemysłu lekkiego. 
Istnieje realna szansa przekroczenia 
wartości dostaw towarów na rynek

0 3,7 mld zł. Ogólna wartość dostaw 
wyniesie więc ok. 114,7 mld zł tj. 
ok. 10 mld zł więcej niż w roku 
ubiegłym. Na tak wysoką dynami
kę wzrostu złożyły się wysiiki za
łóg zrzeszonych w MPL w ramach 
akoji „20 miliardów” oraz wcześ
niejsze osiąganie przez nowo wybu
dowane zakłady pełnej mocy pro
dukcyjnej.

Na poprawę zaopatrzenia również 
duży wpływ mają zakupy z importu. 
W br. stanowić one będą ok. 8 proc. 
globalnych dostaw na rynek.

■ Tylko 90 proc. tej ilości nawo
zów co w ub. roku w analogicznym 
okresie zakupili rolnicy, mimo iż 
gminne spółdzielnie zaopatrzone są 
w pełny asortyment, a na życzenie 
odbiorców GS-y dowożą nawozy 
bezpośrednio do gospodarstwa. Na
wet sezonowa obniżka cen (od 400 
do 600 zł za tonę) nie wpłynęła na 
rolników zbyt mobilizująco.

■ Z udziałem H. Jabłońskiego od
było się walne zebranie członków 
spółdzielni wydawniczej ,,Książka
1 Wiedza”, Jak stwierdził prezes za
rządu „KAW” Wiesław Bek. blisko 
25-letni bilans edytorski spółdzielni 
zamyka się liczbą ok. 8,5 tysiąca 
tytułów o łącznym nakładzie ponad 
.250 min egzemplarzy (w b.r. ukaże 
się ponad 250 tytułów o nakładzie

ok. 10 m in egz,). Najważniejszym! 
problemami obrad były sprawy kol
portażu książki oraz możliwość 
optymalnego wykorzystania bazy 
poligiaficznej. Na zakończenie o b r a d  

walne zgromadzenie podjęło uchwalę
0 reorganizacji wydawnictwa, które 
od przyszłego roku wejdzie w skład 
RSW „Prasa — Książka — Ruch”.

■ W Warszawie zakończyło się 
4-dniowe seminarium rektorów 
szkół wyższych. Podczas obrad 
przedyskutowano zasady polityki w 
zakresie rozwoju nauki i  techniki 
oraz aktualne zadania szkolnictwa 
wyższego. W toku seminarium za
brali glos członkowie Biura Poli
tycznego KC PZPR — F. Szlachcic
1 J. Szydlak, omawiając problemy 
polityki społeczno-gospodarczej i ro
le nauki w realizacji uchwał 
VI Zjazdu PZPR.

■ W pełnym toku trwają prace 
nad historią polskiej dyplomacji. 
W skład rady redakcyjnej wchodzą 
wybitni naukowcy z wielu ośrodków 
akademickich, przewodniczy ioj min. 
S. Olszowski. Komitetem redakcyj
nym kieruje prof. Gerard Labuda. 
„Historia polskiej dyplomacji” skła
dać się będzie z 4 tomów. Nad każ
dym pracują równolegle oddzielne 
zespoły tak. że całość będzie można 
wydać jednocześnie.

■ „Trybuna Ludu” kontynuuje 
bardzo ciekawy i pożyteczny kon
kurs — ankietę pod nazwą „Sukce
sy nauki radzieckiej”. Na wniosek 
redakcji i PAN, Akademia Nauk 
ZSRR opracowała listę 10-ciu naj
większych osiągnięć współczesnej 
nauki radzieckiej. Do prezentowa
nia każdego z tych osiągnięć redak
cja zaprosiła najwybitniejszych li
czonych polskich.

A przy okazji: „Trybuna Ludu” 
jako jedyna gazeta codzienna dru
kuje poezje. Dobry to, chociaż nie
stety zarzucony w ostatnich latach, 
zwyczaj. Chciałoby się wierzyć, że 
przykład TL nie pozostanie bez 
echa.

■ Wiemy już prawie wszystko o 
„Fiacie 126p”. Nowy polski samo
chód na licencji włoskiej będzie 
produkowany już od przyszłego roku 
w Fabryce Samochodów Małolitra
żowych w Bielsku. Jest nowoczesny, 
ekonomiczny i bezpieczny — i co 
ma swoje znaczenie — ładny! 
Wszystkie „recenzje” dziennikarzy, 
którzy nie tylko oglądali lecz rów
nież odbyli jazdy próbne są entu
zjastyczne, ale chyba nie przesadzo
ne.

Razem z nowym samochodem 
wprowadzono znaczącą innowację. 
„Fiata 126p” będzie można kupić 
za 69 000 zł. wyłącznie w systemie 
oprocentowanych przedpłat. Bardzo 
słusznie.

J. ŻAK

■  55 LAT W IELK IEG O  P A Ź D Z IE R 
N IK A . Z .o k a z ji 55 rocznicy W ielk iej 
Rewolucji Październ ikowej w Lodzi 1 
województw ie łódzk im  odbyło się wiele 
różnorodnych uroczystości. Egzekuty
wy KW  i KL PZPK spotkały się z we
teranam i ruchu robotniczego. Odbył 
się uroczysty koncert, złożono wieńce 
na grobach żołnierzy radzieckich.

K ierownictwa władz państwowych I 
party jnych  Lodzi I województwa łódz
kiego skierowały do społeczeństw bra
tn ich m iast radzieckich serdeczne ży 
czenia i braterskie pozdrowienia. Lódź 
przesłała pozdrow ienia do Iwanowa, a 
Z iem ia Łódzka — społeczeństwu Ziem i
Smoleńskie j.

■  W N IE ZG O D Z IE  Z  PROJEKTEM  
pozostaje w województw ie łódzk im  8 
przedsiębiorstw oddanych do użytku , 
bądź zm odernizowanych w latach 
1970—1972. W ydzia ł Ekonom iczny KW 
PZPR  w Lodzi w 18 przedsiębiorstwach 
dokonał ana lizy  projektowanych m oż
liwości produkcy jnych  i ich wykorzy
stania w praktyce. W ynik i tej analizy 
przedstawiono do oceny Egzekutywie 
KW  PZPR. Okazało się, źe w wielu 
przedsiębiorstwach budowanych lub 
m odernizowanych ostatnio wprowadzo
no technologie bądź to przestarzałe, 
bądź nie dok ładnie sprawdzone przed 
praktycznym  zastosowaniem . W innych 
Jeszcze przypadkach zaw iodła loka li
zacja. Duże fabryk i zbudowane w re
jonach bez robotniczych tradycji cier
p ią  na chroniczny brak specjalistów , 
co ujem nie odbija się na wynikach 
pracy tych przedsiębiorstw .

Egzekutywa KW  PZPU zaleciła pro
wadzenie dalszej ana lizy  wykorzysty
wania pro jektowanych zdolności pro
dukcyjnych w przedsiębiorstwach woje
wództwa łódzkiego, k tóre j w yn ik i po
w inny  pomagać załogom w przezwy
ciężaniu trudności i zw iększaniu  pro
dukcji.

■I NA BU DOW IE . W czwartym  kw ar
tale br.. k tóry  dla budow lanych zaw
sze oznaczał okres niezwykle In ten
sywnej, niemal szturm owej pracy, po
zostało do oddania 9,800 izb. Obecnie 
brakuje do wykonania p lanu  praw ic 
tysiąc izb. Nic więc dziwnego, że bu 
dow lani znów przystąpili do niezwy
kle Intensywnej pracy, aby ty lko móc 
wykonać roczny plan l dać łodzianom  
te m ieszkania, do zbudowania których 
zobow iązali się na początku roku.

Gorzej będzie jednak z tzw. budow 
nictwem towarzyszącym , a więc skle
pam i, żłobkam i, paw ilonam i usługo
wym i ltp. Ju ż  sama nazwa „budow n i
ctwo towarzyszące" charakteryzuje 
stosunek wielu przedsiębiorstw do te
go typu budownictwa. A  jest ono 
przecież dla m ieszkańców nowych o- 
siedli sprawą nader ważną. Pow ie
dzia łbym  nawet tak samo w ażną, jak

m ieszkania. Tymczasem % różnych po
wodów — Jak to stwierdzono na ostat
n im  posiedzeniu Prezydium  RN m. 
Lodzi — miasto nie otrzym a w tym  
roku 5 paw ilonów  usługowych. Nie 
w iadomo też, czy otrzyma 5 budow a
nych sklepów. Ogółem m iano w tym 
roku  wybudować 26 sklepów, je d en a 
ście Jest Już golowych, reszta — na 
etapie prac wykończeniowych, z w y
ją tk iem  owych 5 wątpliwych, których 
najpraw dopodobn ie j zabraknie do wy
konan ia planu .

Mało zrobiono w tym roku w czy
nach społecznych. Plan rzeczowy re
m ontów  w budynkach m ieszkalnych 
w ykonano do końca września br. ty l
ko w... 37 proc.

■  P IERW SZE  W  L O D Z I zakładowe 
m uzeum  powstało w Przędzalni Cze
sankowej im . Gw ardii Ludowej. Przed 
w ojną były to zakłady Allarta i Rous
seau^ , zwane też „Czerwonym i Fran
cuzam i” . Powstały w 1878 roku. W za-

POBLIZU

kładow ym  m uzeum  zgromadzono wiele 
cennych dokum entów , obrazujących 
dzieje fabryk i i Jej załogi. Są tam  m. 
In. zdjęcia członków pierwszej zak ła
dowej kom órk i KPP , dokum enty  o 
strajkach i innych  formach w alk i z 
kapitalistycznym  wyzyskiem . Są też 
dokum enty obrazujące dzieje fabryk i 
Po wojnie 1 je j sukcesy produkcyjne 
z ostatnich lat.

■  W ÓDKA W TEATRZE -  tak mo- 
, byłoby nazwać ostatni program 

Teatru Z iem i Łódzkiej. Zatytułowano 
Bo „W ódko, wódeczko*', a jego auto
rem jest Andrzej Jarecki. W w idow i
sku wykorzystano teksty p ijackich 
piosenek, ilustru jąc je materiałem  p u 
blicystycznym . w  efekcie wyszła gorz
ka satyra na nasze pijaństwo.

■  NOW E PISM O, Jest n im  dw uty 
godn ik : „Czasopismo techniczne dla 
m istrzów  i w ykw alifikow anych robot
n ików  przemysłu lekkiego". 7. datą 1 
listopada br. ukazał się pierwszy nu 
mer pisma, w  artykule wstępnym Re
dakcja  tak określa zadania nowego p i
sm a:

„Jednym  z głównych zadań naszego 
czasopisma Jest dostarczanie Czytelni
kom wiedzy technicznej, podnoszenie 
ku ltu ry  technicznej oraz podwyższanie 
kw alifikac ji zawodowych".

Pismo, którego wydawcą jest NOT, 
otrzym ało ty tu ł: „W iadom ości P rodu
kcyjne — W łókno — Odzież — Skóra'*.

■  SPORT. M iędzynarodowy występ 
trzech p iłkarsk ich d ru żyn : chorzow
skiego „Ruchu**, warszawskiej „L «^ .i“ 
1 „Górnika*' z Zabrza srodze rozcza
rował kib iców , có ż  z tego, że p iłk a 
rze walczyli dzielnie, skoro do da l
szych pucharowych rozgrywek aw an
sowali ich przeciwnicy. I tak spisali 
się piłkarze, których reprezentacja 
Jest złotym  o lim p ijsk im  medalistą.

Tuż przed kluską „R uchu " w Dreź
nie z chorzowską jedenastką zm ierzyli 
się p iłkarze f.KS. Spotkanie to wywo
łało istną burzę. Ktoś nawet wyraził 
się, że „mecz wygrał sędzia Świstek 
z Rzeszowa". Była to subtelna a luzja  
do żółtych I czerwonych kartek, Jak i
m i dość szczodrze szermował na cho
rzowskim  boisku, pokazu jąc je przede 
wszystkim  — jak  tw ierdzą obserwato
rzy — piłkarzom  LKS.

Wcale bym  się nie zdziw ił, gdyby 
tak było istotnie, ale też bym  „nie 
wieszał psów " na b iednym  p. Św istku. 
Przeciwnie, by łbym  sk łonny uznać go 
za bohatera, k tóry  postanow ił ustrzec 
drużynę „R uchu " przed ewentualnym i 
kontuz jam i. Trzeba bowiem w przy 
szłości zastanow ić się, czy drużyny  
broniące honoru polskiego plłkarstwa 
na m iędzynarodowych boiskach muszą 
grać w ligowych meczach tuż przed 
pucharow ym i spotkaniam i?

W  hałasie, Jaki powstał wokół kar
tek pana Św istka zapom niano o In 
nych bohaterach, a tymczasem obok 
remisu p iłkarzy  LKS sukcesami mogą 
pochwalić się lcoszykarki IJCS, siat
kark i „S ta rtu " 1 piłkarze ręczni „An i" 
lany ". Tylko o hokeistach LKS nie da 
się powiedzieć nic dobrego.

Myślę, że obok zainteresowania pił* 
ką nożną dobrze byłoby też pam iętać, 
że w Lodzi m am y inne — czasem na 
wet m istrzowskie — drużyny , innych 
dyscyplin. Osobiście życzę im  wiele 
dalszych sukcesów.

M . RODAK
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N a tej stronie, od pewnego czasu 
iiśmy zwrócić się z listem do Was, a skłaniajcj 
natury.

Nie wszystkie Wasze listy możemy, niestety, 
naszego tygodnika. Gorzej, bo nie wszystkie 
Przyznam jednak szczerze, że często się z Wami 
Chciałbym więc zwięźle przedstawić nasze 
nego. Wspomnieć również o zmianach, jakie 
w przeszłości modelu „Odgłosów .

drukujemy Wasze listy. Tym razem postanowi- 
ku temu ważne powody, chociaż dość różnej

wydrukować ze względu na skromng objętość 
Wasze życzenia i postulaty możemy zrealizować, 

nie zgadzamy. I stqd również potrzeba rozmowy.
poglqdy na rolę tygodnika społeczno-kultural- 

próbujemy wprowadzać do ukształtowanego

L I S T  DO C Z Y T E L N I K Ó W
W łaśnie te zm iany, może nie najważniejsze, ale ważne, 

wzbudziły wiele kontrowersji. Drukowaliśmy Wasze listy, 
często bardzo ostro nas atakujące. Sądzę, ze zauważyliś
cie iż wyciągnęliśmy z tych opinii wnioski, chociaż gene

raln ie  nie zm ieniliśm y poglądu na sposób łam ania pisma 

1 jego szatę graficzną. Bo tak jak  1 Wy, nie uważamy tej 

sprawy za błahą.

Dotychczas „Odgłosy” uchodziły w  op in ii niektórych 

Czytelników, a nawet specjalistów od prasoznawstwa, za 
magazyn. Trudno wydać na ten temat sąd jednoznaczny. 
Dużo zdjęć w całym numerze, zdjęcie większego formatu 

na pierwszej stronie — mogło sugerować taki charakter 
pisma. Odstąpiliśmy od takiego zwyczaju, chociaż nie je . 
steśmy wrogami fotografii. Nie chcemy je d n a k  konkuro
w ać (w iadomo z góry, że bez powodzenia) z „Perspekty
w am i” czy „Panoram ą”. Uważamy, że zdjęcie jest tylko, 
obok względów estetycznych, dodatkiem , akcentem, czasa
m i uzupełnieniem  do prezentowanych tekstów. Oczywiście 
zawsze można się spierać o p ro p o rc je , o  znalezienie takiego 

kształtu plastycznego, który byłby zgodny z naszym zało
żeniem a jednocześnie pozwalał na robienie pisma żywe

go nie’ tylko do czytania, lecz i w  pewnym sens.ie — 
oglądania W  zw iązku z tym będziemy chcieli co jakiś 
ozas reprodukować więcej grafiki i poświęcać więcej 

m iejsca sprawom bardzo ciekawej, łódzkiej plastyku.
Przy tej jednak okazji wspomnę, że te dość proste za

biegi spowodowały zwiększenie tekstu drukowanego 
o wielkość odpow iadającą około 15 stronom maszynopisu. 

Nie jest to chyba drobiazg 1 głównie Czytelników  m ieliś
m y na uwadze, w prowadzając ograniczenia w  materiale 

ilustracyjnym .

Rów nież Inny n iż dotychczas sposób łam an ia  pisma, 

a szczególnie pierwszej strony, nie był sztuką dla sztuki. 

Podjęliśm y ryzyko narażenia się Czytelniczym przyzwy

czajeniom i w  miejsce bardzo statycznego schematu, po. 

w lelanego z tygodnia na tydzień, przyjęliśm y zasadę skła

du dynamicznego, elastycznie dostosowanego do treści 

aktualn ie  prezentowanego m ateriału. Nie chcemy również 

stracić z pola w idzenia sprawy podniesienia atrakcyjności 

pisma, które często nie wyróżniało  się niczym odrębnym 

w powodzi innych tytułów . Zapytany niedawno zostałem, 

kiedy wreszcie skończymy z tym i eksperymentam i? Odpo

w iedziałem , że to ju ż  ostatnia zmiana... przed następną. 

A le m ów iąc poważniej, chcemy na jakiś czas pozostać 

przy modelu, który aktualn ie  prezentujemy.

Zwracając się jednak z listem do P.T. Czytelników, 
chciałbym  p o m ó w ić  z W am i o sprawach znacznie waż
niejszych a więc nie formalnych tylko merytoryczno- 
treściowych i modelowych pisma. Przypuszczam, że to 
jest n a jw a ż n ie js z e  dla naszych Czytelników. Dla członków 
z e s p o ł u  redakcyjnego -  sprawa wagi, siły oddziaływania, 

znaczenia publikowanych materiałów , wzrost rangi pisma 

_  to kwestia nawet, czegoś więcej n iż zawodowych am 
bicji Bo praca w zawodzie dziennikarskim , to prawie 
sposób bycia, potw ierdzany stalą obecnością w  tyglu spo

łecznych przemian.

W ychodzimy z dwóch elementarnych założeń, chociaż 

ich świadomość na co dzień nie jest tak znów powszech

na Uważamy że nasz Czytelnik nie czyta tylko „Odgło
sów" lak czytelnik „Polityki" nie poprzestaje na tym 
(zresztą znakom itym) piśm ie Takiego pisma które może 

zaspokoić wszystkie „potrzeby czytelnika nie ma i być 
nie może, nawet, gdyby m iało objętość dziesięciokrotnie 
większa niż to się obecnie praktykuje. Po drugie — zda
jemy sobie sprawę, że naszym adresatem jest mieszkaniec

Lodzi i Z iem i Łódzkiej, że jesteśmy tygodnikiem regio
nalnym . Zastrzegając się, że regionalizm rozum iemy w 

najlepszym tego słowa znaczeniu, uważając, iż ważne 
1 dobrze zaprezentowane problemy naszego makroregionu 
mogą mieć walor ogólnopolski i być również interesujące 

dla m ieszkańców innych miast i województw .

Sądzę, że n*si Czytelnicy ju ż  zauważyli, iż wyciągnę

liśmy praktyczne wnioski z powyższych założeń. W prow a

dziliśmy np. rubrykę „W  pobliżu", więcej publicystyki 

1 reportażu, w łaśnie z n a s z e g o  pobliża, co oczywiś

cie nie znaczy, że nie m am y zam iaru w łączać się do te

m atów  podejmowanych przez prasę centralną, jak  też (dla 

przykładu) rezygnować z repertuaru zagranicznego. Oczy

wiście jest to sprawa dość skom plikowana i tych propor

cji nie da się wymierzyć centymetrem, raz na zawsze. 

Są przecież w pewnych okresach tematy, sprawy, których 

doniosłość wymaga poświęcenia im  szczególnej uwagi. 

Obecnie jest to cykl „50 lat Z SR R “, rok przyszły, jak  

w iadomo, jest R O K IE M  N A U K I P O LSK IE J.

Pow iedziałem wcześniej, że jesteśmy pismem dla Lodzi 

I Z iem i Łódzkiej, ale jest to w tej chw ili raczej stwier
dzenie formalne lub  nasze pobożne życzenie. Liczby w 
tym wypadku ,m ają jednoznacznie negatywną wymowę. 
Tylko 10 procent naszego nak ładu rozchodzi się na tere
nie województwa łódzkiego. Jedną z przyczyn tego sta

nu rzeczy jest fakt, że m ało publikow aliśm y materiałów  
bezpośrednio dotyczących województwa. Skierowanie w ię

kszej n iż dotychczas uwagi na ten rejon, nie pow inno 

kolidować z tematyką łódzką, ponieważ mieszkaniec m ia 
sta również chce wiedzieć, co dzieje się za adm in istracyj

ną miedzą. I odwrotnie. Np. iycie  kultura lne  Lodzi, 

które na naszych łamach oceniamy, prezentujemy re
cenzje z przedstawień teatralnych, film ów , wystaw, re
cenzje książkowe — to życie ku ltura lne  trudno sobie wy
obrazić bez aktywnego uczestnictwa m ieszkańców woje

wództwa. Są to fakty, które można sprawdzić naocznie, 
przechodząc wieczorem np. koło Teatru W ielkiego. Ile 
tam  autokarów z rejestracją nawet najbardziej odległych 

pow iatów . Obok kultury jest zresztą wiele tematów 
„wspólnych", jak  problemy turystyki I wypoczynku, spor
tu, budownictwa, kom unikacji itp. Jest wreszcie sprawa 

publicystyki o charakterze ogólnym, reportażu zagranicz
nego, in form acji z innych ośrodków kraju , które jednako
wo interesują (lub nie, jeśli się autorowi nie uda) wszyst
kich. I to jest chyba najważniejsze w  tym  „integracyj

nym " zamyśle.

Jak  Państwo zauważyliście, poświęcamy wiele miejsca 

reportażow i i publicystyce, bo wydaje się nam , że to 
w łaściwa droga, czy sposób najlepszego ataku na proble
my naszej współczesności. A taku w sensie konstruktywnej 
krytyki I jednocześnie afirm acj! zjaw isk I ludzi, którzy są 
tego godni. Chcemy robić pismo na tak, jesteśmy prze

ciwni krytyce, z której nic nie wynika i którą łatwo m oż
na utożsamić z negacją. Będziemy przy tym reagować 
ostro na wszelkie przejawy zła, tego wszystkiego, co jesz
cze zaciemnia obraz naszej socjalistycznej rzeczywistoś
ci. A więc biurokracja, złodziejstwo i marnotrawstwo, ka- 
rierowiczostwo i brak społecznej dyscypliny, chałtura 
i brakoróbstvo, tandeta i bezduszność we wszelakich od

m ianach...

Ł ódź po okresie słabej dynam ik i w  swoim  rozwoju we
szła w czas swej życiowej szansy. Jej, ju ż  częściowo zm a
terializowanym  hasłem jest P R O G R A M  M O D E R N IZ A C JI 
I  RE K O N ST R U K C JI LO D Z I. Chcemy towarzyszyć reali

zacji tego programu nie ty lko w  momentach przecięcia 
wstęgi z okazji wybudowania jakiegoś obiektu, lecz na co

dzień. Szansa Łodzi jest przecież również szansą każdego 
z nas, jest sprawą na długie lata —  najważniejszą, bo 
czas biegnie oszałam iająco szybko, nieodwracalnie i me 

wolno go nam  zmarnować.

Oczywiście nie chciałbym być zrozumiany, że inne spra
wy np. nazywane ogólnie „kulturow ym i”, spychamy na 

margines Nie, chodziło mi tylko o podkreślenie prioryte
tów, zasadniczych kierunków. Posiadamy przecież w na
szym mieście środowisko literackie, plastyczne, teatralne, 

muzyczne, filmowe, środowiska liczne î  liczące się w skali 

krajowej, wywierające wpływ na oblicze miasta. Mamy 
znaczące środowisko naukowe, wyższe uczelnie z tysią- 
cami studentów. Chcemy podejmować wysiłki na rzecz in- 

tegracji tych środowisk twórczych, być chociażby skrom
nym współorganizatorem i współpartnerem takich poczy

nań, które aczkolwiek są niezbędne, nic przedstaw iają się 
obecnie najlepiej. Pragniemy nic tylko oceniać dorobek 

tych środowisk, ale też prezentować liczące się dokonania 

jak również um ożliw iać zabieranie głosu na naszych la 

mach samym twórcom i naukowcom.

Rozpoczęliśmy „Szansę m łodych”, bo sprawa młodzieży 
szczególnie jest nam bliska. Po zakończeniu cyklu chce

my się spotkać ze wszystkimi bohateram i naszych pub li
kacji i „podsumować” ich szanse. Liczymy, że będzie to 
ciekawa i pożyteczna rozmowa, której stenogram zam ieś

cimy na łamach „Odgłosów”.

Razem z Z L  ZM S i Spółdzielnią M ieszkaniową „Bawel- 

na“ organizujemy konkurs na „opisanie życia w  nowym 
osiedlu m ieszkaniowym" (regulamin konkursu w nr 45) — 
spodziewając się bezpośrednich, szczerych wypowiedz; na 

temat, bez przesady, wzbudzający powszechne zaintereso

wanie.

W  najbliższym  czasie powtórzymy tradycyjny plebiscyt 
„Łodzianie Roku", w którym przy decydującym udziale 
Czytelników chcemy przedstawić 1 spopularyzować ludzi 

najbardziej zasłużonych dla Łodzi.

Interesuje nas wiele środowisk. W  październiku poświę
ciliśmy 4-stronicowy dodatek W SPÓ ŁCZESN EJ SZKOLE, 

ale nie był to okolicznościowy gest z okazji Dnia Nauczy

ciela. Sprawą kształcenia i wychowywania najmłodszego 

pokolenia Polaków  wymaga stałej uwagi.
M am y również świadomość, że pismo nasze ukazuje się 

w mieście kobiet, stolicy polskiego w łókiennictwa, w mieś

cie przyszłości, a jednocześnie pięknej, utrwalonej w św ia
domości mieszkańców tradycji walk politycznych i spo

łecznych.

Rejestr zjaw isk, problemów, spraw ważnych I na jw aż

niejszych jest obszerny, jak samo życie. Możliwości nasze 
są skromne, stąd i potrzeba maksymalnego ich wykorzy

stania.

Przedstaw iłem powyższe poglądy w  sposób ogromnie 

skrótowy i niepełny. Zm artw ień nam  nie brakuje i ciągle 
przybywają nowe. Chcemy się z n im i spróbować, ale zda
jemy sobie sprawę, że s iłam i zespołu i stałych współpra

cowników nie dokonamy wiele. Stara to prawda, że Czy
telnicy redagują gazetę. Chcielibyśmy się też do tej zasa
dy odwołać. Wasze listy, uwagi, spostrzeżenia i propozycje 

mogą nam  pomóc w  realizacji tych wspólnych celów. Nie 
chcemy, żebyście tylko czytali nasze reportaże, felietony, 

artykuły publicystyczne, przyglądali się biernie naszym, 
nie zawsze udanym , inicjatywom . Nie zależy nam  również 

na grzecznościach i komplementach, lecz rzeczowej kryty
ce, ocenie i inspiracji, byśmy naprawdę mogli być pismem, 

które redagowane jest d la Was, jak  również w W a s z y m  

im ieniu .

JERZY WAWRZAK

DUŻO , ALE CZY SKUTECZNIE?

PUm  się u nas i m ńw l ostat
nio o usprawnieniach w pracy 
adm in istracji. Powołuje sic spe
cjalne kom isje, k tó io  prowadzą 
badan ia , dysku tu ją , uogó ln ia ją  1 
radzą, a skutków  tego Jakoś nie 
•widać. Przeczytałem kiedyś w 
nazeluch, że przy różnych oka
zjach urzędowych nie będzie po
trzeba tyle za łączn ików  i zaś

w iadczeń. Pom yślałem  sobie — 
dobrze. M nie j będzie chodzenia, 
czekania, p isania. Łatw iej i pro
ściej można będzie to i owo 
załatw ić. Tak sobie m yślałem , 
ale ty lko  do chw ili, w które j 
zetknąłem  sio z urzędem.

Mieszkam w dom u, k tóry  pod
lega rozebraniu, gdyż w tym 
m iejscu Już w n ied ług im  czasie 
stanie duży  wieżowiec. Miejsce 
pod ten wieżowiec zabiera spó ł
dzielnia, a w zam ian za to da
je ml m ieszkanie. Zam iana pros
ta, korzystna i dla mnie 1 dla 
m iasta. Ale abym  m ógł zostać 
członkiem  spółdzielni I dostać 
nowe m ieszkanie, muszę w yka
zać się zaśw iadczeniem , które 
stw ierdzałoby urzędowo, że dom, 
gdzie teraz m ieszkam  będzie ro
zebrany. Poszedłem do DRN, 
która ty lko takie zaświadczenie 
może wydać. M yślałem , że po
wiem — poświadczcie o rozbiór
ce dom u, a oni szybko wypiszą 
druczek 1 po całej zabawie. Ale 
nie.

— Proszę napisać podanie — 
pow iedziała urzędniczka.

— Po co?

— Abym  m ogła  w ydać panu
zaświadczenie.

Napisałem . Z łoży łem . Opłaci
łem znaczki skarbowe. Kazano 
m i przyjść następnego dnia. 
Przyszedłem i zaświadczenie 
dostałem. Gotów  Jestem opłatę 
skarbową zapłacić, bo taki Już 
zwyczaj. Znaczki m ożna nakleić 
na zaświadczeniu. Tylko po co 
to podanie? A przecież m iało  
być prościej I łatw iej. Dlatego 
nie wierzę w kom isje.

K SAW ERY L IP IŃ SK I

POW SZEDN IE  D N I SEJM U

Jestem uw ażnym  czytelnikiem 
prasy codziennej I tygodniowej i 
dochodzę do wniosku, że bardzo 
często pewne tematy, Jak to się 
m ów i, „chodzą stadam i” . Kiedy 
ty lko  zbliża się kam pan ia  w y 
borcza do rad narodowych 1 
Sejm u wtedy w całej prasie 
wiele pisze się o Sejm ie 1 roli 
posła. Późnie j prasa ogłasza 
kom un ika t wyborczy i  temat ten

zn ika  z łam ów . Myślę, że by ło
by też ciekawie dowiedzieć się, 
Jak pracuje Sejm  PRL  1 posło
wie na Sejm  w czasie kole jne j 
swojej kadencji. O tym  jednak 
mało w prasie. „T rybuna Ludu” 
ty lko systematycznie in form uje  
o pracy kom is ji sejmowych, re
lacjonu je przygotowywane pos
tanow ienia.

Sądzę, że nie Ja Jeden odczu
wam  brak in fo rm acji o pow
szednim  dn iu  Sejm u. Obserwuję, 
że „O dg łosy" zm ien ia ją  nie tylko 
szatę graficzną, ale s ta ra ją się 
sięgać po nowe tematy 1 pene
trować nowe rejony naszego ży 
cia. W ięc odważyłem  się nap i
sać, proponując, abyście zajęli 
się i tym  tematem . Wiele mów i 
się u nas o współodpow iedzial
ności za losy k ra ju . Posłowie są 
naszym i reprezentantam i, spra
w u ją  w ładzę z naszego upoważ
nienia. Byłoby w ięc chyba dob
rze, gdybyśm y w iedzieli o Ich 
pracy więcej a nie ty lko dow ia
dywali się o tym  z okazji zb li
ża jących się wyborów .

ZENON T ARKOW SK I

ŚW IATŁA NAD P IOT RKOW SK Ą

Co Już o tej naszej Łodzi nie 
pow iedziano i napisano, że 
„duża wieś” , że brzydkie i n ie
wdzięczne m iasto, że była „zie
m ią obiecaną” . Nazywano ją 
polskim  Manchesterem 1 stale 
się powtarza, że jest drugim  
c o  d o  w i e l k o ś c i  miastem 
Polski. Moim zdaniem  jest po 
prostu drug im  m iastem  w k ra 
ju , czy komuś to się podoba 
czy nie. I Jest m iastem rodzin
nym  w iciu  tysięcy Polaków . 
My, łodzianie — w ła ś n i  dlate
go, że to Jest nasze miasto 
— chcemy, aby Lódź była ład 
na, aby była a trakcy jna dla 
wszystkich, którzy tu  przyjadą, 
aby im  się spodobała i aby 
chcieli tu znów  przyjechać.

Cieszy nas wszystko, co w 
Lodzi robi się dla je j up iększa
nia. W czasie lipcowego zlotu 
założono na ul. P iotrkowskie j 
kolorowe lam peczki. Paliły  się 
przez k ilka  dni i potem zgasły 
na długie miesiące. Ostatnio — 
w Jesienne wieczory — znów 
zapłonęły nad ul. P iotrkow ską. 
Jednym  to się podoba, bo ko 

lorowo, wesoło 1 przyjem nie. 
Innym  — nie, bo — według nich
— odpustowo i małomiasteczko- 
wo. Nie dyskutu jm y  ihoże nad 
tym . P roponuję  po prostu, aby 
lam pk i paliły  się nie tv !ko je 
sionią 1 n.ie tylko z la.*lch czy 
innych  okazji. Zak ładanie no
wych neonów Jest kosztowne. 
Potrzeba na to czasu i pienię
dzy. Więc dlatego proponuję — 
niech kolorowe lampeczki nad 
ul. P iotrkowską rozjaśnia ją 
m rok każdego wieczora 1 niech 
palą się, aby było weselej 1 
przyjem nie j.

Myślę też, że takie ilum inac je
— choć w iem , że to też kosz
towne — pow inny powstać i w 
innych m iejscach Łodzi. Może w 
niektórych centrach nowych 
osiedli. Na całym świecie jest 
zwyczaj ilum inow an ia  m iast z 
okazji świąt Bożego Narodzenia 
lub Nowego Itoku. Na ul. P io tr
kowskiej takie I lu m in ac ji Już 
m am y. Pom yślm y o wesołych 
kołorowyrh św iatłach I w .In
nych częściach m iasta. Niech 
rozjaśnia ją m rok  i cieszą ludzi.

K A Z IM IE R Z  NAW RO CZYN SK I



TrudoścI ciągle jednak 

wzrastały. Latem 1921 roku 
brak żywności osiągiiitl 
punkt kulm inacyjny. Z  cięż

k im  sercem trzeba było za
stosować dodatkowe ograni
czenia.

9 lipca 1921 roku wszyst
k im  komitetom pow iatowym 

i gm innym  została przeka
zana rezolucja Komitetu 
Gtibernialncgo dotycząca re
dukcji zakładów  przemysło
wych w guberni!. W rezolu
cji zaznaczono, że szczegóło

wy plan redukcji według 
gałęzi przemysłu, jak  rów 
nież wykaz zakładów , które 
m a ją  zostać przekazane w 

dzierżawę spółdzielniom  ro
botniczym i prywatnym 
przedsiębiorcom powinny 

być zatwierdzone przez Gu- 
bern ia lną Konferencję Eko-

nego dla naszej guberni! 

postanow iliśmy w tej w y
jątkow ej sytuacji zwrócić 
się do Biura Politycznego 
KC z prośbą o przeznacze

nie części zboża zarezerwo
wanego przez Kom isariat 
Żyw ienia na kam panię 
siewną w Niżcgorockiej gu- 

bernii.
Wkrótce otrzymaliśmy 

pozwolenie na wzięcie z 
tych zapasów 200 tysięcy 
pudów ziarna. Bez tej real
nej pomocy w ładz central
nych nie m ielibyśmy czym 

obsiać południowo-wschod
nich terenów i znów groził
by nam brak chleba, w da

nym wypadku wskutek nie
dostatecznych zasiewów, a 
nie na skutek suszy.

10 lipca 1921 roku wystą
piłem na gubernialnym

miast i ze wszech m iar 
wzmóc w ym ianę towarową 

ze wsią, głównie na zboża.
Zupełnie nieoczekiwanie 

przy końcu lipca 1921 roku 

przyszła decyzja KC partii
o m oje j nom inacji na peł
nomocnika W C IK  do spraw 
dostaw obowiązkowych na 
terenie naszej gubernią z 
jednoczesnym wezwaniem 
mnie do Moskwy w trybie 
natychmiastowym.

W  Moskwie zameldowa

łem się u C iurupy, który 
będąc kom isarzem  i jednym 
z trzech zastępców Lenina 
za jm ow ał się wtedy wszyst
k im i problemam i aprowiza- 

cyjnym i, w tym również, do
stawami obow iązkowymi.

...Przede m ną stał wysoki, 

bardzo szczupły mężczyzna. 
Włosy m ia ł ju ż  siwawe.

Byl o wiele starszy ode 
mnie. C iurupa przyw itał 
mnie m iłym  uśmiechem i 
zaczął od drobiazgowego 

w ypytywania o sytuację 
żywnościową w  guberni. 
Pytał, jak  nam  idzie odbiór 
podatku w naturze. (Wtedy 
w łaśnie pod ją ł decyzję o 

w ysłaniu lepszej m ąk i do 
Niżniego Nowgorodu, o 

czym ju ż  pisałem). Następ
nie C iurupa krótko w ytłu
maczył na czym polega mo

je zadanie, jak ie  mam pra
wa i obow iązki jako pełno

mocnik do spraw podatku...

Był oszczędny w słowach, 
lecz bardzo jasno i zrozu
miałe w ypow iadał swoje 

myśli. W idać było, żc jest 
to człowiek mądry, erudyta 
w w ielu dziedzinach, in teli

gentny w pełnym tego słowa

znaczeniu. C iurupa w zbu
dzał sympatię jak im ś szcze
gólnym  urokiem osobistym, 

um iejętnością słuchania roz
mówcy, niezwykłym  spoko

jem , równowagą ducha, o- 
panowaniem ... Pożegnałem 
się z • nim , zachowując bar
dzo przyjemne wrażenie po 
tym pierwszym spotkaniu.

Po dwóch dniach 

znów wróciłem do Niżniego 
i przekazawszy towarzy
szom informacje o swojej 
rozmowie z C iurupą, za ją 
łem się bieżącą robotą Gu- 
bernialncgo Kom itetu Ży
wieniowego i jego komisa
rzy w pow iatach i gminach. 
Musiałem  często wyjeżdżać 

w teren, kontrolować odbiór 
dostaw obowiązkowych, 

przedsiębrać kroki dla l i
kw idacji błędów w pracy...

Oczywiście, n iem ałą po

moc okazywali m i towarzy
sze z terenowych komitetów 
partii i rad. W rezultacie 

jednak po upływ ie ośmiu 
miesięcy w referacie spra

wozdawczym na X I I I  kon
ferencji party jne j m iałem  

pełne prawo powiedzieć, że 
„...główny wysiłek skierowa
liśmy na zorganizowanie 

dostaw obowiązkowych. 

W ykonano je  u nas w 93 
procentach, podczas gdy w 

innych, lepiej sytuowanych 
guberniach plan dostaw wy

konano zaledwie w 75 pro
centach".

Tłum: 
SABINA  

N O W IC K A -K O C ZN O W

ANASTAS MIKOJAN

P R Z E C I W

Dalszy ciąg ze str. t

f  Susza i nieurodzaj ogar
nęły Niżegorocką gubernię, 

a szczególnie sześć po łud

niowo-wschodnich pow ia
tów, właśnie tych, które sta
now iły naszą bazę zbożową.

Ograniczone dotąd przy
działy żywności dla robotni
ków stały się obecnie tym 
bardziej skąpe, a do tego 

czasami wydawano je nie
pełne. Wrogi element —  e- 
serzy, mleńszcwicy 1 ich pa
chołkowie — na wszystkie 
sposoby wykorzystywał sy
tuację prowadząc wśród 

ludności zjad liw ą propagan
dę antyradziecką i pod ju
dzając robotników przeciw
ko m iejscowym w ładzom 
partyjnym .

Dochodziło do tego, że z 
powodu trudności aprowiza- 
cyjnych niektóre wydziały, a 

nawet cale zakłady przery
wały pracę.

W czerwcu 1921 roku o- 
m aw iając na egzekutywie 

Komitetu Gubernialncgo sy
tuację, jaka wytworzyła się 

w  guberni! zmuszeni byliś
my uciec się do ostatecz
nych środków i podjęliśmy 

następującą uchwalę:

„Wobec katastrofalnego 

stanu zaopatrzenia zakładów 
w żywność 1 opał i rosnące

go niezadowolenia mas ro
botniczych z powodu głodu, 
a także wobec tendencji po
wrotu na wieś robotników 
pochodzących ze wsi, co sta

je się tłem rozruchów i u- 
la tw ia propagandę mieńsze- 
w ikom  i eserom, zezwala się 
na tymczasowe urlopy dla 

głodujących robotników na 
r'ires od dwóch tygodni do 
dwóch miesięcy drogą cza

sowej redukcji, a w osta
tecznym wypadku nawet 
zamknięcia zakładów, z tym, 
źe skąpe zapasy żywności 

zostaną skoncentrowane i 
przeznaczone na zaopatrze
nie na jbardziej ważnych za
k ładów ".

nom lczną. W  pierwszym 
rzędzie należało koniecznie 
zredukować ilość zakładów 
chemicznych, w łók ienn i
czych i skórzanych, gdzie 
dodatkowo dawał się odczuć 
kompletny brak surowców. 

Kom itet G ubernialny zwra
cał uwagę, żc redukcję 
przeprowadzać należy z m a
ksym alną ostrożnością i roz
wagą, zaś aby zapobiec 
kom plikacjom , należy

wszystkie poczynania zw ią
zane z redukcją uzgadniać 

z G ubern ia lną lladą Zw iąz
ków Zawodowych i poszcze
gólnym i zw iązkam i zawodo

wymi.

Uważaliśmy, że zakłady, 

które są nierentowne po
w inny zostać przekazane 
spółdzielniom , zespołom ro
botniczym, a nawet osobom 
prywatnym.

Wiele wysiłku kosztowała 
nas walka ze skutkam i su
szy, pomagaliśmy wsi czym 

tylko było można.

Wybiegając nieco naprzód 

powiem od razu, że niestety 
również i w iosną roku na
stępnego zaopatrzenie w 
ziarno siewne łych rejonów, 

które najbardziej ucierpiały 
na skutek suszy, przysparza

ło dużo trudności. Mogło się 

zdawać, że nie ma ju ż  w y j
ścia z tej sytuacji. A tym 
czasem w magazynach gu- 

bernli leżało jare ziarno 
siewne znajdu jące  się w ge
stii w ładz centralnych i dy
sponować n im  bez zgody 
stolicy nie m ieliśmy prawa.

Z inwentaryzowaliśm y wszy

stkie miejscowe zapasy zbo

ża, zebraliśmy w całej gu
berni wszystko, co tylko się 
dało I stw ierdziliśmy, że 

jest tego o wiele za mało 
by zaspokoić m in im alne  na
wet potrzeby kam panii 

siewnej.
Było oczywiste, że bez po

w ażnej pomocy w ładz cen

tralnych nie damy sobie ra

dy.

W iedząc, że Ludowy Ko

m isariat Żyw ienia nie zgo
dzi nie na wydzielenie zc 
swoich rezerw ziarna siew-

zjeżdzic pracowników  apro
w izacji z referatem „O isto

cie podatku w naturze". 
Szczegółowo om ów iłem  'sens 
podatku w naturze, którego 

wprowadzenie oznaczało 
przejście do nowej polityki 
ekonomicznej. Przede
wszystkim zwróciłem  uwagę 

na olbrzymie zadania, jakie 
ma do spełnienia w ym iana 

towarowa ze wsią i na ko
nieczność zdecydowanego i 
stanowczego zbierania po
datku w  całej guberni-

Znając trudną sytuację 
aprow izacyjną w  całym 
kraju , zaplanow aliśmy sze
reg przedsięwzięć, koniecz
nych dla rozw iązania pro
blemu żywności na miejscu. 
Zdecydowaliśmy przyspie

szyć odbiór dostaw obo
wiązkowych, zmobilizować 
odpow iednią ilość pracow
ników  dla uzupełnienia apa
ratu aprowizacyjnego, a 

także natychmiast przystą

pić do zebrania podatku w 
mące od prywatnych m ły
narzy i poprzez spółdziel

czość robotniczą podjąć 
energiczne kroki, by wszel
k im i środkam i zintensyfiko
wać obrót towarowy ze 

wsią.

W  tym celu przeprowa

dziliśm y szereg rozmów in 
dyw idualnych i zebrań z 
aktywem podstawowych or

ganizacji party jnych 1 rad 
niższych szczebli m ob ilizu 

jąc  go do w ykonania tych 
pilnych i ważnych zadań.

Po tygodniu na posiedze
n iu egzekutywy Komitetu 
Gubernialnego om aw iając 

zagadnienia aprow izacyjne 
guberni wysunąłem  Szereg 
dodatkowych wniosków  do
tyczących w alki z głodem i 
niezbędnej pomocy d la ro
botników. M iędzy innym i, 
postanow iliśmy jeszcze
przed rozpoczęciem odbioru 
dostaw obowiązkowych ze
zwolić na wolnorynkową 
sprzedaż kartofli i jarzyn, 
zredukować ilość pracow ni

ków w sowchozach, skonfi
skować (gdzie było możliwe) 
nadw yżki żywnościowe dla
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Czytam najnowszy 

Łom szkiców Jerze

go Lovella 2 m le . 

szanym l uczuciam i. 

Pam iętam  bowiem 

gloAne reporterskie 

książki Lovelła — 

„N lep iękne dzie ln i

ce", „Raport w spra

wie an io łów "... To 

była reporterka, co 

się zowie i chyba 

kawat literatury 

także.

Potem I,ovell w pa

kował się w Jakąś

m agm ę eseistyczną, budował swoje reportaże może kunsztow 
nie, ale, Jak gdyby dąży ł za wszelką cenę do jak ie jś  synte- 
zy, m etafory, uogólnien ia ... Trochę na silę, trochę rozwlekle 
l  bardzo nudno. I ehyba dosyć pretensjonalnie.

M inęły lata znaczone ko le jnym i książkam i Lovella i  dopie
ro rok 15)70 przyniósł „Polskę, jak ie j nie m a m y "  — pow tór
ne odrodzenie sie reportera. A dziś czytam najnowszy tom 
szkiców Lovelia pt. „.lak ży ć?" I znów ogarnia mnie nuda. 
I Jakoś nie m am  ochoty doczytać się odpowiedzi na to fu n 
dam entalne pytanie.

A przecież dotyka Loyell problemów  ogromnie w ażnych,

pisze o sprawach („Człow iek p lonie” ), niesłychanie bu lw er
sujących... Lecz pisze tak Jakoś chłodno, „ob iek tyw n ie ", że 
nic wstrząsa czytelnikiem . W yważa słowa racje, argum en
ty — po aptekarsku. Nie poruszają te reportaże z l i 
teracką m anierą tak. Jak poruszają książki reporterskie Re- 
dlińsklego, Rolicklego, Kozickiego... Szkoda.

popularności — obdarzając Jednocześnie książkę dość kosz
m arną ok ładką, Zeby  nie było zbyt wiele szczęścia na raz.

Jerzy Lovetl „ Ja k  iy ć ? “ . W yd. Iskry, 1972.

FELIETONY G ŁO W A C K IEG O

Dobrą uwerturę zagra! Janusz G łowacki do swojej książki, 
rozbierając sit; latem do naga na bałtyckiej plaży, co w y
wołało law inę relacji prasowych. W ydany w sierpniu zbiór 
felietonów „W  nocy gorzej w idać", wyraźnie bowiem odsta
je  od dotychczasowych książek głośnego autora. Nie Jest to 
zarzut — felieton bywa przecież najczęściej nam iastką lite
ratury.

Czytelnicy Jednak (cl, k tórzy  nie śledzili felietonistykl 
G łowackiego w „K u ltu rze "), mogą się spodziewać czegoś na 
m iarę „Nowego tańca la-ba-da", czy choćby „W irów k i non 
sensu", zrodzonej w końcu też ty lko z reportażowych doś
wiadczeń. W tym w ypadku Jednak G łowacki nie wyszedł po
za gatunek felietonu — tak, jak  wychodzi H am ilton. Nło 
Jest to więc żaden „nowy tom G łow ackiego" — ty lko po pro
stu trzydzieści felietonów  napisanych na marginesie twór
czości literackiej.

K siążka to urokliwa, przewrotna, dow cipna i z jad liw a — 
czyta się ją  z przyjem nością, p rzypom ina jąc  zapomniane Już 
sprawy i wydarzenia. Fakt, że to margines działalności p i
sarskiej G łowackiego, nie ma tu większego znaczenia. 
W końcu. Jeśli dobry, ostro w idzący pisarz zabiera się do 
publfccy»tykl — jest zawsze gw arancją odpow iednio wyso
kiego poziomu. Tak Jest i w tym wypadku. W ydawnictwo 
natom iast obdzieliło autora nak ładem  chyba odpow iednim  do

Janusz G łow acki „W  nocy gorzej w idać“ , W yd. Czytel
n ik , 1972.

PRZYCIĄGANIE ZIEMI
Tadeusz K lim aszewski zbulwersował czytelników  w  latach 

pięćdziesiątych ks iążką — wspom nieniem  „Uciekłem  z Legii 
C udzoziem skiej", W ydawało się, że na tym  epizodzie skoń
czy się literacka przygoda człowieka, k tórem u splot okolicz
ności przedłużył wojnę o k ilk a  lal. Ale za pierwszą książką 
przyszły następne, także zresztą eksploatujące bogatą 1 cie
kawą biografię pisarza.

W „P rzyc iągan iu  ziem i1"  K limaszewski wraca do swoich 
przeżyć, ale Już w powieściowej konwencji, w k lóre j echa 
literatury faktu są jakby  zcis7.one. Nie na tyle Jednak, aby 
zatraciły się walory dokum entalne pisarstwa K limaszew
skiego.

Po/.a tym  książka posiada wszystkie cechy przysłowiowego 
„czy tad ła", w tym  dobrym  znaczeniu słowa. Jest to powieść
o wątkach sensacyjnych, k tórej akcja rozgrywa się na wielu 
płaszczyznach, przeplatających się ze sobą. A więc Powsla- 
nle. obóz w Niemczech, barwne życie w Szwecji, wreszcie 
trudny etap życia w k ra ju , gdzie bohater zawadza c więzło 
nic. Jest to książka o cenie dokonywanych wyborów , o przy
jaźn i, k tóra nie była przy jaźn ią, o m iłości, która nie hvła 
m iłością, o m irażu życia w dobrobycie t cenie, ja k ą  trzeba 
zapłacić za owe m iraże... Dobra, tradycyjna powieść, mocno 
osadzona w realiach współczesnego świata.
________________  J . W.

Tadeusz K lim aszewski „Przyciąganie z iem i", Wyd. MON, 
1972.
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Dzień pierwszy

...Pociąg specjalny z Łodzi do Duesseldorfu stoi na pe

ronie trzecim, torze szóstym...
Być może nie byl to tor szósty, tylko siódmy albo ósmy, 

nie w iem  na pewno ale za to na pewno pociąg m ial bure 

od brudu okna, zakurzone lawki-kuszetki i byl nie ogrze
wany. Pociąg przyszedł z Warszawy i trudno było znaleźć 

w inowajcę uszkodzenia elektrycznych urządzeń ogrzew

czych. Przyznać trzeba jednak, że sprawiedliw ie we wszyst

kich wagonach było jednakowo zimno.
Do przedziału weszłam pierwsza i stanęłam na środku 

nie podejm ując żadnych dalszych decyzji rozgoszczenia 

się w tym pomieszczeniu. Atmosfera ożywiła się dopiero, 
gdy przyszła moja współlokatorka, jedna z czołowych so

listek Teatru W ielkiego. Rozejrzała się dokoła, zdjęła 
płaszcz, wyrzuciła mnie z przedziału 1 poszła do kierow

n ika wagonu po w iadro z wodą i ścierką. Po czym za
brała się do sprzątania. S tałam  na korytarzu pełna podzi

w u i zawstydzenia, a w chw ili słabości lekkomyślnie po

w iedzia łam :
— Nigdy ju ż  o pani złego słowa nie napiszę!
—  Trzymam pan ią  za słowo —  odpowiedziała, nie 

przerywając pracy.
Jej wysiłek został w pewnym sensie wynagrodzony. 

K ierow nik wagonu oznajm ił, że lub i pracowite kobiety 
ł dał jej dodatkowy koc i prześcieradło.

Przygotowywaliśmy się do snu tylko psychicznie, bo ziąb 

panow ał coraz dotkliwszy i wreszcie energiczna interwen-

TERESA WOJCIECHOWSKA

cja kierownictwa, powodowanego nie tyle w łasną wygo
dą, ile obawą o glosy śpiewaków i stan zdrowia reszty 

zespołów sprawiła, że gdzieś w okolicach Kutna ogrzewa

nie zaczęło działać. A le za to ju ż  w K utn ie  zabrakło w 
całym pociągu wody 1 nie było jej do końca 20-godzinnej 

podróży. Nie mów iąc ju ż  o mydle i ręcznikach, których 

nie było od początku.

Dzień drugi

Pierwsze słowa, jak ie  usłyszeliśmy wysiadając z pociągu 

na dworcu w Duesseldorfie, popłynęły z megafonów... w 
języku polskim . Był to glos dyrektora Piotrowskiego, który 

pow ita ł nas i poinformował, co mamy robić dalej. Dalej 
pojechaliśmy do superluksusowego hotelu Inter-Continen- 
tal (amerykańska spółka hotelowa), gdzie w każdym po
koju znaleźliśmy kartoniki w itające nas w im ien iu Oper 

am  Rhein — w języku polskim . Z wszystkich dziwów  
superluksusu najbardziej zadziw iła mnie B iblia w dwu 
egzemplarzach: niem ieckim  i angielskim , świeca i kryszta

łowy świecznik, które znalazłam  w szufladce szafki noc- 

nej.
N iewiele było czasu na korzystanie z hotelowych lu k 

susów. Rozpoczął się czas intensywnej, wytężonej, pełnej 

napięcia nerwowego pracy. Przeplatanej spotkaniam i 

i przyjęciam i, organizowanym i przez gościnnych gospoda
rzy. Ju ż  w dniu przyjazdu, zostaliśmy zaproszeni na po

w ita lną kolację, która odbyła się w olbrzym ich salach 

m iejscowej Sparkasse, czyli niemieckiej PKO. Żądni po
znania „Duesseldorf by n ight“, a nieśw iadom i ęidleglości 

jaka  nas dzieli od hotelu, udaliśm y się w drogę powrotną 

pieszo. I trochę się rozczarowaliśmy. Na parukilometrowej 
trasie jaką  przebyliśmy, życie nocne tego ponoć najbogat

szego 'w  N RF miasta, wygląda podobnie jak  w Lodzi. Po 

prostu pusto na ulicach. Tylko sceneria nieco inna. Morze 
neonów, im ponujące wystawy i jeszcze bardziej im ponu

jące ceny.

Dzień trzeci

Przed południem  próba „H alk i". Og lądam y salę teatral

ną Tradycyjna w idownia z ciemnoczerwonymi obiciam i, 

półokrągłym i lożam i balkonowym i. Scena nieduża, znacz

nie mniejsza od łódzkiej, znacznie też gorsze oświetlenie 

sceny I gorsza akustyka. Trochę ciasno d la układów  ba
letowych w Halce", zaś następnego dnia, podczas „Tra- 

gedyji o Jan ie  i Herodzie’1 Rom ualda Twardowskiego, 
W ładysław  Malczewski — Jan  ostrożnie będzie rzucał w 

d iab ła kijem . K ij, rzucony podczas próby z łódzk im  roz
machem potoczy! się po scenie 1 spadł do kanału orkie
strowego Na szczęście, wytraciwszy szybkosć, łagodnie 
wylądow ał między rzędami orkiestry, nie czyniąc n ikom u 

krzywdy
Po próbie „H alk i" pow italne spotkanie obu zespołów, 

obu dy rekc ji"  Dyrektor Opery Nadreńskiej dr Grischa 

Barfuss wygłosił serdeczne przemówienie, naw iązu jące do 
dawnych polsko-niemieckich zw iązków kulturalnych. M ó

w ił o Henryku Heine i jego kontaktach z Chopinem  w 
Paryżu Naw iązanie do Heinego było nie bez kozery. W 
Duesseldorfie mieście rodzinnym wielkiego poety, obcho

dzi się właśnie 175 rocznicę jego urodzin. Dlatego Teatr 

W ielk i otrzymał w upom inku 4-tomowe wydanie jego 
dziel Później, spacerując ulicam i miasta, ciągle spotyka

liśmy plansze z portretem Heinego. Były one zapewne m a

nifestacją czci dla jednego z najw iększych pisarzy me- 

mieckich
W ym iana upom inków  m ia ła  miejsce wszędzie, podczas 

wszys?cich spotkań. Trudno spamiętać gdzie — co. W iem 

tylko że podejm ujący nas tego dnia po południu, w ratu
szu ńadburm istrz Duesseldorfu otrzymał od Polaków  si

waka —  madonnę, dzieło W acława Kondka, jeszcze jeden 
Kondek pozostał w Dortmundzie, tym razem malow idło 

na desce. W  Duisburgu burm istrz otrzymał cepeliowski, 

drewniany antałek, a gdy tłum aczka próbowała wyjaśnić, 
że dawniej w Polsce trzymało się w tym m iód i jak i był 

to m iód dyr. Barfuss przerwał je j: „Znam y, piliśm y". Nie 

należy zapom inać, że dr Barfuss był we wrześniu ubiegłe

go roku, ze swym zespołem w  Łodzi i Warszawie. W idać 

m iodu nie omieszkał zakosztować.

Dzień czwarty

Zaplecze gmachu Opery Nadreńskiej przem ieniło się na 

okres czterech dn i w polską placówkę kulturalną. Roz- 
gospodarowaliśmy się na dobre, wszędzie napisy w języ

ku polskim i ciągle jakieś nowe, radosne okrzyki pow ita

nia. Pojaw ił się Henryk Czyż, który tu właśnie, w Duessel
dorfie prowadzi koncerty symfoniczne, z pobliskiego Gel
senkirchen przyjechał Andrzej Saciuk, by wystąpić w 
„Tragedyji". Nasz solista zaangażował się w tamtejszym 

teatrze operowym od niedawna, dopiero dal się poznać, 
a ju ż  ma propozycje z innych miast NRF, w dalszych zaś 
planach występy w Austrii. Przez cały czas nie traci kon

taktów  z krajem , a szczególnie Łodzią, gdzie każdego ro

ku  ma określoną ilość występów na rodzimej scenie. 
A  jednym  z pierwszych jego pytań jest —  jaką  pozycję 

za jm uje  ŁK S  w tabeli ligowej. Przychodzi też do nas 
Bogna Sokorska, która po ośmiu latach występów w Due
sseldorfie, myśli ju ż  o powrocie do kraju . Bez żadnych 
ubocznych myśli przypom inamy jej, że w Polsce jest jesz

cze jeden Teatr W ielki, to znaczy nasz.
Trema 1 zdenerwowanie przed polską prem ierą — 

pierwszym na tym terenie przedstawieniem „H alk i" roś

nie z godziny na godzinę. Denerwują się wszyscy, nie ty l
ko artyści, także organizatorzy i my wszyscy, którzy Ope

rze towarzyszymy. W iem y już, że zainteresowanie „H alką" 

było ogromne, że bilety wyprzedano w niecałe dwa dni 

1 wielu chętnych odeszło od kasy bez biletów.
I wreszcie przedstawienie, przy pełnei gali, wieczorowo 

wytwornej publiczności. Huczne, n iem ilknące brawa po 

uwerturze. Rozpoczyna scena zaręczyn Janusza z Zofią. 
My słuchamy najbardziej krytycznie i z najw iększym na
pięciem, My, którzy znamy naszych śpiewaków najlepiej, 

słyszymy jak z m inuty na m inutę, trema m ija , opada. 

I  mazur, po którym publiczność huraganem braw domaga

wszystkich bander (m inął nas m . in. stateczek PL  ..Byd
goszcz’’). I dlatego mieszkańcy m iast nadreńskich pozba

w ieni są uczuć nacjonalizm u, szowinizmu.

O Duisburgu wiemy niewiele, o Renie przede wszyst
k im  to, że jest jedną z najbardziej zanieczyszczonych 

przez przemysł chemiczny rzek świata. Toteż trudno o p - 

sać moje zdumienie, gdy u wejścia do portu u d a ła m  
pływającego po rzece najspokojniej olbrzymiego łabędzia. 

Tylko szyję m ia ł nieco przybrudzoną. Jak  on to wytrzy-

—  Niech pani nie wierzy — m ów i M arian Stańczak — 

to propaganda, on jest sztuczny.

W iadomo, scenografowi wydaje się, że wszystko m o in t  

zrobić z plastyku.

Wieczorem mozartowskie „Cosi” . Jeden z recenzentów 
w  Duesseldorfie napisał, że Polacy zaprezentowawszy swą 
twórczość rodzimą, przywieźli też, jako „artystyczny ha

racz”, pozycję Mozarta, rozum iejąc pod tym sform ułowa
niem  gest grzecznościowy z naszej strony wobec gospoda

rzy. Burm istrz gest ten potraktował inaczej.
—  Jestem przekonany, że Mozart przyczyni się do na 

w iązania  przyjaźni między nam i.

Przedstawienie poprowadzone przez dr Latoszewskiego, 
w  pięknych dekoracjach i kostiumach M ariana Stańczaka, 

7,ostało przyjęte przez publiczność bardzo serdecznie Nie

stety, byliśmy tam  niecały dzień, recenzje nie dotarły do 

nas jeszcze.

Dzień siódmy

To ju ż  ostatni etap podróży: Dortm und. Najm niejsze 
z trzech miast, typowo robotnicze, gospodarze naw iązu ją  
do robotniczego charakteru obu m iast —  Dortm undu i Ło

dzi. M ów ią, że publiczność będzie tu może m niej wylew
na, ale na pewno bardzo szczera. Gmach teatralny zna
komity. Rzecz ciekawa —  im mniejsze miasto, tym  lep
szy budynek teatralny. W  Duisburgu byl lepszy n iż 
w  Duesseldorfie, w  Dortm undzie lepszy n iż w Duisburgu.

DNI W PODRÓŻY
się bisów, ale w naszych teatrach operowych nie ma zwy

czaju bisowania. I potem tańce góralskie, po których żądania 
bisów stają się jeszcze bardziej burzliwe. Więc balet odstępu
je od zwyczajów polskich i przystosowuje się do miejsco

wych. „Góralskie" są tańczone po raz drugi. Po zapadnię
ciu kurtyny znów burza oklasków. Kurtyna podnosi się 
15 razy, na artystów sypią się kw iaty i słodycze —  to 
znów zwyczaj miejscowy. Tych zwyczajów miejscowych 

jest zresztą jeszcze więcej. Foyer Opery przypom ina nam 
restaurację. Zastaw ione jest nakrytym i stolikam i 1 krze
słam i. Publiczność, przed przedstawieniem i w  czasie 

przerw posila się kiełbaskam i na gorąco, kaw ą i piwem . 
Ale spróbuj znaleźć palarnie, stracisz na to pół przerwy. 

Wszędzie napisy: palenie wzbronione.
W racajm y na sdenę. Tu odbywa się wręcz manifestacja. 

Okrżyki, machanie k-ękorha, chusteczkami, tu i ówdzie Izy 
w oczach — to przedstawiciele miejscowej Polonii. Na

stępnego dnia prasa z nie mniejszym  zachwytem pisać 

będzie o Bogusławie Madeyu i jego interpretacji muzycz
nej dzieła Moniuszki, k le jnotu operowego, o europejskiej 

randze tego kompozytora,* o „autetycznej gwieździe w ie

czoru" Bożenie K inasz-M ikołajczak w roli Halk i 1 o w y

rów nanym  poziomie reszty wykonawców, a szczególnie 

Tadeusza Kopackiego (Jontek), Jerzego Jadczaka (Janusz) 
1 Izabelli Kobus (Zofia). O wspaniałym  chórze przygoto

wanym  przez W łodzim ierza Pospiecha 1 św ietnym  balecie 
prowadzonym przez W ito lda Borkowskiego.

W racają do domu zmęczeni i szczęśliwi.
—  Warto przeżyć takie zmęczenie i tak i wysiłek, żeby 

doczekać się takiego sukcesu —  m ów i ktoś cicho.

Dzień piąty

Dzień przedstawienia „Tragedyji”, k tóra zgromadziła 
m n ie j może liczną i bardziej krytyczną publiczność. Znów  
obawy —  jak się przyjm ie to współczesne dzieło tutaj, jak 
się będzie przedstawienie podobać. Nie przyleciała z Lon

dynu —  ja k  to było pierwotnie zaplanowane —  Terasa 
W ojtaszek-Kubiak, która m iała śpiewać partię Herodiady. 

Je j miejsce za jm u je  H alina Romanowska, która zaśpiewa 
Herodiadę w obu przedstawieniach „Tragedyji” i dlatego 

nie zaśpiewa H a lk i w Dortmundzie, jak  było w Lodzi 
przew idziane Cóż, 1 takie przypadki się zdarzają.-

Po przedstawieniu owacja nie mniejsza n iż po „Halce”. 

Następnego dn ia  prasa będzie się wyrażać z najwyższym 
zachwytem o cudownej oprawie scenograficznej i kostiu

m ach —  w ie lk im  dziele M ariana Stańczaka, o opracowa
niu muzycznym dr Zygm unta Latoszewskiego, o solistach: 
W ładysław ie Malczewskim , Andrzeju Saciuku, H a lin ie  Ro

m anowskiej, A lic ji Paw lak.
Po przedstawieniu wracam y autokaram i do hotelu: Ze

spół techniczny zaczyna składanie dekoracji i ładowanie 
ich do samochodów. To ostatni dzień pobytu w Duessel

dorfie. Ju tro  rano część zespołu wyjeżdża do Duisburga — 
ci, którzy biorą udzia ł w przedstawieniu „Cosi fan tutte” 

Mozarta. Pozostali jadą  prosto do Dortm undu.

Dzień szósty

Podróż do Duisburga odbywa się statkiem. Gospodarze, 
chcąc ją  uatrakcyjnić, zaplanow ali jako przejażdżkę po 
Renie. Na n iew ie lk im  stateczku „Stadt Duisburg” przygo
towano śniadanie, towarzyszą nam  członkowie rady ar
tystycznej, Oper am Rhein i burm istrz Duisburga. Na koń
cu powitalnego przemów ienia przyznaje się, że to spotka
nie z nam i jest dla niego prezentem, dziś bowiem właśnie 
obchodzi urodziny. Co robią Polacy w takiej sytuacji? 

Polacy —  rzecz oczywista —  śpiewają „sto la t!”. I tak 
się stało. Rzadko kiedy m ożna usłyszeć tak pięknie i fa 
chowo wykonane „sto la t”.

O Duisburgu, mieście mniejszym  od Duesseldorfu, w ie

działam  z encyklopedii, że jest jednym  z największych 
portów  rzecznych w  Europie, a z życia —  że wybudowa

liśmy tu niedawno fabrykę kwasu siarkowego, z  której 
Niemcy są bardzo zadowoleni. Podkreślił to burm istrz 
m iasta dodając, że istnieją plany dalszej na  tym odcinku 

współpracy z Polską. Podkreślił też, że Ren nie darmo 
zwany jest drogą narodów . Pełno na n im  jednostek

Ogromna scena, znakom ita akustyka, nowocześnie pomy

ślana w idownia. Na marginesie —  fotele na w idowni m a
ją  w y jątkow o wysokie oparcia, tak, że nie w idać znad 

nich głów  publiczności. I nasi artyści m ie li w pierwsze] 
chw ili wrażenie, że śpiewają przy pustej sali. D z iw ili się 

tylko, skąd pochodzą oklaski.

A  oklaski dorównywały poprzednim , z  Duesseldorfu. 

Na „Halkę” przyjechali ci, którzy nie dostali biletów w 
tam tym  mieście. W czasie przerwy podeszła do nas dziew- 
czyna, która przed niespełna dwom a laty wyem igrowała 

z rodzicam i do NRF. Tęskni za Polską, na to przedstawie
nie przyjechała z miejscowości oddalonej o 200 kilome
trów, kupując  bilet ze skromnego stypendium. Zapisała 

się do „Zgody”, bo dzięki temu hędsie ją  m niej koszto

w ała wycieczka do Polski, o której marzy.

Dzięki znakom itym  w arunkom  scenicznym „H alka” 
w  Dortmumfzie wypada chyba jesżcze lepiej n iż w Duessel

dorfie. I znów  można by powtórzyć wszystko o entuzjaz
mie, aplauzie, serdecznej manifestacji, która nastąpiła po 

przedstaw ieniu „H a lk i”.

Dzień ósmy

Czytając rano recenzje z „H a lk i” uśw iadam iam  sobie, 
że g łów ni autorzy jej sukcesu: Bogusław Madey, nowy 
kierow nik artystyczny Teatru W ielkiego i solistka Bożena 
Kinasz-M ikołajczak są naszej publiczności właściw ie m a
ło  znani. Prem iera „H a lk i”, przygotowanej specjalnie na 
wyjazd do NRF, odbyła się w Lodzi tuż przed wyjazdem 

i niew ielu łodzian ją  w idziało. A „złotowłosa Bożena”, jak  
ją  nazw ał jeden z recenzentów, z łódzką sceną na stale 

zw iąza ła  się dopiero w  tym  sezonie.

Je j kariera śpiewacza rozpoczęła się w  1964 roku, gdy 
na  M iędzynarodowym Konkursie w Hertogenbosch (Holan

dia) zdobyła pierwszą nagrodę: Dokonała tam też k ilku 
nagrań. Z lekkim  żalem m ów i, że w ogóle za granicą ma 
więcej nagrań n iż  w kraju. Występowała potem w A m 
sterdamie z  recitalem m uzyki słow iańskiej, w Czechosło
wacji, NRD, Zw iązku Radzieckim , Austrii i Londynie, 

gdzie bra ła  udział w koncercie dla miejscowej Polońii. 
Początkowo była solistką Opery Bydgoskiej, następnie 
Teatru W ielkiego w Warszawie, obecnie zw iązała się na 
stale z Teatrem W ielk im  w Lodzi. Śpiewa tu Aidę i But- 
terfly, teraz również Halkę. Współpracę z Łodzią zaczęła 
pod szczęśliwą gw iazdą — w ielk im  sukcesem zagranicz
nym . Je j piękny, świetnie technicznie wyszkolony glos, 
w ielka ku ltura  muzyczna i wrażliwość aktorska każą 
nam  pow itać ją  jako cenny nabytek w łódzk im  teatrze.

Dzień dziewiąty

W  Dortm undzie jeszcze jedno przedstawienie „Trage
d y ji”, i jeszcze jeden, sukces. Następnego dn ia  rano wsia
damy do naszego specjalnego pociągu. Tym razem z Dort

m undu do Łodzi. Po drodze kupu ję  najświeższe ga/.ety, 
by w pociągu spokojnie upewnić się, żę opin ie  publicz

ności i recenzentów były zgodne.

Wszyscy są bardzo zmęczeni. Taki k ilkudniow y wyjazd, 
występy non-stop, to w ielki wysiłek i artystyczny i orga
nizacyjny, pełna koncentracja, by wszystko wypadło jak 
najlepiej, jak  najgodniej. To w ielki wysiłek dyrekcji, 
artystów i personelu technicznego, zawsze występu

jącego anonimowo, zawsze ciężko pracującego. To oni byli 
w teatrze od 6 rano, pierwsi, a opuszczali go ostatni, c iąg
le zajęci pakowaniem  lub rozpakowywaniem  dekoracji.

Dzień dziesiąty

Pociąg, do którego wsiedliśmy w Dortmundzie, ten sam, 
którym  jechaliśmy do NRF, zastaliśmy jakby odm ieniony. 
Szyby czyściutkie, ogrzewanie bez aw arii, przedziały 
posprzątane, w  um yw aln iach mydło, ręczniki papierowe. 
Wody, o dziwo, starczyło do Lodzi. Ogrzewanie wysiadło 
dopiero w  nocy, za Poznaniem . Tylko kierownik wagonu 

byt w  drodze powrotnej dz !wnie zdegustowany. W  tych 
warunkach czuł się w idocznie nieswojo.



G A S T R O N O M I A
W ielotomowy „S łow nik  języka polskiego” pod redakcją 

W ito lda Doroszewskiego orzeka bezlitośnie i jednoznacznie: 
„K lczm er —  muzyk grający w lokalach rozrywkowych, 

d la którego głów nym  celem jest zarobek, a nie twórczość 

artystyczna: muzyk, który potrafi grać wszystko, zależnie 
od okoliczności”.

B R O N I Ę
K L E Z M E R AA jednak m iędzy de fin i

c ją  tego pojęcia i jego desy- 
gnatam i zachodzi rażąca 

sprzeczność. Dlatego też pe
netru jąc problemy gastrono
m ii łódzkiej stanąć muszę w 
obronie klezmcra i godności 

jego zawodu. Tym bardziej, 
że wokół tej profesji narosło 
wiele m itów , na czele z le

gendą o nieprzebranych za
robkach. Tymczasem uchw a
la Rady M in istrów  z 85 

lipca 1.967 reguluje tę kwe
stię zgoła odm iennie. Oto 
stanow iąca najważniejszy 
załącznik do uchwały tabela 
miesięcznych plac zasadni
czych przew iduje d la m uzy
ków  o najwyższych kw a lif i
kacjach i stażu zatrudnio 
nych w lokalach kategorii 
„S” oraz I, wynagrodzenie 
nic przekraczające 3.500 zl. 

W  innych lokalach i przy 
mniejszym stażu zawodowym 
dochody miesięczne członka 
zespołu muzycznego w y ją t
kowo tylko mogą przekro
czyć 3.000 zl.

A przypom nijm y, że jest 
to z reguły praca nocna, w 
specyficznej restauracyjno- 
kaw iarn iane j atmosferze, 
najczęściej, w dusznej, zady
m ionej sali. W łodzim ierz 

Nowak, przewodniczący Sek
cji M uzyków Rozrywko
wych przy Zarządzie O krę
gowym Zw iązku Zawodowe
go Pracowników  K u ltury i 
Sztuki w Lodzi in form uje 
że w naszym mieście i wo

jewództw ie górny pułap ta
beli wynagrodzeń rzadko 
jest przez gastronomię sto
sowany i zarobki członków

zespołów rozrywkowych n iż
sze są tu ta j n iż gdziekol
w iek w Polsce. Nic też dziw 
nego, że muzycy narażeni 
jednocześnie na niewybred
ne zaczepki podchmielonych 
bywalców lokalowych, ow ia
ni niedobrą klezmerską 
stawą, m ają uzasadnione po
czucie frustracji. Zwłaszcza, 
że i pracodawca robi wszys
tko, aby ich nie rozpiesz
czać, aby sobie, Broń Boże, 

nie pomyśleli, że mogą uw a
żać się za artystów.

Chociażby taka drobna z 
pozoru sprawa: występując 
publicznie członek zespołu 
orkiestrowego musi posia
dać odpow iedni ubiór. Kel
nerom zatrudnionym  w ga

stronom ii przysługuje strój 
zakładowy, przysłowiowy 
frak. Klezmer, jako istota 
gorszej kategorii sprawia 
sobie reprezentacyjne ubra
nie na w łasny koszt. Gdyby 
ktoś zaproponował chirurgo
wi, żeby zabierał ze sobą 

do szpitala własne instru
menty operacyjne, słusznie 
może spodziewać się, że zo
stanie okrzyczany wariatem ; 
tymczasem w wypadku m u 

zyka, sprawa przedstawia 
się akurat na odwrót. Nie 
tylko gra on na własnym 
instrumencie, ale musi go 
jeszcze za własne pieniądze 
konserwować, a są to koszty 
dość wysokie, Zwłaszcza, że 
dzisiaj stosuje się najczęś
ciej drogą, elektroniczną a- 
paraturę. Zresztą przepisy 

nie pozostaw iają żadnych 
w ątp liw ości:

„Za użytkowanie własnych

instrum entów  m uzykow i n!e 
przysługuje dodatkowe wy
nagrodzenie’’.

Zadbano zresztą o to, aby 
na rów ni z instrum entam i 
zużywał się człowiek. Muzyk 
pow inien pracować 5 godzin 
dziennie, przy czym po każ

dej przepracowanej godzinie 
przysługuje mu 5 m inut 

przerwy na wypoczynek, co 
jest wprost nierealne zwa- 

szcza w  stosunku do człon
ków zespołu obsługujących 
instrumenty dęte, gdyż wy
maga żelaznej kondycji fi
zycznej. W ogóle klezmerom 

staw ia się bardzo wysokie 
wymagania. N iezależnie od 
pracy w lokalu m ają oni obo

wiązek ćwiczenia na instru
mentach w domu, aby pre
zentować wysoki poziom na 
estradzie, zobowiązani są 
także do śledzen;a nowości 
muzycznych, wreszcie obcią
żeni są wymogiem posiada
nia własnego repertuaru.

Znacznie skromniej przed
stawia się lista ich up raw 
nień, gdyż będąc pracow
nikam i gastronomii, muzycy 

nie korzystają z je j fundu 
szów socjalno-bytowych, nic 
m ają  nawet prawa do ręcz
n ika I mydła. Zresztą ta 

obojętność idzie jeszcze da
lej. W całym mieście istnie
je tylko jeden sześciooso
bowy zespół muzyczny, a z 
reguły egzystują składy 
cztero- i trzyosobowe. Nie 
trzeba chyba wyjaśniać, że 
tego rodzaju polityka per
sonalna odbija się zarówno 
na repertuarze, jak  też na 
jakości produkcji muzycz

nych. Sytuacja jest na tyle 
a larm ująca, że Sekcja Muzy
ków Rozrywkowych Zw iąz
ku Zawodowego Pracowni
ków  K u ltury i Sztuki zwró
ciła uwagę Łódzkiem u Przed 

siębiorstwu Przemysłu G a 
stronomicznego specjalnym 
listem stw ierdzając:

„Przy składach osobowych

zespołów muzycznych ogra
niczonych do czterech m u 
zyków, brak jednego m uzy
ka może spowodować nie
możność produkcji repertua
ru muzycznego całego zespo
łu, bądź w  wyjątkowych  
przypadkach poważne obn i
żenie poziomu produkcji ar
tystyczne) (np. brak perku

sji). Niemożność wykonyw a
n ia  opracowanego repertua
ru  zachodzi szczególnie w 
tych przypadkach, w któ
rych zabraknąć może jedy
nego instrum entu solowego, 
lub jedynego instrum entu  
akompaniującego, stw arzają

cego podkład harmoniczny  i 
współpracującego z instru
mentem basowym. Zatem  
brak któregokolwiek z tych 
instrumentów , przy jedno
czesnym produkow aniu się 
trzech pozostałych członków  
zespołu, mógłby wywołać 

kom prom itu jącą sytuację dla 
zespołu muzycznego i tym  
samym dla zak ładu pracy, a 
ponadto trudno byłoby na
wet liczyć na możliwość re
pertuaru muzycznego w peł
nym  zakresie i na każdą 
ewentualność, niezależnie od 

artystycznego wyrazu takich 
opracowań, które mogłyby 
okazać się żenujące z przy

czyn niezaw inionych przez 
członków zespołu".

W ogóle pom iędzy intere
sami gastronomii, a intere
sami muzyków  i ich słucha
czy w idać wyraźny konflikt. 

Gastronom icy chcieliby, aby 
zespoły estradowe posiadały 
jak najmniejsze składy, gdyż 
niezależnie od wielkości ta
kiego koncertującego an
samblu, pobier-a się dodatek 
rozrywkowy w tej samej 
wysokości. Jeśli więc gra
jących m niej, mniejsze, są 
koszty pracodawcy, i tym 
samym wyższe zyski. Z ko
lei bywalcy lokali chcieliby 
słyszeć produkcje muzyczne
o najwyższym  poziomie ar

tystycznym, a tego, jak  to 
ju ż  wiemy, nie da się osiąg
nąć bez rozbudowanej or
kiestry. K on flik t jest głęb

szy n iż  się to nawet z  po
zoru wydaje i gastronomia 
chwyta się wszelkich sposo

bów, żeby pozbyć się n iew y
godnego partnera.

Ktokolw iek wybrał się do 
nocnego lokalu w  Lodzi 
późnym  wieczorem, w ie do
skonale, że zastanie drzwi 
zam knięte i będzie mu co 
na jw yże j dane przeczytać 
kartkę: „Wszystkie miejsca 
zajęte”. Nic dziwnego, w 

blisko osiemsettysięcznym 
mieście czynnych jest tylko 
sześć restauracji z dansin
giem po północy. Od paru 
ju ż  lat trwa przedłużający 

się w  nieskończoność re
m ont „Casanovy”, gdzie 

także przygrywała nocą or
kiestra, ograniczyła także 
swoją działalność restaura
cja „A rkad ia”. Aktualn ie  ga
stronomia chce, jak  mnie 

in form uje  wiceprezes Sekcji 
M uzyków  Rozrywkowych, 
zw oln ić dw a zespoły m u 
zyczne, czemu Zw iązek ka
tegorycznie się przeciwsta
wia. N iekiedy niechęć ga
stronomii do zespołów m u
zycznych przybiera grotesko
we formy: oto jej dyrekcja 

występuje z propozycją z l i

kw idow ania orkiestry w  
„Zu lan ie”, tłum acząc się, że 
w  restauracji tej nie m a te
lefonu, a  dansing stanowić 
może przecież w abił, d la 
elementów chuligańskich. W 

razie aw antury n ie  byłoby 
więc jak  zaw iadom ić m il i

cji. Ta przesadna troska 
maskuje, jak  m i się wyda
je, a nie jestem w tym po
glądzie odosobniony, 'czysto 
komercjalne podejście zakła
dów  gastronomicznych, cze
go nie raz ju ż  m ieliśm y do
wody. Ostatecznie najczęstszą 
przyczyną aw antur w re

stauracjach jest nadużyw a
nie alkoholu, nie zaś muzy
ka i taniec, które raczej od
ciągają od wódki.

Przy tym stosunku gastro
nom ii do działalności roz
rywkowej klienci słusznie 
mogą uskarżać się na jej 
niedostatek i repertuarowe 
ubóstwo. Zastanaw iam  się 
i może wyjaśni mi to dyrek
c ja  gastronomii, dlaczego w 
ani jednej restauracji nie 
ma ani jednego zespołu dzie

więcioosobowego przynaj
mniej, który nie tylko przy
grywałby do tańca, ale także 
upraw ia ł działalność koncer
tow ą? Przy tak szczupłych 

składach orkiestr nie sposób 
jest przecież wykonywać 

najciekawsze kompozycje

PASZKWIL GASTRONOMICZNY
»nt?,nv •• (rr -*io * j ,

List do redakcji

Bezpośrednim w inow ajcą moich niepokojów  stał się a r
tykuł Konrada Krejdlicha pt. „Paszkw il gastronom iczny”, 
drukowany w nr 42 „Odgłosów”.

W  wieczornej porze, na przełomie 11 i 12 października 

hr. udałem  się w towarzystwie dwóch kolegów do restau
racji kategorii I  — „S im ". Po dokładnym  zlustrowaniu 
naszych skromnych, a jakże wylęknionych postaci, portier 
uznał, że może nam sprzedać karty konsumpcyjne. Z a ję 

liśmy miejsca i zwyczajem wszystkim dobrze znanym , po 
pól godzinie z jaw ił się kelner. Zam ów iliśm y wódkę, czys

tą: „Specja lną” żytnią, bo wyboru nic było. Jeszcze gorzej

było z zakąskam i. Kelner mógł zaproponować ty lko: __
kaczkę po tyrolsku. Dość elokwentnie za to zauważył, że 

gdyby to była jego knajpa, to on by w iedział, co podać 
i skąd zdobyć (sic!). Nam jednak zachciało się sałatki 
z ogórków i cebuli. Ogórki były, cebuli nie bylo.-

Za bufetową ladą krzątały się dw ie panie. Zwróciłem  
się do starszej bufetowej z prośbą o pomoc w zdobyciu, 
m ó j Boże, cebulki. Jak  się wnet okazało — nie pomyliłem 
się. M oja rozmówczyni udała się w głąb czeluści kuchen
nych i za moment cebula leżała na ladzie.

Pomyślałem — o naiwności moja, nieuleczalna —  że 
najlep ie j odwdzięczę się, w pisując pochwalę „m oje j bu
fetowej” do książk i życzeń i wniosków. W iedziałem  o za

rządzeniu Ł Z G  „Restauracje”, wydanym  jesienią ub. roku 
w sprawie uprossęęzeń w udostępnianiu książki. Na w łas
no oczy w idziałem  podpisy złożone przez personel restau

racji na tekście zarządzenia. A le życie mnie zaskoczyło.

—  Ach, to pan ! —  pow iedziała młodsza bufetowa. — 
Ja  pana znam , pan m nie uczył. S... syn to pan był, jest 

i takim  ju ż  pozostanie. A książka gdzieś tam jest, ale pan 
je j nie dostanie.

— A jak iś dowód, te  może pan żądać książki, to pan 
m a? I co pan w łaściw ie robi?—  odezwał się kelner. J a 

dow ity uśmiech, a może grymas nienawiści b łąka ł się po 
jego twarzy.

—  Tak, mam dowód i prawa obywatelskie. —  Tu otwo
rzyłem dowód osobisty i podałem zaświadczenie redakcji 
znanego tygodnika, z którym  m am  zaszczyt współpraco
wać.

—  Tym nie będzie pan nas straszył 1 ostatni raz pan 
u nas żre.

P K P

r\ ” T października 1972 roku 
J  /  słońce m ia ło  wzejść o 

godzinie 6.23, a pociąg 

osobowy do l^oluszek — 

zgodnie z rozkładem jazdy 

wydanym  przez PKP — m ia ł 

odejść z dworca Fabryczne

go o godzinie 6.37. O  wyż

szości praw przyrody nad 
praw am i rządzącym i w PK P  

podróżni, którzy wsiedli do 

wspomnianego pociągu, prze

konali się dokładnie o go

dzinie 6.30; słońce właśnie 

wzeszło przed siedmioma m i
nutam i, a m iły, damski głos 

poinform ow ał z megafonów, 
że pociąg osobowy z Lodzi 

Fabrycznej do Koluszek od- 

jedzle 7. około 20-minuto- 
wym opóźnieniem  i że kolej 
przeprasza pasażerów.

Co bardziej spokojni pasa

żerowie ucieszyli się z prze

prosin, co bardziej nerwo

w i, liczący, że w Koluszkach 

przesiądą się na pociąg nr 

6122 relacji Bogatynia — 

Warszawa, który zgodnie z 

rozkładem jazdy wydanym  

przez PKP , przyjeżdża do 

Koluszek o godzinie 7.17 — 

pobiegli do dyżurnego ruchu.

— Strasznie się cieszymy, 

że kolej siała się taka grze

czna i nas przeprasza —  za 

czął, siląc się na spokój, je 

den z bardziej nerwowych 

pasażerów —  ale jak  teraz 

dostać się do Koluszek, że

by złapać połączenie ze 

Skiern iew icam i?

—- A to dlaczego nie po
jechał pan pośpiesznym o

6.30? —  uprzejm ie zapytał 

przedstawiciel PK P  — Kto 

to czeka na ostatni pociąg?

Pytanie było zabójczo roz

sądne. Rzeczywiście, pośpie

szny odchodzi z Fabryczne

go o 6.30 i jest w Kolusz

kach o 6.55. Tyle tylko, że 

kiedy pośpieszny m ia ł ju ż 

odjeżdżać m iły, damski głos 

z megafonu nie ostrzegł pa

sażerów pociągu osobowego, 

że właśnie odjeżdża Im szan

sa złapania połączeń w Ko

luszkach. A poza tym, m a

my zaufanie do PK P  i roz

kładu jazdy — oznajm iliśm y 

panu w czerwonej czapce.

—  Ten pociąg zawsze od

chodzi z opóźnieniem —  od

pow iedział nam  z wyższo

ścią człowieka w tajem niczo

nego.

Zgodnie z in form acją PK P  

pociąg osobowy rzeczywiście

odjechał z 20-minutowym o- 

późnieniem . Takie kolejowe 
przygody niezwykle pozy

tywnie w p ływ a ją  na zacie

śnianie więzi m iędzy spo

łeczeństwem. Toteż kiedy o 
7.35 wysiedliśmy w K o
luszkach, stanow iliśm y m a

łą, zorganizowaną grupę, 
której wspólnym  celem byl 

natychm iastowy wyjazd z 

Koluszek w kierunku Skier
niewic, jako że każdy z nas 
jechał w celach służbowych, 

a nie turystycznych. Pociąg 
z Bogatyni, na który po ci

chu liczyliśmy, myśląc, że 
może też się spóźni, odje

chał jednak zgodnie z roz
kładem  jazdy. W  tej sytua
cji nasz współtowarzysz po

dróży, pracownik Zjednocze
nia Przemysłu Filcowego i 

Tkanin Technicznych, który 
jechał na konferencję do 

Żyrardowa, zaproponował, 
aby udać się do dyżurnego 
ruchu. Niech nam  jakoś po
może.

Jeżeli nam  w czymkol

w iek pomógł, to tylko w 

zrozum ieniu własnej na iw 

ności. Rozmowa była krótka.

—  Pociąg osobowy z Łodzi

—  poinform owaliśm y dyżur
nego ruchu w Koluszkach — 
odjechał z 20-minutowym o- 
późnieniem .

—  W iem .

—  Jak  wobec tego mam y 

dostać się do Skierniew ic?

— Następnym pociągiem o 

9.57 — zaproponował dy
żurny.

—  Panłe, jedziemy służbo

wo, jesteśmy poważnym i 

ludźm i, nic możemy beztro

sko m arnować dwu godzin —

tłumaczymy dyżurnem u, któ

ry bądź co bądź jest rów 

nież pracownikiem  państwo

wej instytucji i pojęcie dy

scypliny pracy, punktua lno 

ści i ceny czasu pracy nie 

pow inny być mu obce. — 

Kto nam zagwarantuje  pun

ktualne, przybycie na m ie j

sce?

—  Kolej nie gwarantuje

—  ze stoickim spokojem od
parł dyżurny ruchu.

— A co kolej gw arantu
je?

—  Kole j zaw ierając um o

wę z pasażerem —  pracow

nik PKP , widząc, że rozmo

wę nagrywam y na magne

tofonie, zaczął starannie od

mierzać słowa —  gw arantu

je, że dowiezie pasażera w 

danym czasie.

—  Co to znaczy, w  danym 

czasie? —  zapytaliśm y chó
rem.

PODROŻ 
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OBOJĘTNOŚCI
— W  danym  dniu . Bilet 

jest ważny cały dzień. Mogę 
go również przedłużyć na 
jutro.

Chyba nawet nie podzię
kowaliśmy za tę wyczerpu
jącą informację. Jak  dotar
liśmy do Skierniew ic? Przez 

Brzeziny. Koluszki nie m ają  

bezpośredniego połączenia 
PKS ze Skierniew icam i. Po
jechaliśmy autobusem do 
Brzezin, gdzie o 8.40 odcho

dził autobus PKS do Skier
niewic. B łogosław iliśmy te
go dnia PKS, dzięki której 
wygraliśmy wyścig z cza
sem. W  Skierniew icach by
liśmy o 9.40, wprawdzie po
w inniśm y być o godz. 8, ale 
gdyby nam przyszło czekać 
w Koluszkach do 9.57... Na

sza n iepunktua lna  podróż 
była skończona. P an  ze

Zjednoczenia Przemysłu F il

cowego i Tkanin Technicz

nych nadal gonił czas i po

szedł szukać połączenia z 

Żyrardowem.

N
a tym właściw ie m oż
na by zakończyć opo
wieść o naszej niefor
tunnej podróży, gdyby był 

to jeden tylko tego typu wy
padek. Pociągi jednak 
spóźniają się nagm innie, tak 

że w łaściw ie ju ż  do tego 
przywykliśmy. I rozum iemy, 
że w  punktua lnym  ich kur

sowaniu może przeszkadzać 
zaw ieja śnieżna, uszkodze
nie szyn, mróz i zam arza
nie zwrotnic czy aw aria sie . 
ci elektrycznej. W  naszej 
podróży spotkaliśmy się jed

nak z dwoma sprawam i, do 
których n ie  m ożna się przy-



muzyczne i k lien t łódzkich 

lokali skazany jest na tan
detę albo nudę. Chcemy nie 
tylko tańczyć, chcemy tak

że słuchać tego, co się' po
tocznie nazywa m uzyką po
pu larną. Zwłaszcza, że przy
na jm n ie j do wykonywania 
takiej m uzyki środowisko 
łódzkie jest do tego dosta
tecznie przygotowane.

Sekcja M uzyków Rozryw

kowych, która potrafiła so
bie wywalczyć taki prestiż, 
że w stosunku do zatrud
n ionych w  gastronomii m u 
zyków spełnia rolę rady za
kładowej, skupia 500 człon

ków . U ruchom iła także 
m in iaturow e biuro za trud 

nienia i w zasadzie wszyst
kie skierowania do pracy 
odbyw ają się za jej pośred
nictwem . Działa ono pełną 
parą, gdyż starających się 

n ie  ubywa, m im o rzetelnych 
wysiłków  Zw iązku . Toteż 
ostatnio coraz więcej m uzy
ków  musi szukać zatrudnie 
n ia  nie ty lko poza miastem, 
ale także poza krajem . W 
bieżącym roku wyjechało z 

Lodzi za granicę przeszło 
pięćdziesięciu m uzyków  roz- 

4-ozrywkowych, tym bardziej, 

że wojaże te są dość a trak
cyjne finansowo, gdyż „Pa- 

gart” potrafił wyegzekwo
wać od swych cudzoziem
skich kontrahentów  korzyst

ne w arunki zatrudnienia. A 
zagranica raczej nie im por
tu je  tandety, m a dość w łas
nej na miejscu, co świadczy
o tym, że łódzcy muzycy re
prezentują nie najgorszy po
ziom. Bo też Zw iązek robi 
wszystko, żeby nieustannie 
podnosić ich kw alifikacje  

zawodowe i ogólne. W na j
bliższym czasie uruchomi 
d la  swoich członków , na co 

ju ż  uzyskano zgodę w ładz 
oświatowych, kurs przygo

towujący do egzam inów  
eksternistycznych w zakresie 

średniej szkoły ogólnokształ

cącej. M yśli się także, aby 
sekcji m ającej dziś wyłącz
nie charakter profesjonalny, 
nadać cechy stowarzyszenia 

twórczego, czemu służyć ma 
organizowane w łaśnie stu
dio artystyczne, skupiające 
kompozytorów i wykonaw

ców. Dopiero wtedy w łaści
w ie będzie m ożna m ów ić o 
własnym repertuarze. W ice
prezes Henryk Leszczyński, 

który jest tego studia 
ogrom nym  entuzjastą, spo

dziewa się, że skutecznie 
wyruguje ono wszelką tan 

detę przynajm niej w  dzie

dzinie piosenki.
—  Jest to —  pow iada — 

ta forma muzyczna, która 
w  sposób masowy dociera 
do społeczeństwa i wywiera 
szczególny w pływ  na kształ
towanie u odbiorcy reakcji 
w zakresie piękna muzycz
nego. Niesie nie tylko w ar
tości natury estetycznej, ale 
także natury etyczno-mo- 
ralnej, gdyż wraz z pięknem 
muzycznym doicicrają do 
odbiorcy wszystkie wartości 

kulturowe twórcy.
Przyznajmy, że n ie  jest 

to mentalność klezmerska, 
przynajm niej w tym znacze

n iu , jak ie  słowu klezmer 
przypisuje słownik W. Do
roszewskiego. Toteż czas 
spojrzeć na klezmera jak na 

artystę, którego rola jest o 
tyle niewdzięczna, że n a j
częściej wykonuje swoją 
pracę anonimowo. I chociaż 

jako  grupa zawodowa stano
w ią oni pracowniczy m argi
nes, zasygnalizowane tu 

sprawy n ie  wydają m i się 
bynajm nie j marginesowe. Od 
starań muzyków  rozrywko

wych zależy w poważnym 
stopniu ogólna ku ltura  ar
tystyczna naszego społeczeń
stwa 1 to, co się nazywa 
estetyczną wrażliwością.

KONRAD FREJDLICH

— Janie Jasiu! —  kelner zwrócił się do portiera. —  Nie 

wpuszczać więcej tego pana w okularach!
W „w ykw intnym " lokalu nocnym, równie „w ykw intnym ” 

językiem zostało wyłożono zdanie o m oje j matcerstarusz- 
cc. Ja  zaś od owej chw ili raz po raz zadaję pytanie: kim  
właściw ie jestem? Jednakoż, gdy tak o tym myślę, staje 
przede m ną coś w rodzaju optymistycznej w izji. Jestem 

zdania, iż jeżeli zapragnę jeszcze k ilka  razy skorzystać 
z usług przedsiębiorstwa Ł ZG  „Restauracje”, zwłaszcza 

le j najwyższej kategorii, dowiem się nareszcie czegoś 
o sobie i być może —  będę usatysfakcjonowany. Oby jed 
nak nie w ten sposób, jak  Konrad Frejdiich w opisywa
nych obrazkach rodzajowych. Dlatego p ław ię się satysfak

cją ju ż  dziś, że m im o wszystko do tej chw ili nie dostałem 
wezwania przed Kolegium.

Ale chciałbym też usłyszeć, co o naszych spostrzeże
niach myśli Pan Dyrektor przedsiębiorstwa świadczącego 
gastronomiczne usługi dla ludności.

(N A ZW ISK O  I  ADRES ZN A N E  R E D A K C JI)

zwyczaić, i z którym i pogo

dzić się nie sposób.
Pierwsza — to fakt, że 

pociąg odjeżdża z macierzy
stej stacji z opóźnieniem. 
Druga —  znacznie poważ
niejsza —  to stwierdzenie, 

jak ie  usłyszeliśmy od pra
cowników PKP. Stwierdze

nie, które można traktować 
jedynie jako oburzające lek

ceważenie pasażerów.

Stosunek PKP do pasaże
rów  osiągnął w  tej chwili 
stan doskonałej obojętności. 
Kole j nie gwarantu je  pasa
żerowi miejsca w  pociągu, 
sprzedając nieograniczoną 

ilość biletów  nawet do 
pierwszej klasy, nie gwaran
tuje jako tako przyzwoitych 

w arunków  jazdy, podstawia
jąc wagony stare, brudne 
i zniszczone, nic gwarantuje 
również —  o czym mogliś

m y się ju ż  nie raz przeko
nać —  dojazdu w czasie, 

który sama w swoim roz
kładzie jazdy wyznaczy

ła. W  tej sytuacji pa
sażer PKP , za jm ując 
miejsce w  pociągu zda
ny jest na łaskę i nie
łaskę tej instytucji. Nie jest 
pewny jak  dojedzie i kiedy 
dojedzie, a co więcej, nie 
m a też możliwości docho
dzenia swoich praw, bowiem
— jak głosi popularne w 
Polsce powiedzenie —  z ko
le ją  jeszcze nikt nie wygrał. 

1 nie wygra, bo PK P  lekce-

Dalszy ciqg ze str. 1

szona jest pracochłonność, 
zwiększa się bezpieczeństwo 
pracy. Aktualnie  znajdu je  
się w próljach jego projekt 
zm iany konstrukcji, a przez 
to przedłużenie żywotności 

wałka przy piecach do wy

żarzania.
M ów ią o T. K ub iaku  w 

dyrekcji, że jest bardzo do
brym robotnikiem , utalento
wanym  racjonalizatorem, 
cenionym za gospodarność i 
oszczędność. Jako przewod
niczący rady zakładowej 
cieszył się dużym  zaufaniem 

u załogi.
N ik t jakoś nie wspomina, 

że nie zawsze należycie go 
doceniono, że w robocie 
trafiał na przeszkody.

W  „W ifam ie" przez trzy 
lata stała w remoncie nie
miecka maszyna. Przew ija li 
się koło niej różn i fachow
cy. inżynierowie medyto
wali, kręcili głowam i. Nic, 
tylko speca z N iemiec spro
wadzić, albo kupę forsy, wy

rzucić na złom.

m nie i doceniają. Myślę, że 
mogę liczyć na ludzką 
wdzięczność. Bo to, co ro
bię, to nie tylko d la siebie, 
ale i dla ludzi. Pracuję 
ciężko, w trudnych w arun
kach, więc m oim i uspraw 
nieniam i staram się im  po
móc. M ów i pan, że jestem 
miody. Tak, i myślę, że mo
gę jeszcze wiele zdziałać. 

A le są jeszcze młodsi, oni 
też m a ją  wiele do pow ie
dzenia. Ot, choćby Rosiak
— wskażuje na szczupłego, 
czarnowłosego chłopaka, 
który dotąd w  m ilczeniu 
przysłuchiwał się naszej 

rozmowie.
Jan  Rosiak uśm iecha się 

z zażenowaniem . Spuszcza 

głowę, trudno m u się zdo
być na wypowiedź. Czuję, 
że chciałby się wycofać z 
tej rozmowy. Nieśmiałość, 

czy skromność?.-.
— Janek to czołowy ra

cjonalizator młodzieżowy — 

ratuje sytuację J. P aw li

kowski.
I od razu wykłada to 

wszystko, co najbardziej 
cenne w  poczynaniach Ro
siaka. A  ten rum ieni się,

brat Janka. Trudno było
wypędzić chłopaka z tego 
warsztatu. Często biegł tam 
prosto ze szkoły, rzucał w 
kąt tornister i brał się do 
„roboty". Podawał bratu 
klucze, grzebał w siln iku, w 
urządzeniach elektrycznych, 
a że patrzył uważnie, to i 
wiele się nauczył. Sam po
trafił usunąć niektóre drob
ne usterki. W  nagrodę by
ła jazda samochodem. Ucie
cha cholerna, tylko matka 
załamywała ręce ze zgrozy, 
kiedy chłopak wracał do 
domu umazany, jak  niebo- 
skie stworzenie...

I byłby zasiadł w  ław ie 
technikum  samochodowego, 
ale zdarzyło się nieszczęście. 
Brat uległ ciężkiemu wy
padkowi. Nie, ojciec z m at
ką nie zam ierzali czegoś 
takiego przeżywać po raz 
drugi... Koniec z samocho

dami!...
Janek skończył więc Za

sadniczą Szkołę Metalową 
i poszedł do pracy w „W i
fam ie". D la starszych ślusa
rzy taki gnojek po podsta
wówce to zero. Co taki 
um ie? Śrubkę przykręcić,

A le jednocześnie wśród
młodych krąży opinia, że 
ich projekty zbyt powierz
chownie rozpatrywane są 
przez komisję. Nie potrafią 
ich bronić, przeto żądają, 
aby zawsze na kom isji ich 
interesy reprezentował kom
petentny radca. Chcieliby 
też osobiście uczestniczyć w 
dyskusji nad projektem.

Rosiak wie o tym, że każ
dy projekt rozpatruje dy
rektor. Stąd też zna on le
piej n iż inne, nazwisko ra
cjonalizatora, dostrzega go 

wśród załogi.
— W „W ifam ie" — m ó

w i ju ż  teraz z werwą J. 
Rosiak — dla takich, jak ja 
otwiera się „zielone św ia
tło". Zakład pomógł m i w  
szybszym uzyskaniu miesz

kania. Doceniam pomoc i 
poparcie ze strony dyrekcji. 
M am  zam iar ukończyć W«rs 
mistrzowski. Uczyć się trze

ba. Nie tylko dlatego, że 
będą wyższe zarobki i 
otwarta droga awansu, bo 
przecież mogę zostać bryga
dzistą, a nawet mistrzem. 
W ciągnąłem  się w życie fa
bryki, snu ją m f się po glo-

Dwaj z „Witamy**

ważenie pasażera usankcjo
now ała w łasnym i przepisa
m i, stw ierdzając m iędzy in 
nymi w  „Ważniejszych in 
formacjach przewozowych 

i taryfowych d la kom un ika

cji wewnętrznej” (punkt 16), 
poprzedzających każde no
we wydanie „Rozkładu jaz

dy”, co następuje: 

„Spóźniony odjazd lub 
przyjazd pociągu, odwołanie 

pociągu lub  wyłączenie w 
pociągu wagonu nic daje 

podróżnym prawa żądan ia 
odszkodowania od kolei”.

J
estem z całym  szacun
kiem dla trudnej i 
odpow iedzialnej pracy 
kolejarzy, ale jestem rów 

nież —  jak  zdecydowana 

większość pasażerów PKP
—  człow iekiem pracy. Ostat
nio coraz więcej i częściej 
stajemy się wobec siebie 
wymagający, coraz większe
go znaczenia nabiera rzetel

ność, dobra robota i posza
nowanie czasu. D ążym y do 

tego, aby wszyscy pracowali 
z poczuciem społecznej od
powiedzialności za to, co 

robią.

Gnębi m n ie  jednak na
stępujące pytanie:

W OBEC K O G O  I  JA K  

PKP O D P O W IA D A  ZA  

SW O JĄ  PRACĘ?

Wobec pasażerów na pew
no N I E !

B O G D A  MADEJ

K ub iak  uruchom ił tę m a 
szynę! W  nagrodę otrzy
mał... 600 zł. A ma żonę, 
troje dzieci, urządza miesz
kanie, sam zakładał sobie 
centralne, ogrzewanie. N ikt 
nie wiedział, że za te 600 zł, 
kiedy dzieci spały, on ślę
czał nocami przy stole, na
g inał wyobraźnię, mozolił 
się z cyrklem, ołówkiem , ro
b ił wyliczenia, by wykonać 
24 rysunki, według których 
zdołano wreszcie uruchom ić 
tam tą cholerną maszynę.

A lbo teraz. Z łożył w nio 
sek na tzw. naczynia 

zamknięte. Odrzucono. N a
czynia są „zamknięte", ale 
w magazynie, a ludzie ba- 

brzą się i ślizgają w lak ie

rze.
S łucham  wyjaśnień. Takie 

historie Sfę' zdarzają. Racjo
nalizator traci nerwy, bo 
jego projekt kom isja nie 
zawsze daje do realizacji, 
lecz do prób, które trw ają 
długo. Najczęściej jednak 
po pomyślnym sprawdzianie 
wniosek znajdu je  zastoso
wanie w praktyce. No, a 
jeśli wynagrodzenie za n i
skie, to m ożna się odwołać 
do zjednoczenia: K ub iak  to 
zrobił i dostał pięć razy ty
le. Tylko, czy to było ko

nieczne?
T. K ub iak  m a żonę, tro

je dzieci, a przez to masę 
obowiązków. Dużo czasu 
poświęca pracy wynalazczej. 
S tudiów  chyba nie podej
mie, ale wie, że w  dobie 
rewolucji technicznej nie 

wolno odstawać w tyle, d la 
tego też czyta wiele Rism 
fachowych.

—  Tu, w  „W ifam ie" — 

m ów i — jest wiele do zro
bienia dla takich, jak  ja. 
Zw iązałem  się z zakładem, 
gdzie przecież dostrzegają

pragnie przerwać te po
chwały, bo co on tam. je
den z w ielu, którzy coś 
udoskonalają, ulepszają.

—  Od 10 lat pracuję w 
„W ifam ie". N ajp ierw  jako 
ślusarz w dziale głównego 
mechanika, potem na wy
dziale mechanicznym, a od 
dwóch lat jako ślusarz w 
narzędziowni. W  1971 roku 
w zakładowym turn ie ju 
Młodego Mistrza Techniki 
za ją ł V I miejsce. W  bieżą
cym roku ma szansę zdobyć 
1 miejsce, w  każdym  bądź 
razie w pierwszej trójce 
zmieści się na pewno. Z ło 
żył u nas pięć projektów  
racjonalizatorskich, które w 
skali rocznej da ją  około 80 
tys. złotych oszczędności, nie 
licząc poważnych osiągnięć 
w poprawie warunków  bhp. 
Jest młody, ale projekty 
m a naprawdę udane, jesz
cze żadnego nie odrzucono.

—  Zaraz, zaraz —  wyry

wa się Rosiak. Gniecie ner
wowo papierosa, palce mu 
drżą, ale ciągnie dalej:

— Nie wszystko szło tak 
gładko —  m ów i ciszej. — 
Bo jak  to było z tym i przę
dzarkam i? No, z tym pro
jektem „gięcia uchwytu do 
ram ion"? Próbowali i pró

bowali..-
— Ale projekt przyjęli?
—  Ano, przy ję li!
O żyw ił się, zaczął gesty

kulować, opowiadać. Odro
binę dum y wyczuwa się w 
jego słowach, gdy m ów i o 
swojej pracy. A byłby prze
cież do „W itam y" nie tra

fił...
Bo, który z chłopaków nie 

marzy o lotnictw ie, czoł
gach, okrętach lub  samo
chodach? W ujek  prowadził 
warsztat samochodowy, w 

którym  pracował starszy

albo skrzynkę z narzędzia
m i nosić za majstrem...

Nie przejm ował się tym, 
ale nie starał się „wykazy
wać”. Bo i po co? Do dziś, 
m ów i Rosiak, chłopaki przed 
wojskiem nie za bardzo się 
wysilają. Tyle, żeby zm ia
nę odwalić, iść do kina, w y
pić kielicha, poderwać 
dziewczynę, pokolować tro
chę przy gitarach.

A le jak  się człowiek usta
b ilizu je  (Rosiak m a 25 lat, 
żonę i dziecko), to się tro
chę inaczej zaczyna patrzeć 
na życie. Rosiak też to zro
zum iał. Że w „W ifam ie" je

go miejsce, że tu będzie 
pracował, aby zapewnić byt 
żonie i dziecku. A jak  ju ż 
m a się zostać w zakładzie, 
to trzeba coś robić dla te
go zakładu. D la  siebie też 
można zyskać, jakiś profit.

—  Zaczęła mnie pasjono
wać praca racjonalizatorska, 
ale nic tylko z tego wzglę
du — m ów i J. Rosiak — że 
mogłem osiągnąć z tetfo ja 
kiś zysk, czy uznanie. W cią
gnęła mnie swego rodzaju 
gra' Bo inżynier, z teore
tycznego punktu widzenia, 
m ów i: panie, to m i się 

sprawdzi w  realizacji. A ja  
na to, że czemu by nie. Bo 
w iem , ba, jestem pewny, że 
usprawnienie zda egzamin 
w  praktyce. I dopiero wte
dy jest frajda, gdy się oka
zuje, że ja  m iałem  rację!

Rosiak czerwienieje ze 
wzruszenia. Rozum iem  go. 
To jest naprawdę coś, kiedy 
on, tam  w ha li narzędziow
ni, w  usmarowanym kom 
binezonie, potrafi stanąć w 
szranki z inżynierem  i prze
konać go o swojej słusznoś
ci. Cieszy się, że inżynier 

musi się liczyć z jego zda
niem.

wie coraz inne pomysły. To 
nowe „ram ię" u przędzarek,

o którym  panu mów iłem , to 
bardzo ważny element w 
maszynie. A żc jedno u- 

sprawnienie pociąga za so
bą drugie, czuję, że w n ie 
d ług im  czasie posypią się 
nowe wnioski. Nie prze
puszczę tej okazji!

Powiedział dużo pozytyw
nych rzeczy. Potem jednak 
przyham ował nieco entu
zjazm. Bo, szczerze mówiąc, 
aż tak dobrze to nie jest. 
W ciąż jeszcze pokutuje 
m niem anie o niew ielkich 
um iejętnościach i braku od
powiedzialności u młodych. 

Pom ija  się ich w  przydzie
lan iu  trudnych zadań do 
wykonania, nie wierzy się 
w ich możliwości.

W  . , halach fabrycznych 
„W ifam y", pośród stukotu, 
w  ciężkim  zapachu smarów, 
oliwy, rozgrzanego żelaza 
w izja zrodzona na planach 
konstruktorów urzeczywi
stnia się, przechodząc w 
kształty nowoczesnych m a
szyn włókienniczych.

Każda taka maszyna jest 
coraz doskonalsza i... coraz 
droższa. Dlatego też ktoś 
powiedział, że w fabryce li
czy się przede wszystkim 
produkcja, że to nie miejsce 
na eksperymenty, które 
przecież mogą się nie udać.

Myślę, że jednak warto 
ryzykować i to nie tylko w 
„W ifam ie". Trzeba dawać 
m łodym  szanse sprawdzenia 
się i możliwość zdobycia 
w iary w  siebie samego. Oni, 
ich praca, cenne pomysły, 
będą decydować o przy
szłości fabryki. Bez ich 

udzia łu  życie stanęłoby w  
miejscu...

RYSZARD BINKOWSKI
........................... .

Na pierwszej stronie bieżącego num eru O D G Ł O S Ó W - przypomnieliśmy poszczególne arty
ku ły  KO DEK SU  POST ĘPO W A N IA  A D M IN IST R A C Y JN E G O , które dotyczą czasu załatw iania 

skarg i wniosków, co w iąże się również z krytyką prasową, jako że i w artykułach, publiko
wanych w prasie, przekazywanych za pośrednictwem radia i telew izji zna jdu ją  się s k ś r g i  na 
„zaniedbania lub nienależyte wykonanie zadań przez właściwe organy lub Ich pracowników, 
naruszenie praworządności lub słusznych interesów obywateli, a także przewlekle lub  biurokra

tyczne załatw ianie spraw" (KPA  Art. 157). W  publikacjach prasowych, w radio i telewizji, 

które krytykując stan obecny lub  dany konkretny przypadek, spowodowany przez instytucję 
lub  je j pracowników, zawarte są rów nież propozycje rozwiązań, wnioski, które dotyczą 
„sprawy ulepszenia organizacji, wzm ocnienia praworządności, usprawnienia pracy i zapobie
gania nadużyciom , ochrony własności społecznej, lepszego zaspokajania potrzeb ludności" 

(KPA  Art. 169).
Publikacje  te pow inny być więc załatw iane zgodnie z postanow ieniam i K P A  w  ciągu 

d w ó c h  miesięcy, a jeśli organ, pod adresem którego skierowano wniosek lub  skargę nie jest 

mocen je j załatw ić, to obow iązany jest przekazać ją  W ciągu 14 dn i w łaściwemu organowi 
oraz pow iadom ić o  tym zainteresowanych —  w tym  wypadku redakcję.

P R Z Y P O M IN A M Y  wybrane Artyku ły K O DEK SU  POST ĘPOW AN IA  A D M IN IS T R A C Y JN E 
G O  dlatego, że w  naszej redakcyjnej praktyce —  a bywa tak nie ty lko u nas —  zdarzają się 
przypadki, kiedy krytykowane instytucje m i l c z ą .  Oto przykład: w  nr 36 „O D G ŁO SÓ W ” 
opublikow aliśm y artyku ł BOG DY  M A D E J pod tytułem „KONCERT DLA  G ŁU C H Y C H " i a rty 

ku ł M A R K A  W A W R Z K IE W IC Z A  pod tytułem  „SZAN OW N Y P A N IE  M IN IST R ZE ”. Oba arty 

kuły , jeden jak  sugeruje tytuł by ł listem skierowanym  do m in istra, zaw ierały krytyczne 
uwagi pod adresem niektórych praktyk P O LSK IC H  K O LE I PAŃSTW OW YCH . Oba artykuły 

nie znalazły widocznego zainteresowania U adresatów. W  nr 42 „O D G ŁO SÓ W ” ukazał 
się znów artyku ł K O N RA D A  F R E JD L IC H A  pt. „P A M IL E T  G A ST RO N O M IC ZN Y ’’. Tym razem 

krytyka dotyczyła pewnych praktyk w  gastronom ii. I znów m i l c z e n i e .

Dziś publikujem y ponownie artykuły krytyczne pod adresem tych samych instytucji: G A 
ST RO N O M II i P O LSK IC H  K O LE I PAŃSTW OW YCH . A rtykuły te, publikow ane obok, w yraź

nie sygnujemy, wskazując do kogo są adresowane. Aby nie było ju ż  żadnych nieporozumień, 
egzemplarze pisma z krytycznymi artykułam i będziemy wysyłali do adresata, domagając się 

jednocześnie RESPEK T O W A N IA  PRZEP ISÓ W  O B O W IĄ Z U JĄ C Y C H  W PO LSK IE J RZEC ZY 
PO SPOLITEJ LU D O W EJ.



Wiersze poetów Kraju Rad
TOFIK BAJRAM SUJUN KAPAJEW GIENNADIJ AJGI

Stary kamieniarz

Powoli idzie w iejską drogą 
Zbliża  się, rośnie niby góra 

jak  głaz omszały majster kam ieniarski

I z kruchej laski czerpiąc siły 
sunie powoli, dysząc ciężko.
Serce owiewa chłodem wiatr 
z bruzdy na czole strużka potu 
spływa na brodę jego srebrną.

W iele wzniósł domów z bloków skalnych! 
szuka ich teraz pośród wzgórz.
Oczy mgłą zaszły, zesztywniały ręce.

Laska prowadzi kam ieniarza 
i krok za krokiem trzepoce się serce

Chciałby jak  ptak ale skrzydeł nie ma 
chciałby rękoma unieść tamten kam ień 
i wie i wierzy że dłoń się nie zmęczy 
że serce stare nie stanie w pół rytmu

Więc pójdzie drogą, choćby światem całym 
byle nie dojść do kresu strudzonego życia 
żyć chce stary kam ieniarz 

życie to jego miłość nieśmiertelna.

A le laska uderza w wieko twardej ziem i 
1 ziem ia go przyzywa

Nie myśli stary majster o swoim pom niku 

nie wprowadzą go nigdy w żadne mauzoleum 

Lecz się zamyka nad n im  granit jego m urów  
jego ścian i w iązarów  spiętych jego dłonią.

Przekład: Jerzy W ilm ańsk i

z a k i n u r i

Nad Wisłą

W  ślad za Henrykiem skaczę w fale chłodne.
Miesza się wszystko w ostrym blasku dnio i1 
Myślę: me Wisła,
Jestem w swojej Wołdze,
I  to złudzenie ciągle we m nie trwa.
Ja, syn Kazania, p ływ am  teraz w  Wiśle 
l  ju ż  nie liczę szczęśliwych m inut.
W isła to przecież,
Lecz moje myśli
Przez odległości ku Wołdze płyną.
Wołgo, Wołgo, wojny dni dalekie,
N iosły m nie do ciebie drogą krwawą.
Byłem  żołnierzem  
I, posłuchaj rzeko 
Mogłem ci utonąć pod Warszawą.
Lecz gdy faszysta m iotał metalem  
Jakby tylko do mnie mierząc srogo,
Dosięgłem brzegu zwyciężywszy fale,
Bo się ważyło wtedy: kto kogo.
Wtedy swoją umęczoną ręką  
Dotknąłem  Wisły...
Czy nie w tym boju
]Nad płynącą ufnie polską rzeką
O  Wołgę wciąż walczyłem  swoją?
Pam iętam  was, jeziora i rzeki,
Lecz kto się nad W ołgą urodził,
Wołdze on będzie w ierny na wieki,
Wiecznie go woda wołżańska chłodzi.
Słyszysz, Henryku?
Nieboskłon czysty
Rozm aw ia teraz z niew idoczną dalą.
Może dłatego, tu, z brzegów Wisły 
W idzę dalekie wołżańskie fale.

Przełożył: Konrad Frcjdlich

ARIJA ELKSNE

M ija liśm y wieczorną zorzę —
Tak blisko od złotego koła,
Że się zdawało, chcesz to możesz 
Jego prom ieniem  otrzeć czoło,..\
Że się zdawało, chcesz lo możesz 
Nieboskłon chwycić w dłonie drżące, 
Przygnieść do piersi i nie puścić, 
Aby ten wieczór trwał bez końca... 
Kto wie, czy tak by się nie stało, 
Lecz wzniosła rękę noc nad nam i, 
Prosząc, by je j nie pozostawiać 
Na ciemnej drodze pod drzewami.

Zorza w górach

Gw iazda spóźniona, rzekł byś —  cień gwiazdy,’ 

Za siną górę chciała uciekać,
Lecz mroki płosząc, nad senną rzekę 
Zorza wysyła swe pierwsze blaski.

Na brzegu jeszcze śpi ciertmość głucha,

Więc rzeczka płoni się jakby ze zmieszania,

Ale z wąwozu noc ju ż  wygania 
Donośny —

Hej -  hej! -  
okrzyk pastucha.

W ALENtlN  S ID O R O W

Kocham jesieni ład i spokój,
Wszystko

skończone w niej i piękne,
Z n ią dusza współbrzm i jednym  dźw iękiem ,

Lubię je j powiew czysty łow ić 
Płynący z nieba.

Dzwonią wiatry.

Wysoki blask przeplata gąszcze.
Półcienie wszystkie w niej 1 światła,
A  nie ma barw ostro krzyczących.

Nam niepojęta je j dojrzałość —
W  jedynym, prze jm ującym  błysku 
Starzy m istrzowie jej doznają —

I to nie zawsze, i nie wszyscy.

Przełożył: Marek W awrzkicw icz

GIENNADIJ SERIEBRIAKOW

Łabędzie

Przełożył: Igor Sikiryckl

Lubię łabędzie
Z im ne i czyste jak  poranna Ladoga.
Lubię łabędzie
B iałym i lam pam i pochylone nad m o ją drogą. 
Lubię łabędzie
Za zwiewność ustępującej wody.
Lubię łabędzie —
One rosną z lilii.
Są je j płodem.
Od la l dziecięcych ukrytych w legendzie 
W ciąż jeszcze słucham łabędzi' jak  fletu.
I teraz rozum iem,
Bajarz był po prostu poetą.
Gdy mów ił, sam w cudowności te wierzył 
I dawał je ludziom , jak  ta jem ną wiedzę. 
Wierzę, że w toni porannej jeziora,
Z  zim nych i czystych ja k  śniegi lilii 
Dum ne ptaki się rodzą w chwili,
Gdy rzeki spływ ają z błyskawic.
W idzę je zawsze nad koronką fali.
Lubię łabędzie 
Niedostępne i piękne  
Jak  dzieciństwo 

Zostawione w dali.

MAKSIM TANK

Dziewczyna 

z Costa-Rici
Dedykacja na ofiarowanej książce

Seniorita z Costa-Rici?

O, ju ż  teraz jasne dla mnie,
Ze od żaru Twej źrenicy 
Jest tam  u was tak upalnie:

W iatr oddycha tu pożarem,
Na sztyletach — błysk prom ieni,
N adryw ają się gitary,

G łucho grzm ią trzęsienia ziemi.

Gdybym był nad Pan ią carem -- 

Straż by Pan ią otoczyła,
Abyś oczu swych pożarem 

Costa-Rici nie spaliła.

Przełożył: Maciej J . Kononowlcz

Reąuiem 

dziewczynie
Piękna wzdłuż rąk  
zasępiona w zd łuż rzęs 
jak  ptak na m ałe j stacyjce 
znieruchom iała odrzucona i obca

nagle urosły kryształowe ściany 
odeszła zim a i przetrwała 
tam  gdzie zamknięte jest wszystko 

cicha walka szat i lasu 
i  miejsce ciała gdzie się nie bywa

A tu  —  bez pomocy ludzi, realnie, 
i bardzo daleko  — 
była ja k  z w iatrem  przem inęła  
bez echa: „była. była."

ciągle tu  krzyczą śpiewają i świecą 
ogrody całej wioski 
dalekie obce

jak  ziarnka złota na ziem i

a ju ż  się ciągną w  mroku  
rzędy ucichłych cieni 
takich jak  ja  m ilczący 
jak  wy co nie poznajecie 
tych co są ju ż  w mroku

Przełożył: Wasyl Kocznow

OŁZAS SULEJMENOW

Upał
Ach, co za kobieta,
Ram iona rozrzuciła,
Spi pod kw itnącą jab łon ią !

Ledwo szemrze woda.
W  pomiętej koniczynie huczy ociężały trzm iel, 

Słoneczne smugi brodzą po jej piersi.

N ad rowem cichutko przesuwam się w  siodle;
Och, co za kobieta. Warkocze na ziem i i
Odwrócił się zawstydzony 

Stary koń.

Słoneczne smugi —  m ają  szerokość dłoni.

Przełożył: M ieczysław M. Szargan

GALAKTION TABIDZE

Gdy sierść najeży łan  skudlony,

Obłok szafranem po nim  bryźnie.
Czochra się wicher znarowiony
O nie kończącą się żółciznę.

Czerw ienią łyska les spod żyta,
Gdy raptem chwyci dreszcz przestrzenie... 

Ileż tygrysów tu ubito,

Żeby skóram i okryć ziem ię!

Przełożył: Tadeusz Chróściclewski

GRIGORIJ PIETNIKOW

Pamięci moich 

Krajewskich
TRÓJW 1ERSZE

W  dziecięcej pam ięci m ój drewniany miecz, tarcza

z papieru
I Twój polski modlitewnik.
Im iona bliskie — atramentem  pod kolor upadłych liści.

Niby w głąb alej tajemniczo-zielonych 
Wchodzę w bliskie mi brzm ienia •
Mowy, co nie zginęła.

Oto sierpień. Cytadela I smutna W isła.
A nocą w celi więziennej —  przed straceniem 
Brzm ią wiersze Twe niczym hymn życia:

Więc nowe rzucajm y ziarno  —
Tę miłość, co świat zwycięża,,.*)

Są wypełnione po brzegi 
Męstwem i w iarą.

Ich ducha uczyłem się też od Ciebie.

Przełożył: Jan  Koprowski

*) W  oryginału po polsku. Jest to fragm ent wiersza R a

fa ła Krajewskiego, napisanego w celi śmierci.



TEATR

GENIUSZ 
I SZALEŃSTWO

Zdaniem słynnego literatu
roznawcy Gustawa Lansona, 
żaden pisarz romantyczny nie 
posiadał takiej umiejętności 
wykorzystywania efektów te
atralnych (które nie mają nic 
wspólnego z literaturą), co 
Aleksander Dumas ojciec, au
tor 25 tomów utworów tea
tralnych, które zapewniły mu 
miejsce... w literaturze — jak 
utrzymuje Lanson paradoksal
nie — gdyż od czasu, jak au
tor „Trzech Muszkieterów" 
zaczął zajmować się teatrem,

musiał ze względu na wymogi 
sceny wyleczyć się z nieznoś
nej rozwlekłości, cechującej 
jego powieści, i pisać zwięźle, 
nie wyrzekając się jednak 
właściwej mu sugestywnej si
ły wyrazu.

„Kean“, grany w Teatrze 
im. Jaracza pod tytułem „Ge
niusz i szaleństwo", sztuka o 
stawnym aktorze angielskim, 
tyleż barwna co krzykliwa, 
jest popisem ztęczności dra
maturgicznej 1 zmysłu scenicz
nego Dumasa. Utwór odzna

cza się bardzo żywą akcją, w 
której niespodzianka goni nie
spodziankę, sytuacje piętrzą 
się do punktu kulminacyjne
go, po którym intryga dąży 
z zawrotną szybkością do roz
wiązania- Znamy podobną 
wirtuozerię ze -.ztuk Scribe‘a 
(„Szklanka wody") i Sardou 
(„Madame sans gene"), lecz 
prawdę mówiąc dziś już sa
ma wirtuozeria nam nie wy
starcza. I gdyby nie adaptacja 
sztuki Dumasa przez Sartre‘a, 
to kto wie, czy . Kean" dostą
piłby w niezmienionym 
kształcie zaszczytu wystawie
nia w teatrze współczesnym?

Czy jednak mariaż Dumas- 
-Sartre jest udanym związ
kiem? Simone de Bcauyoir w 
swych wspomnieniach pod ty
tułem „Silą rzeczy" (tom 2) 
pisze, że Sartre potraktował 
adaptację „Keana" jak dobrą 
zabawę:

„Brasseur prosił Sartre‘a, by 
opracował dla niego „Keana" 
Dumasa; Sartre, który ubóst
wia melodramaty, nie odmó
wił".

A kilka stronic dalej czyta
my:

„Sartre w ciągu paru ty
godni, bawiąc się przy tym 
doskonale, napisał adaptację 
„Keana",

Dzięki tej „zabawie" otrzy

maliśmy parę najciekawszych 

partii tekstu i pogłębioną po

stać wielkiego aktora angiel

skiego z czasów na przełomie 

X V III  i X IX  wieku. Niestety,

przenikające się w melodra

macie dwie warstwy sztuki, 

Sartre‘a filozoficzna (nazwij

my ją tak umownie) 1 Duma

sa rozrywkowa koegzystują ze 

sobą na nierównych prawach; 

Ich koegzystencja przypomina 

mi prawo ekonomiczne Ko

pernika i Greshama, według 

którego gorsza moneta wypie

ra z obiegu lepszą, z bardziej 

wartościowego kruszcu. W 

„Geniuszu i szaleństwie1* bar

dziej wartościowa warstwa 

(Sartre) zostaje spychana na 

plan drugi przez dominującą 

warstwę rozrywkową (Dumas), 

która przez swą atrakcyjność 

przyciąga uwagę widzów nie 

mających już dość czasu na 

zastanawianie się nad filozo

ficznymi wstawkami Sartre‘a 

1 pochłoniętych śledzeniem 

rozwoju interesującej akcji, 

dążącej do kulminacji.

Reżyser Jan Maciejowski 
wykorzystał całkowicie szan
sę, jaką daje atrakcyjność 

sztuki Dumasa, która powinna 
chyba cieszyć się długim ży
ciem scenicznym na deskach 
Teatru im. Jaracza. Czy nie 
warto było jednak ściszyć 
nieco krzykliwość Dumasa na 
rzecz filozoficznej refleksji 
Sartre'a? Zwłaszcza w ujęciach 
Mariusza Leszczyńskiego?...

Bo już samej barwności Du- 
masowskiej, poczynając od 
czerwonozlotego szlafroka Ke
ana przez dowcipne pomysły 
wyciągania butelek z winem 
z butów z cholewami i z in
nych schowków, oraz przez 
Interesującą scenografię Henr) 
Poulaina aż do egzotycznego 
kostiumu Gidsy było w nad
miarze.

Mariusz Leszczyński miał 
niełatwe zadanie, Kean. osob
nik o temperamencie, w któ
rym przeważa czynnik cyklo- 
idalny, czyli wahający się 
między euforią a przygnębie
niem, znajdował się w poło
wie drogi między normą psy
chiczną a patologią. Tacy o- 
sobnicy jak Kean o szerokiej 
rozpiętości nastrojów, od pod
niecenia maniakalnego do 
depresji, stają się nieraz ofia
rami psychozy maniakalno-de- 
presyjnej- Leszczyński włożył 
dużo wysiłku w opracowanie 
roli i miał parę zupełnie dob
rych momentów, ale w sumie, 
dając przewagę skłonnościom 
do euforii, do krzyku i prze
sady nad koniecznym przyci
szeniem oraz przekazując 
tekst gwałtownie i szybko 
(szczególnie w scenach w gar
derobie teatralnej) gubił czę
sto wkład najcenniejszy, za
warty w adaptacji scenicznej 
Sartre‘a, którego wtręty uzu
pełniające ginęły w potoku 
wymowy aktora.

Barbara Jaklicz w roli am- 

basadorowej de Koefeld z 

umiarem podkreślała właści

wą damom osiemnastowiecz

nym afektację. Brakło tylko 

modnych wówczas spazmów 

1 soli trzeźwiących, ale o to 

można Już mieć pretensję tyl

ko do Dumasa. W roli hrabie

go Koefeld wystąpił S, Sparo- 

żyński w zastępstwie Feliksa 

Żukowskiego, a w roli księcia 

Walii — Henryk Jóźwiak. Ży

wą i przekonywającą postać 

Anny Damby, córki handlarza 

serów zaprezentowała niewy

muszona w zamierzonej pros

tocie 1 wrodzonym wdzięku 

Teresa Marczewska- Dobro

dusznego famulusa Keana za

grał nowy aktor Teatru im. 

Jaracza Regeniusz Walaszek. 

W świetnym epizodzie w roli 

służącej Gidsy wystąpiła zaw

sze niezawodna Ewa Mirow

ska.

WŁADYSŁAW  

RYMKIEWICZ

Teatr im. Stefana Jaracza w 

Łodzi, A. Dumas i J. P. Sar

tre „Geniusz i szaleństwo*1. 

Reżyser: Jan Maciejowski, 

Scenografia: H e m  Poulain

FILM

LEM
I TARKOWSKI

JtfiCSt EW-

Dni Filmu Radzieckiego za
powiadaliśmy wcześniej pre
zentacją znakomitego filmu
I. Szatrow^i „Minuta milcze
n ia”, jedynego w tegorocznym 
zestawie filmu, w którym do 
głosu dochodzi współczesność. 
Przeszłość i tradycja znalazły 
jednak swój tematycznie róż
norodny obraz.

Czwarta i piąta część „Wy
zwolenia” J. Ozierowa konty
nuuje największą w dziejach 
kina epicką panoramę wojen
ną, do tematu wojny powraca 
bardziej kameralny „Polonpz 
Osińskiego” L. Gołubowa. 
Tradycje kultury rosyjskiej o-

żywają na ekranie dwoma 
czechowowskimi źródłami — 
„Tematem na niewielkie opo
wiadanie”, w którym reżyser 
S. Jutkiewi.cz przypomina 
związany z powstaniem 
„Czajki” epizod z życia wiel
kiego pisarza, „Wujftszek Wa
nia" jest kolejną próbą inter
pretacji ciągle fascynującej 
twórczości Antoniego Czecho
wa, propozycja świetnego re
żysera A. Michalkowa-Kon. 
czalowskiego interesująca 
choć, Jak to zwykle przy 
adaptacjach dzieł klasycznych 
bywa, nieco kontrowersyjna.

Czechow — prozaik, jak

dotąd, wypada w filmowych 
adaptacjach lepiej miżLl Cze
chow — dramaturg, który 
swoiej teatralnej autonomii 
broni szczególnie wytrwale. 
Gdy o tradycjach kultury 
mowa, warto zwrócić uwagę 
na film reżysera G. Szenge- 
laja „Pirosmani” ukazujący 
życie i twórczość gruzińskiego 
malarza-prymitywisty. Film 
ten kontynuuje piękny i bo
gaty w kinematografii radzie
ckiej nurt filmów, sięgających 
do źródeł kultury i obyczaju 
różnych narodów Kraju Rad, 
a zaczęty przed laty „Cienia
m i zapomnianych przodków” 
Paradżanowa. Klasykę litera
cką na ekranie reprezentuje 
jeszcze film „Dwanaście krze
seł” lita  1 Piętrowa.

Sądzić jednak należy, że 
spośród tejwrocznych prfljłozy- 
cji kina';, radzieckiego najwięk
sze zainteresowanie polskich 
widzów wzbudzi' adaptacja po- 
wieśoi Stanisława Lema „SO
LARIS”. Popularność twór
czości literackiej Lema z jed
nej strony i popularność fil
mowych propozycji gatunku 
„science-fiction” z drugiej, po
winna zapewnić filmowi And- 
rieja Tarkowskiego powodze
nie, tym bardziej, iż film 
wszedł n,a ekrany obdarowany 
Srebrną Palma na tegorocz
nym festiwalu w Cannes.

Przysięgłych zwolenników 
literatury fantastyczno-nau
kowej, a ziwłaszcza twórczości 
Stanisława Lema zaskoczy 
zapewne interpretacja Tar
kowskiego. Znakomity reży
ser. Jeśli przypomnieć tylko 
„Dziecko wojny”, potraktował

bowiem tak sam gatunek w 
jego założeniach ogólnych, jak
i powieść Lema, w sposób 
szczególny. Zrealizował w za
sadzie film niezwykle kame
ralny, pomysł Lema i sam te
mat uczyn.il pretekstem dla 
rozważań psychologicznych, 
pragnął go również pogłębić 
w jego warstwie znaczeń mo
ralnych i ogólnofilozoficznych. 
Czy odniósł sukces?

Jeśli można przypomnieć w 
tym miejscu powieść Lema, 
nie najwybitniejszą chyba w 
jego dorobku, to warto uświa
domić sobie, że liczył siię w 
niej przede wszystkim właśnie 
dobry pomysł, dobrze opowie
dziana fabuła, drobiazgowy, 
lecz interesujący i  budzący 
fantazję nawet u najbardziej 
opornych czytelników, opis 
szczegółów cywilizacji i tech
niki przyszłości. Na planecie 
Solaris miwsskańcy Ziemi za- 
Mżyli stację, otacza ją ocean 
żyjącej plazmy. Uczeni tam 
pracujący i nowy przybysz z 
Ziemi — Kris Kelvin, doko
nu ją odkrycia straszliwego — 
ocean nie tylko żyje, obda
rzony jest świadomością, jest 
tą inną cywilizacją, której 
wyobrażenie pozostaje poza 
zasięgiem ludzkich możliwoś
ci. Człowiek wyrusza w Kos
mos przygotowany na wszyst
ko: na samotność, walkę, na
wet śmierć. Chce rozszerzyć 
granice Ziemi do granic Kos
mosu. innym cywilizacjom 
przekazać swoje wartości l 
przejąć od nich to. co najlep
sze. Ale przybywa tam nie 
tylko jako rycerz bez skazy
— niesie ze sobą cały wew

nętrzny bagaż swoich słabości
1 grzechów, podłości i nik- 
czemności. I tamta cywilizacja 
dokonuje zerosty straszliwej
— materlalizuje myśli, wspo
mnienia, czyny, do których 
człowiek nigdy się nie przy
znaje, o których innym nie 
mówi, są zbyt straszliwe i 
podle. Taki był pomysł Sta
nisława Lema, niesie go sen
sacyjna fabuła, w której nie
wiele jednak miejsca na psy- 
chologizowanie, a refleksja 
moralna dotyczy bardziej sto
sunku cywilizacji ziemskiej 
woboc innych cywilizacji.

Tarkowski proporcje nieja
ko odwrócił. Interesuje go 
psychologia człowieka przysz
łości, a właściwie psychologia 
człowieka współczesnego, u- 
klady stosunków międzyludz
kich, a nie układy różnych 
cywilizacji. Czul zapewne 
T&rttowstel, i i  w tym zakresie 
jego zainteresowań powieść 
Lema niie wystarcza. Wprowa
dził zatem rozbudowaną część 
„ziemską”. Obrazy ziemskiej 
ojczyzny nasyca jej najpięk
niejszymi urokami, wydobywa 
akcenty podstawowych ludz
kich uczuć, rodzinnej miłości, 
przyjaźni, lęku, odwagi, pasji 
poznania. Czyni to po to, by 
t a m  d a l e k o  dać odczuć 
tym bardziej nostalgię, by 
zbudować nastrój potrzebny w 
penetracji zakątków ludzkich 
myśli i uczuć. Piszę tu o in
tencjach reżysera, lecz nie o 
ich efektach, bo wydaje mi 
sie. że Tarkowski — morali
sta i psycholog — obyłby się 
doskonale bez tych wstępnych 
zabiegów. Udowadnia to tam

na Solaris, w gronie trzech 
żywych i jednej zmaterializo
wanej, ożywionej ze wspom
nień istocie. Zamykająca film 
scena powrotu na Ziemię 
(choć powrót ten nie jest jed
noznaczny — Kris równie 
dobrze na Solaris mógł być w 
swych wyobrażeniach, jak 1 
na Ziemię w nich tylko po
wrócić), symbolicznie określa 
jedyne dla człowieka miejsce 
we Wszechświecie, miejsce 
tam w praojczyźnie. u stóp 
rodzinnego domu i w ramio
nach ojca. Ziemia jest tą 
przystanią rzeczy ludzkich, w 
których dobro i zło sąsiadują 
ze sobą.

Tarkowski zrobił film  o po

czuciu winy l próbie je j od

kupienia, pomysł Lem,a posłu

żył mu w pokazaniu zmateria- 

liwwanego, dręczącego głosu 

sumfonia. bo jest nim przecież 

żona Krisa, Harey, I inni 

„goście” na Solaris. I tylko 

to było mu potrzebne, zrezyg. 

nował więc ze znakomitej 

Lemowskiej oprawy i fantazji 

naukowo-technicznej. I właś

ciwie nie Wiadomo, czy żało

wać trzeba tego. iż nie pow

stał film z gatunku „science- 

fiction” wedlu Stanisława 

Lema, czy tego, że Andriel 

Tarkowski swej psychologicz

nej dramie nie narzucił więk

szej dramaturgicznej dyscyp

liny.

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

„IDŻ Z NAMI 
W TAMTE DNI u

Leonid Leonow urodził się 

31 m aja 1899 roku, był sy

nem poety i wydawcy. W 

czasie wojny domowej był 
korespondentem wojennym 

w  szeregach A rm ii Czerwo
nej. Debiutował w  roku 1922 

jako poeta i prozaik. Swoje 

pierwsze utwory pisał pod 

wpływem  rosyjskich symbo-

listów A. Białego 1 

A. M. Remizowa. Dość 
szybko jednak powrócił do 

doświadczeń prozy trady

cyjnej, jego mistrzem stał 
się przede wszystkim Do

stojewski, a bohaterem czło
wiek pod ciśnieniem proce

sów historycznych i rewolu

cyjnych przem ian. _____

W  naszym k ra ju  znamy 

bardziej Leonowa —  prozai
ka. Jego powieści; „Borsuki”, 

„Z łodzie j”, „Nad rzeką So- 
czią”, „Skutarewski” czy 

„Rosyjski los” były przeło

żone na język polski. M niej 
znamy Leonowa —  dram a
turga, autora „Połowczań- 
skich sadów”, ,,N ajazdu”, 

„Złotej karety”, „Zam ieci” 
czy napisanej w roku 1943 
„Lenuszki”.

W łaśnie ten utwór dram a

tyczny Leonowa, w adapta
cji i reżyserii Stefana 
Szlachtycza oglądaliśmy w 

poniedziałkowym Teatrze 

Telewizji pod tytułem „ ID 2  
Z N AM I, W TAMTE D N I”.

Og lądaliśm y? Jakże to sło
wo nie pasuje do tego w i

dowiska, brzm i n iem al obra- 
żliw ie, a na pewno e lim inu 
je to, co było w ów ponie

działkowy wieczór n a jw a 
żniejsze: wzruszenie i poczu
cie współuczestnictwa i soli

darności i z bohaterami tego 
pięknego utworu.

„Lenuszka” to przykład 
n iem al klasyczny, powszech

nego nurtu dom inującego w 

literaturze rosyjskiej i ra

dzieckiej. W łaśnie owego

szlachetnego, pięknego ! m o

raln ie czystego k lim atu 

prawdy, poświęcenia, boha
terstwa —  m im o wszystkie 

doświadczenia człowieczego 

losu. A są to przecież doś
w iadczenia ostateczne...

Leonow przedstawia nam  
grupę partyzantów  —  chło
pów, zbiegłych z okupowa

nej przez hitlerowców w io

ski w niedostępne bagna. 

Ludzie ci żyją, kochają s ię ! 
n ienaw idzą, a przede wszy

stkim  walczą. Jest w tej 
walce strach i heroizm, po

święcenie i okrutna nieraz 
świadomość wyboru sprzecz
nego z naturą człowieka. Jest 

tu rów nież wszechobecna 
świadomość współuczestni
czenia, tworzenia z dnia na 

dzień —  historii ł nowych 
prawd.

Leonow, a za n im  na js łu 

szniej reżyser w idowiska, 
przyjęli konwencję jedyną w 

tym wypadku. Konwencję 

ludowej ballady, baśni, poe

tyckiej opowieści. Podkre
ślały to mówiono-śpiewane 

songi, graficzne przeryw ni

ki i scenografia akcentująca 
umowność i pewną niereal

ność scenerii —  co w  efek- 
*

cle przyniosło bardzo w a
żny, ów uniwersalny wy

miar.

Trudne to do sprecyzowa
nia, ale wydaje m i się, że 

w łaśnie w tej konwencji, 
ballady czy baśni, można by
ło  ten efekt osiągnąć. Bo 
przecież ten dram at jest z 

krw i i kości realistyczny, 
prawdziwy w każdym  sło

w ie i geście, a jednocześnie 
cały czas ulegamy tej aurze 
w ielkiej i przekonywającej 

umowności, symboliki wo
bec której nie jesteśmy o- 

bojętni, jak  to zwykle by
wa, kiedy symbole stają się 
figuram i retorycznymi. W 

tak im  klim acie patos, słowa
o ojczyźnie, śmierci, miłości, 
nie są pustymi dźw iękam i, 

są wzruszające —  są samym 

wzruszeniem. Kiedy Lenu
szka bierze karabin i m ó
w i: „A teraz, wrogowie, 

płaczcie”, brzm i to nie śm ie
sznie, lecz wzrusza i prze
konuje. Czujemy się nie po
za, lecz w środku owego za

czarowanego kręgu, który 

stworzył autor siłą swej w y

obraźni I zaufania, że tak 

właśnie zostanie zrozum ia

ny.

Bardzo dobrze, że w łaśnie 
tę sztukę Leonowa mogli

śmy zobaczyć. Doskonale, że 
reżyser w pełni zrozum iał 

zamysł autora i udanie go 
zrealizował przy współudzia
le świetnych aktorów : 
Skarżanki, Ireny Kareł, Jo 

lanty Lothe, Sewruka, Wil- 
helmiego, Gajosa i w ielu in 
nych równie dobrych.

Oddajm y na zakończenie 

głos Leonidow i Leonowi, po
słuchajm y jak  wyobraża so

bie teatr przyszłości, teatr 

bez którego tę przyszłość 
trudno sobie wyobrazić...

„Teatr przyszłości —  m ó
w i Leonow — wyobrażam  

sobie jako  jasną salę opera
cyjną, na której demonstru

je się poszczególne fragm en
ty duszy ludzkiej. Ci, którzy 

się temu przyglądają, w idzą 
w  ten sposób samych sie

bie... Zobaczę nareszcie, k im  
są i jak  w yglądają napraw 
dę. Pojm ą, co jest dla czło

wieka dobrodziejstwem co 
złem. I co czynić należy, aby 

przynieść człowiekowi wre

szcie trochę szczęścia”.

JAROSŁAW TARNO



HUMOR RADZIECKI
M. DYMÓW

Awans
W  instytucie zawrzało: 

Waśkow rozwodzi się z żo
ną! Fakt, oczywiście, banal
ny, lecz rzecz w tym, że żo
na Waśkowa, to córka sa
mego dyrektora. I kiedy 
Waśkow został wezwany do 
dyrektora, czekano ja k  to 
się skończy!

Borys Paw łowicz z pogar
dą spojrzał na zięcia-dezer- 
tera.

— Zgodnie z logiką, po
w inienem  cię, Waśkow, wy
rzucić z trzaskiem. Lecz od 
ju tra  otrzymasz awans. Bę
dziesz kierownikiem  labora
torium .

M inęło pół roku. Waśkow 
ostrożnie zapukał w dyrek
torskie drzwi.

—  W zywaliście mnie?
— Jesteś — wycedził Bo

rys Pawłowicz. — Nędznik!
Obrażony Waśkow wypiął 

pierś: — Proszę was, towa
rzyszu dyrektorze...

— M ilcz! Ech... Przez cle-

— W iem . M im o wszystko 
zostaniesz zastępcą!

— O, nie. Jestem człow ie
kiem niezrównoważonym , 

nerwowym. Rozpędzę ludzi.
— Drobiazg. Przyjm iemy 

nowych.

Po dwóch miesiącach se
kretarka dyrektora wezwała 
Waśkowa do Borysa Paw ło
wicza.

— Tak więc — rzucił teść
— m ianu ję  cię, n iegodziw 
ca, naczelnikiem oddziału.

— Za nic w świecie! — 
Krzyknął wystraszony W aś
kow.

— A ja  cię nie będę py
tał, rozumiesz?

—  Zw oln ię  się!
— Nie puszczę! — ryknął 

dyrektor i nagle zm iękł. — 
Gołąbeczku, W iktorze, W ik 
torku zostań naczelnikiem 
oddziału. Przecież prawie 
dwieście pięćdziesiąt, plus 
różne dodatki, prem ia. Zgódź 
się!

A pamiętasz, ja k  w ubiegłym  roku poszum ie liśm y?

W. KUŹNIE CO W

Na ulicy
K upiłem  motocykl i od 

razu pom knąłem  na randkę. 
Było po deszczu i asfalt lśnił 
jak  lustro. M knąłem  tak, że 
gwizdało w uszach, a prze
chodnie szybko zasłaniając 
się parasolkam i odskakiwali 
na hoki.

W momencie, kiedy za
cząłem zbliżać się do barie
ry dźw ięku, rozległ się 
gwizdek. H am ując gwałtow 
nie uderzyłem nosem w 
lam pę i zatrzymałem  się.

— Pozwoli pan, że się 
przedstawię — usłyszałem.

— Starszy sierżant m ilic ji
— Pietrow. Chciałbym  wie
dzieć czy nie w zaświaty 

Spieszy się pan, m łody czło
w ieku?

— O nic, śpieszę na rand
kę! — Odpow iedziałem  pry
chając i ostrożnie obm acu
jąc nos.

—. Wobec tego, płaci pau 
mandat. — I starszy sier
żant otworzył zeszyt.

Ju ż  chciałem w y jąć pie
niądze... i „aaapsik!"

— Co pan robi!?
— Bo co? Ju ż  i kichać 

nie wolno?
— K icha j pan ile wlezie, 

lecz nie zdm uchu j m i b i
buły. W idzi pan? Leży w 
kałuży.

— Też m i coś, b ibu ła ! J u 
tro panu przywiozę dziesięć 
b ibu ł wraz z zeszytami.

— Ale takiej m i pan nie

przywieziesz: tam  były wzo
ry z elektrotechniki. Mam 
niedługo egzaminy. Jak  teraz 
będę rozw iązywał zadania?

— Drobiazg. Jestem inży
nierem i za chw ilę wszystko 
panu rozwiążę.

— No, nareszcie —  wes
tchnął z ulgą starszy sier
żant. — Pierwszy człowiek 

wykształcony technicznie. 
Dotąd ciągle jechali hum a
niści. Choć się tu pocili — 
nic z elektrotechniki nic wy
chodziło.

Starszy sierżant podał m i 
zeszyt i powiedział: — Roz
w iązu j, a ja  popilnu ję  po

rządku, by nie hałasowali i 

nie przeszkadzali ci skupić 
się.

— Tak... tak... tak... —  
rozwiązywałpm .

— No i jak?

— W, porządku, panie star
szy storżąncie. — Zapuści

łem motor i chciałem od
jechać,

— Chwileczkę. A m andat?
— Panie starszy sierżan

cie... — za jąknąłem  się.
— Bez dyskusji.

W y jąłem  pieniądze, zapła
ciłem i pojechałem.

Gwizdek. Struchlałepi.
— Proszę pokw itowanie.

Chwyciłem  pokwitowanie.
splunąłem , dałem  pełny 
gaz... i znów gwizdek.

—  No, co jeszcze? — po-

Sierow w ypalił drugiego 
papierosa, gdy dostrzegł go 
k ierow nik hali.

— Dlaczego nie jesteś na 
swoim stanow isku? — zapy
tał kierownik.

— M am  prawo popalić, 
czy nie? — odpow iedział 
pytaniem  Sierow.

— Ano... —  pow iedział 

k ierow nik. — Popal...

Sierow w ypalił trzeciego 
papierosa i skierował się w 
stronę saturatora. Z obrzy
d liwością w lewał w gardło 
czwartą szklarikę wody so
dowej, gdy zawołał nań 
starszy majster.

—  Ciągle sterczysz bez 

zajęcia, S ierow?

— M am  prawo napić się 
wody ? — zapytał S ierow '

— Ano... — powiedział 
starszy majster. —  Napij 
się...

Sierow w ypił p iątą szklan
kę 1 podszedł do poczernia
łej ze starości gazetce ścien
nej. Zaczął czytać tytuły od 

1 ty lu ku przodowi. ,

—  Długo się tak będziesz 
chłodził? — oderwał go od 
tego zajęcia majster.

—  M am  prawo poczytać 
gazetkę ścienną? — zapytał 
Sierow. —  Tym bardziej, że 
obiad za pięć m inut.

—  Czytaj —  m achnął rę
ka majster. —  Czytelnik się 
znalazł...

— ĆJdzie się śzwenSasz 

przefc dw ie  godziny? — zain
teresował się brygadzista, 

kiedy Sierow wrócił do hali.

—  M am  prawo na pięć 
m inu t zatrzymać się za po
trzebą? — zapytał Sierow,

—  Masz. — Pomyślawszy 
pow iedział brygadzista,

Sierow udał się do am bu
latorium .

—  Co jest do d iab ła! —  
Zaczęli krzyczeć koledzy,

gdy Sierow znów po jaw ił 
się w hali. — Przez ciebie 
trzech ludzi nie m ia ło  za
jęcia.

—  M am  prawo pójść do 

lekarza? — Zapytał Sie
row. —  M am  czy nie?

Rys. B. Sawków

Pó ^tezyhY '1 westchnął i po

szedł ku obrabiarce.

W  tym momencie itozległ 
się dzwonek. Dzień pracy 
skończył się. Sierow skiero
w ał się do szatni. Przed 
n im  była sobota, a potem 
niedziela.

Sierow także m ia ł prawo
do odpoczynku. Jak  wszy
scy.

Tłumaczył: EUGENIUSZ IW ANICKI

Czyż nie mam prawa?

Stale zamknięte. Trzeba będzie pójść do roboty.

bie zw aln iam  rozsądnego 

pracownika. Będziesz zastę
pcą naczelnika oddziału.

—  Boję się, Borysie Pa
w łow iczu, nie dam  rady...

— Jak i ze mnie naczel
nik...

— Poradzisz. Dam  ct 
dwóch zastępców. Zmniejszę 
plan. W ięc?

biegając starszy sierżant — 
to radzę nie jechać przez 
plac. Tam m ój kolega przy
gotowuje się z chemii.

W ieczorem, kiedy Borys 
Paw łow icz siadał do kolacji, 
żona mnąc kuchenną ścier
kę, zapytała:

— Boria, powiedz: zgo
dził się?

— Przekonałem ! —■ po

jaśn ia ł dyrektor.

— Och! To jak ie  teraz 

nasza N inoczka otrzyma a li

menty na dziecko?

wiedziałem  bezsilnie, pra
wie waląc się z motoru.

— Jeśli się panu bardzo 
śpieszy —  pow iedział pod

M. MISZIN

W PARKU:
2 - M

Sprawy krym inalne  są tak ponure, ie  d la równowagi 
pow inno się o nich pisać pogodnie. A le czyż wypada ża r
tować z sytuacji, kiedy zbóje napadną na człowieka 
w  parku m iejskim  i ogołocą z portfela i paitota. Jak  so
bie taką scenę wyobrażę, natychm iast robi m i się smutno. 

Wcale się więc nie dziw ię Tadeuszowi W., że nie było mu 
do śmiechu w chw ili, gdy dw aj m łodzieńcy w  parku Im. 
H ibnera przystaw ili mu do brzucha scyzoryk. Zabrali mu 
kurtkę i pierwszą pensję, jak ą  zarobił po wyjściu z w o j

ska: 2.130 zł. Pieniądze przeznaczone były w dodatku na 
ślub i uroczystości weselne. Trzeba być nielichym pechow
cem, żeby tak niefortunnie dać się oskubać łobuzom 

w biały dzień.

Tadeusz W . stracił nie tylko pieniądze, lecz mógł prze
cież stracić również zaufanie u narzeczonej. A było to 
tak: po wypłacie kup ił pół litra i wpadł do szwagra Kos
m ali na Dąbrowę, ażeby opić to wydarzenie, jak im  jest 
n iew ątp liw ie  pierwsza wypłata. Zresztą nawet małe dzieci 
w iedzą, że w Polsce bez okazji wódki się nic pije. Ucz
ciwszy godnie, co należało, m iody człowiek pożegnał szwa
gra, po drodze wstąpił do „Uniwersału”, kup ił dw ie wtycz

ki do kontaktu i udał się drogą przez park do następnego 
szwagra. Oczywiście dotarł do celu, ale ju ż  raczej nieco
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ogołocony z gotówki i przyodziewku. Następnego dn ia  za
m eldował o tej przygodzie M ilic ji Obywatelskiej, a rów 
nocześnie sam zabaw ił się w detektywa. W  k ilka dn i póź
n ie j wytropił przestępców w hali targowej.

W  rezultacie niedawno odbyła się rozprawa sądowa, 
i dw a j zbójcy z Chojen mogli się naocznie przekonać, że 
jednak zwyczaje w  gmachu przy pl. Dąbrowskiego są zu

pełnie inne n iż zwyczaje panujące w parku im . Hibnera, 
Ponieważ przewód sądowy byl m nie j banalny niż samo 

wydarzenie, pozwolę sobie niektóre głosy zacytować. W y
kazu ją one bowiem jednoznacznie, że łódzkie Chojny za
czynają przypom inać m omentam i odesską Moidawankę.

Świadek Ratajczyk: ,,Dostałem od oskarżonego Krasic
kiego z w ięzienia list. P isał mi w tym liście, abym poje
chał do poszkodowanego i porozmaw iał z nim . Podał mi 

jego nazwisko i miejsce zam ieszkania: Rzgów. Prostuję. 
Nie pisał, abym  do niego pojechał, tylko skoro podał mi 
nazwisko i adres pokrzywdzonego, to sam się domyśliłem , 
że chce, abym tam pojechał i porozmawiał. Prostuję: Na
pisał, abym jednak pojechał i porozmaw iał. Byłem 
w Rzgowie, pow iedziałem  Tadeuszowi W., aby wycofał 

oskarżenia, bo to wszystko było niepotrzebne i m ożna by
ło tę sprawę ugodowo za ła tw ić”.

Tadeusz W . zgodził się ze św iadkiem , że „to wszystko 

było niepotrzebne”, ale co do ugody i pojednania wyraził 
obiekcje natury zasadniczej. Owszem, chętnie, pójdzie na 
ugodę, lecz dopiero po odbyciu przez oskarżonych odpo

w iedniej kw arantanny w  pomieszczeniu zamkniętym . 
Oskarżeni rzeczywiście będą musieli trochę zaczekać: J a 
nusz Krasicki —  7 lat, W iesław  K lim ecki —  5 łat.

I  pomyśleć, że uczynili to wszystko d la  g łup ie j pary 
butów . Zapom niałem  dodać, że obaj prosto z parku po
biegli do sklepu obuwniczego i kup ili sobie za zrabowane 
pieniądze bucik i: K lim ecki: czarne, K rasicki: czerwone. 
Nie pochodzili w  tych butach długo.

W  tego typu sprawach warto posłuchać rów nież głosu 

rodziców. Oto, co m ia ła  do powiedzenia na temat swego 
syna pani K lim ecka:

„Do szkoły nie chodziłam  często i nie wiem , czy syn 

wagarował, czy też nie. W  dom u był bardzo posłuszny, 
kochał gołębie. Nie w iedziałam , że na 68 dn i nauki, opuś

cił 44 dni. Jakaś nauczycielka ze szkoły wieczorowej po
w iedziała ini, że syn wagarował, a kierownik nawet we

zwał męża. Dostał wtedy Wiesio lan ie  sznurem od że
lazka”.

Wysoki Sąd: „Skąd syn m ia ł pieniądze na kupno bu
tów?

Świadek K lim ecka: „Buty kup ił sobie za pieniądze, k tó 
re ja  m u dałam . Stać m nie było na to, aby mu dać te 500 
złotych. M ąż pracuje w przedsiębiorstwie pogrzebowym, 

zarabia 2.500 zł m iesięcznic i dostaje nap iw k i”.

Św iadkow ie obrony usiłowali na tej rozprawie raczej 
m ijać się z prawdą. Nic dziwnego, środowisko, które re
prezentowali, traktu je  przestępstwo jako kategorię czysto 
techniczną. Ludzie ci również potępili złoczyńców, czyli 

oskarżonych, lecz tylko za to, że ci tak głupio wpadli. Oj. 
źle, chyba nawet bardzo źle baw i się margines społeczny 
na Chojnach!

KAROL BADZIAK



KONIEC LEGENDY
Jedna ź najw iększych ta jem 

n ic  ostatniej w o jny  została defi
nityw nie w yjaśniona. Czy Hitler 
naprawdę popełnił samobójstwo 
w podziem iach Kancelarii Rze
szy 30 kw ietnia 1945 roku? Czy 
zwęglone zw łoki mężczyzny, 
znaieziorie przed wejściem do 
bunkra byty rzeczywiście szcząt
kam i dyktatora?

Legenda, że H itler ty je  zro
dziła się naza jutrz po zdobyciu 
Berlina przez Arm ię Czerwoną,
2 m a ja  1949 roku. gdy kores
pondent am erykańsk ie j agencji 
United Press przekazał in form a
cję: „Zw ęglonych zw łok nie 
można z całą pewnością ziden
ty fikow a ł jako  ciała H itlera” .

In fo rm ac ja  ta dala początek 
przeróżnym legendom, obiegają
cym świat przez ponad ćwierć 
wieku. , .H itler jest w Caracas: 
ogolił wąsy. H itlera w idziano w 
Buenos Aires: nosi rudą perukę. 
H itler jest w Tokio: ma czarną 
opaskę na oku” ... Słowem , H i
tler jest wszędzie 1 nigdzie.

Tym fantastycznym pogłoskom 
położyło kres, k ilka  tygodni 
tem u. dwóch dentystów  norwes
kich na V I M iędzynarodowym  
Kongresie Medycyny Sądowej w 
Edynburgu, potw ierdzając tym 
samym świadectwo radzieckie 
sprzed dwudziestu siedm iu laty
o śmierci Httlera. H itler nie ży 
je  1 nie ma co do tego n a j
mniejszych wątpliwości. Zwęglo
ne szczątki mężczyzny, które 
znaleźli Rosjanie w Berlinie dnia
2 m a ja 1945 roku były zw łokam i 
H itlera. Obaj w spom niani leka
rze przeprowadzili badania , k tó 
rych wyniki są nie do podważe
n ia : była to Identyfikacja przez 
naukow ą ekspertyzę zębów.

i

Sfl kw ietnia 1943 roku H itler I 
Ewa Braun (którą poślubił w 
przeddzień), po podaniu cy jan
ku najpierw  psu a następnie 
dwóm spośród swych sekreta
rek, pożegnali ostatnich w ier
nych : Goebbelsa 1 M artina Bor
m anna, po czym zam knęli się 
w  pancernym pokoju bunkra. O 
godzinie 15.30 usłyszano * zew
nątrz huk  wystrzału. Hitler 
strzeli! sobie w  skroń, Ewa 
Braun zażyła truciznę.

„ L ’EXPRESS”  — PARYŻ

W iadom o też, iż  ostatnie towa
rzyszące im osoby wyniosły oba 
ciała przez zapasowe drzw i do 
ogrodu, sąsiadującego z gma
chem ministerstwa spraw zagra
nicznych. Ciało polano benzyną 
1 podpalono. Ale czy to ciało 
Hitlera płonęło na Ich oczach? 
Czy nie chodzi tu przypadkiem
o sobowtóra, z którego usług 
korzystano nader często? Czy 
prawdziwy H itler nie próbował 
ratować życia?

W dniach, które nastąpiły po 
upadku Berlina, specjalna kom i
sja radziecka, składająca się z 
sześciu lekarzy wojskowych 1 
dwóch wyższych oficerów bez
pieczeństwa, przystąpiła do iden
ty fikac ji tajemniczych zwłok, W 
szczegółowym raporcie odnoto
wano, 14 by ł to mężczyzna w 
w ieku 50—00 lat, wzrostu około 1 
metra 65 centymetrów . Skóra na 
twarzy i na ciele całkowicie 
zwęglona. Język, także zwęglo
ny. unieruchom iony m iędzy m o
cno zaciśniętym i szczękami. 
Część czaszki otwarta, przez sze
roką szczelinę wyziera mózg. 
Lewe) stopy brak. Długość pra
wego golenia — .19 centymetrów. 
Z  jam y  ustnej wydziela się za
pach gorzkich m igdałów , charak
terystyczny dla cy janku potasu. 
M iędzy zębam i drobne odłam ki 
szklanej am pu łk i. Przed odda
niem strzału w prawą skroń, 
mężczyzna zażył truciznę. Na 
ciele — przylegające Jeszcze 
strzępy ciepłej bielizny z żółtej 
tkaniny . Wszelako żaden t  tych 
faktów  nie skłan ia kom isji do 
sprecyzowania wniosku, iż ma 
ona przed sobą zw łoki Hitlera. 
Tyle raport.

W tej sytuacji, tylko drogą 
szczegółowego zbadania zębów 
zmarłego można by dokonać 
pełnej Identyfikacji zwłok. Oczy
wiście pod w arunkiem , że odna
leziono by jego dentystę.

Istotnie. charakterystycznych 
cech uzębienia nie da się ukryć. 
Proteza, plomby, próchnica są 
bardziej odoorne na kwas 1 o- 
gień. n iż odciski palców. A prze
de wszystkim zawsze znajdzie 
się gdzieś dentysta, który orze
chowa! w swych aktach lekars
kich kartę zdrowia identyfiko
wanej osoby. Ta technika Iden
ty fikac ji jest szeroko stosowana

po w ypadkach lotniczych lub  
pożarach, gdy zw iok ofiar roz
poznać nie sposób. Zęby nie 
ulegają zniszczeniu, ponieważ w 
chw ili śmierci Język wysuwa gię 
do przodu, między zęby, a m ię
śnie szczęk zaciskają się moc
no 1, nawet zwęglone, chronią 
uzębienie przed działaniem  go
rąca.

Rank iem  9 m a ja  1945 roku, na 
zajutrz po kap itu lac ji hitlerow 
skich Niemiec, kom isja radziec
ka dokonała skrupulatnej resek
cji n ienaruszonych zębów czło
wieka, którego zwęglone zw łoki 
znaleziono przed Koncelarlą Rze
szy l wręczyła Je w depozyt o- 
flcerowl służby bezpieczeństwa 
m ajorow i Wasylowi Gorbuchino- 
wl, któremu towarzyszyła tłu 
maczka G łównej Kwatery A rm ii 
Czerwonej — Elena Rejhewska- 
ja . Rejhewskaja w łożyła zęby 
do etui od b iżuterii 1 schowała 
Je do torebki. Następnie oboje, 
przedzierając się przez zglisz
cza 1 ru iny  Berlina, udaii się na 
poszukiwanie osobistego dentys
ty Hitlera.

3.

Protegowany marszałka Goe- 
ringa, dr Hugo Blashke, generał 
broni SS, byl osobistym den
tystą Hitlera od stycznia 1943 ro
ku do kwjetnta 1945. Gabinet 
dentystyczny dr Blashke w Ber
linie cudem ocalał od bom bar
dowań. Gdy m jr Gorbuchln 1 
Rejhewskaja zapukali do drzwi 
otworzył lm  n ie jak i dr Teodor 
Bruck, który ukryw ał się na 
Ś ląsku 1 powrócił do Berlina, 
posuwając się tuż ,za oddziałam i 
A rm ii Radzieckiej. Niegdyś pra
cował on u Blashke 1 po pow
rocie do Berlina zam ieszkał w 
Jego m ieszkaniu.

Bruck wyraził przekonanie, że 
Blashke uciekł do Berchtesga- 
den, bawarskiej sam otni fuehre- 
ra, zabierając ze sobą swoje ar
chiwum  lekarskie. Byl Jednak 
pewien, iż asystentka dr Blash
ke, Kaete Hauserm ann. jest w 
Berlinie i ukrywa się w ru i
nach kancelarii Rzeszy. I rze
czywiście, Gorbuchln 1 Rejhew
skaja przytrzym ali ją  dosłownie 
za rękę w momencie, gdy szy
kowała się do ucieczki przez 
metro.

Zaskoczona 1 przestraszona 
Hauserm ann odpow iadała „ ta k ” 
na wszystkie pytania. Rozpozna
ła wszystko, co ty lko  je j poka
zano: mostki, koronki, plomby. 
Potw ierdziła też rysunki na kar
cie dentystycznej, które wyko
nał radziecki dentysta. Do jej 
zeznań nie przyw iązyw ano jed
nak większej wagi. A zdjęcia 
rentgenowskie uzębienia H itle
ra? Według relacji Hauserm ann, 
dr Blashke zabrał je  ze sobą

do samolotu, k tóry zosta? ze- 
strzelony, nim  zdążył wylądo
wać w Austrii. Ale przecież m u
siał m leć Jeszcze Inne w swoim 
polowym gabinecie dentystycz
nym . z którym  Jeździł w ślad 
za Hitlerem. A poza tym takie 
zdjęcia musia ły się też znajdo
wać w podziem iach kancelarii. 
Gorbuchln 1 Rejhewskaja zna j
du ją  Je tam. Są to zdjęcia ren
tgenowskie 1 odpow iadające lm 
opisy dr Hausermann.

H m aja 1945 roku, Rosjanie 
są ju ż nieomal przekonani, że 
zw łoki znalezione w  ogrodzie 
kancelarii są ciałem Hitlera. 
Jednakże ofic jalna inform acja 
daje tylko do zrozum ienia, że 
H itler nie żyje. Ale nie potwier
dza jeszcze Jego śmierci.

4.
W 1900 roku, w prasie radziec

k ie j ukazu je się obszerny arty
kuł, dotyczący znalezienia cia
ła Hitlera Nieco później jedna 
z radzieckich gazet zamieszcza 
reprodukcję fotografii resztek 
spoplelałych żw łok Hitlera oraz 
In form ację, napisaną przez do
wódcę oddzia łu żołnierzy ra 
dzieckich, który pierwszy zapuś
cił się do podziem ia Kancelarii. 
,,Oto zdjęcie ciała H itlera — p i
sze Ilia Jakow iew icz 91a.now
— Opętany szaleniec zada ł so
bie śm ierć w ostatniej m inucie. 
W idziałem  Jego ciało. I.eżal roz
ciągnięty na ziem i, m iał szeroką 
ranę w czole” .

I on utrzym uje, te domownicy 
fu eh rera nie m ieli czasu na spa
lenie jego ciała. W 1903 roku 
marszałek Wasyl Sokołowski, 
by ły  dowódca operacji w bitwie
o Berlin, zaprzeczył temu oś
w iadczeniu „Znaleźliśm y zwęglo
ne ciało H itlera" — powiedział 
do Corneltusa Ryan'a, autora 
„Najdłuższego dn ia” .

W 1968 roku radziecki dzien
n ikarz T.eu BezymiPnskiJ, były 
członek sztabu marszałka Żuko 
wa. opublikow ał tajne doku
menty z archiwów  radzieckich, 
świadczące o śmierci Hitlera. 
Są to raporty sześciu ekspertów 
kom isji wojskowo-sądowej A rm ii 
Radzieckie!, tych samych, k tó
rzy badali w Berlinie zweęione 
zw łoki mężczyzny tu t po zdoby
ciu m iasta. Po naukowej eksper
tyzie zębów zmarłego oraz kart 
lekarskich, odnalezionych w ar
chiwach dr Blashke, doszli oni 
do wniosku, że było to z całą 
pewnością ciało Hitlera. Kom isja 
stw ierdziła ponadto, że Hitler 
otruł się, ale wyraziła w ątp li
wość. bv po zażyciu trucizny 
móg! sobie strzelić w skroń. To 
Heinz Llnge. osobisty lokaj H i
tlera wykona! coup de grAce.

Pub likac ja  tych dokum entów  
nie położyła Jednak kresu kon

trowersjom , Prasa zachodnlonie- 
m lecka utrzym ywała nawet, te 
Rosjanie nie znaleźli autentycz
nych zw łok Hitlera, jeśli w 
ogóle one Istniały. Książka Lwa 
Bezymienskiego zawiera nawet 
reprodukcje zdjęć szczęk H itle
ra. Jednakże ani te zdjęcia, ani 
opinie 1 rysunki asystentki oso
bistego dentysty Hitlera nie zo
stały potwierdzone przez zdjęcia 
rentgenowskie uzębienia fuehre- 
ra, wykonane za jego życia. 
Członkowie kom isji radzieckiej 
m ów ią jednak o Istnieniu takie
go zdjęcia, a nawet przyznają, 
Iż mieli je w ręku. Ale nie do
łączyli go do akt. Zdjęcie takie 
byłoby niezbitym  1 decydującym  

dowodem.

8.

Tego dowodu dostarczyło 
dwóch norweskich dentystów: 
prof. Ferdinand stróm  z un i
wersytetu w Oslo 1 prof. Reidar 
Sognnaes z uniwersytetu w Los 
Angeles. Przedstawili go na 
wspom nianym  Już kongresie le
karzy medycyny sądowej w E- 
dynburgu Prof. stróm , zwany 
pionierem odontologli sąditwej, 
w czasie swej kariery naukowej 
zidentyfikował ponad tysiąc 
zw łok: norweskich patriotów  z 
ruchu oporu, zamordowanych 
przez hitlerowców 1 następnie 
pogrzebanych w niegaszonym 
wapnie, norweskich lotn ików , 
którzy zginęli w płonących sa
molotach. zwęglone zw łoki m ło
dych ludzi, którzy zginęli pod
czas zabawy tanecznej 1 In.

Ju ż  od 1945 roku zbierał prof. 
Stróm wszystkie dokum enty, do
tyczące identyfikac ji zw łok H i
tlera, porównywał teksty rosyj
skie. niem ieckie, angielskie, wy
krywał sprzecznośol, błędy, 
przeoczenia i brak i. Szukał o- 
sławionego dowodu, dowodu 
rzeczowego. M arzy ł o znalezie
n iu  zdjęcia rentgenowskiego U- 
zębienla Hitlera, wykonanego 
za Jego życia 1 skonfrontowa
nia go z zębam i zmarłego z o- 
grodu kancelarii Rzeszy. W ie
dział. te takie zdjęcia, w ykona
ne przez dentystę dr Blashke 1 
osobistego lekarza H itlera — dr 
Theo Morella, Istnie ją ponieważ 
widzieli Jc radzieccy eksperci. 
Dziś obal przyboczni lekarze 
Hitlera nie ty ją . ale w  1945 ro
ku zostali ujęci przez Am eryka
nów  1 protokoły z Ich przesłu
chań musza gdzieś być. Ale 
gdzie? Na ślad am erykańskich 
archiwów  wojskowych, rozpro
szonych po małych oddziałach, 
natrafić niezwykle trudno. W re
szcie. jeslenia 1971 roku. uśmiech 
losu: prof. Stróm spotyka przy
padkiem  w Oslo swego starego 
przyjaciela prof Sognnaes, który 
jest w ykładowcą odontologii są 

dowej na  uniwersytecie w  K a li
forn ii. Oczywiście rozmowa scho
dzi na temat zębów Hitlera 1 
prof Sognnaes obiecuje poszpe
rać w archiwach am erykańskich.
I oto 29 stycznia 1972 roku tele
fon z Los Angeles: „Odnalazłem  
zdjęcia rentgenowskie głowy 1 
zębów H itlera, wykonane na po
lecenie dr Morella w dniach 19 
września 1 21 października 1944 
roku” . Te zdjęcia czaszki H itle
ra, wykonane z przodu 1 z tyłu, 
były dokumentem  dotąd niezna
nym . Zostały zrobione po za
m achu na Hitlera w llpcu 1944 
roku, gdy w w yniku  wybuchu 
bom by H itler cierpiał na uc iąż
liw y  szum w uszach. „O dnala
złem także — donosi prof. So
gnnaes — protokoły z przesłu
chania dr Blashke przez am ery
kańsk i kontrw yw iad w listopa
dzie 1 g rudn iu  1915 roku” .

Z  protokołów  przesłuchań, k tó
re po raz pierwszy ujrzały  
św iatło dzienne wynika, że H i
tler m iał bardzo słabe zęby 1 lę
kał się zabiegów dentystycznych. 
Przez cały czas trwania w ojny 
dr Blashke byl u boku Hitlera. 
M iał połowy gabinet dentystycz
ny. zainstalowany na specjal
nym  samochodzie ciężarowym 
batalioinu pu łku  Gross Deirtsch- 

land. „Późnie j — zeznaje dr B la
shke — wskutek rajdów  lotn ic
twa nieprzyjacielskiego, gabinet 
dentystyczny ulokowano w 
schronie przeciw lotniczym ” . W 
grudniu  1944 roku Blashke by ł z 
H itlerem na froncie zachodnim  
podczas ostatniej ofensywy n ie 
m ieckiej w Ardenach. Wreszcie, 
na początku stycznia 1945 roku, 
H itler ugrzązł Już na stale, albo 
ściślej m ów iąc na zawsze, w 
podziem iach Kancelarii. I tam, 
nieomal do samego upadku I I I  
Rzeszy, towarzyszył m u Blashke.

M ając Już w ręku protokół z 
przesłuchania Blashke, obaj nor
wescy specjaliści przystąpili do 
pracy. Podzieliwszy się zebra
nym  m ateria łem  prowadzili n ie 
ustanne telefoniczne konsulta
cje na lin ii Oslo — Los Ange
les. Badając ząb po zębie, ko 
ronkę po koronce, ubytek po u- 
bytku. porów nując zdjęcia ret- 
genowskle, opisy lekarskie 1 
zgromadzone świadectwa ustne 
1 pisane, ustalili, że zęby m ęż
czyzny, którego zwęglone szcząt
k i znaleźli Rosjanie w ogrodzie 
Kancelarii Rzeszy, należą z całą 
pewnością do Hitlera. H itler u- 
m arl więc 30 kw ietn ia 1945 roku
o godzinie 15.30.

Tak się kończy legenda o fue- 
hrerze.

J. CZECH

Kultura na świecie

DZIWNY 
CZŁOWIEK 
Jean Anouilh

„Pan Jest bardzo tajem niczą 

osobistością, Panie Anouilh . Tak 

rzadko udziela Pan wywiadów. 

Mów ił Pan nawet, że nie posia

da Pan biografii i że jest Pan 

z tego zadowolony. W iemy je 

dynie, że ma Pan 62 lata, że 

Pański ojciec byl krawcem , a 

Pana m atka p ian istką” .

W ten sposób dziennikarz z 

tygodnika ,,Parls Malch”  rozpo

czął niedawno wywiad ze słyn

nym  dram aturgiem  francusk im  

Jaenem Anouilhem .

„ Ja  w ogóle nie m am  biografii 

I bardzo m nie to cieszy" — m ó 

w ił kiedyś Anouilh  1 zaraz do

daw ał: „Jestem tylko rzemieśl

n ik iem . Czyż Interesuje was pry

watne tycie, tych którzy wypla

ta ją  krzesła lub heblu ją stoły?"

Toteż i w ostatnim z nim  wy

w iadzie Jean  A nou ilh  jedynie

dorzuoa te lub  Inne szczegóły 

ze swego życiorysu, z  tego Jed

nak  co w iedzieliśmy o n im  do

tąd 1 z ostatniego wywiadu m o

żemy sobie z grubsza odtworzyć 

sylwetkę wielkiego twórcy l 

dość dziwnego człowieka.

Urodził się w Bordeaux 23 

czerwca 1910 roku  w rodzinie 

krawca. Ale Anouilh bardzo 

mocno podkreśla, że Jego ojciec 

t0 nie byl taki sobie zwykły 

rzem ieślnik. J u t  dziadek byl 

krawcem, który  szył ubrania 

dla notablów  z Bordeaux.

„M ój ojciec szył bardzo pię

kne ubrania” — powiada Ano

u ilh , a uszyć dobre ubranie, 

tw ierdzi dramaturg, to tak jak  

napisać dobrą sztukę sceniczną. 

„Kraw iectwo to poważny za

wód. To sztuka”.

Jean Anou ilh  dzięki ojcu m ia ł 

zawsze doskonale uszyte garni

tury. W okresach nawet n a j

większej biedy zawsze był nie

zwykle starannie ubrany. Matka 

Anou ilha  była p ianistką grywa

jąc ą  na fortepianie w kasynach. 

Mały Jean bywał tam wieczo

ram i przysłuchując gię Jej grze. 

W  ten sposób dość wcześnie po

znał m uzykę niem al wszystkich 

znanych operetek, a nawet u- 

m lał zaśpiewać wszystkie waż

niejsze arie. M a jąc  lat siedem 

bywał ju t  na sztukach teatral

nych, przewatnle trzeciorzęd

nych, grywanych przez trupy o- 

bjazdowe. Gdy m a lat 12 pisze 

pierwszą w życiu sztukę sceni

czną, wierszem, której nigdy 

nie skończył. W  cztery lata 

późnie j znowu próbuje napisać 

dram at naśladu jąc bulwarowego 

dram aturga Bataille'a, którego 

twórczość bardzo lu b ił i  lub i 

dotąd.

Ody  Jean Anou ilh  ma la* 17 

przenosi się do Paryża. Uczęsz

cza do szkoły średnie], później 

w stępuje na uniwersytet by »tu- 

dlować prawo. M ając lat 19 po

stanaw ia, że sam będzie zara

b ia ł na życie. Przerywa studia 

p racu jąc w przedsiębiorstwie re

k lam owym . Twierdzi, że obmy

ślając hasła reklamowe nauczył 

się precyzji stylu 1 pomysło

wości literackiej. Kiedyś, będąc 

na balu , na  którym  by li wszy

scy pracownicy biura, prosi do 

tańca żonę swego szefa. A tań 

czył znakom icie m. in . modnego 

wówczas charlestona. Szef za

chwycony grzecznością, dobrym  

ułożeniem , elegancją młodego 

człowieka podwyższa m u  n a 

tychm iast pensję dwukrotnie.

A nouilh  nie długo Już zosta

nie w  biurze reklamy. Przeżywa 

chwile, które decydują, że sta

nie się dramaturgiem . Oto w  Co- 

m ćdle des Champs-EIysćes Ano

u ilh  Jest na przedstawieniu 

sztuk i Jeana G lr»udoux  „Zyg 

fry d ” . G łów ną rolę grał w ów 

czas słynny aktor 1 reżyser Jo- 

uvet. Anou ilh  doznaje wstrząsu. 

On, k tóry  zachwycał się dotąd 

m elodram atam i 1 bu lw arow ym i 

sztukam i, uśw iadam ia sobie n a 

gle, te m o in a  stworzyć na sce

n ie  prawdziw ie poetycką atm os

ferę, m o in a  kreować bohaterów 

wedle własnej, oryginalnej kon

cepcji, wprowadzać tych bohate

rów w różne sytuacje, nieraz 

nieprawdopodobne czy szalone, 

czasem wręcz paradoksalne, 

przez oo można więcej, głębiej, 

dokładniej ukazać ludzk i los, 

ludzkie charaktery 1 powiedzieć 

najgłębszą prawdę o człowieku, 

Postanaw ia zostać dram atur

giem. I  w  rok potem napisze 

„L ’herm lne” (Gronostaj) sztukę, 

k tóra będzie dość dojrzała by Ją 

pokazać na scenie.

Los spraw ia, że Anouilhow i u- 

daje się zostać sekretarzem Jo- 

uveta. Ma tu gażę o połowę 

m n ie jszą n iż  w  b iurze reklam y, 

ale woli tę now ą pracę, ponie

w aż łączy się ona ze sprawam i 

teatru, pozwala na stały kon

tak t z w ie lk im  reżyserem 1 a- 

ktorem. To Jednak nie Jouvet 

będzie tym , który pozna się na 

talencie swego młodego sekre

tarza. To n ie  on pomoże młode

m u  dram aturgow i. To dzięk i a- 

ktorow l Pierre Fresneyowl po 

raz pierwszy sztuka Anouilha 

,,G ronostaj” wejdzie na deski 

sceniczne w roku  1932. Ju ż  w 

tym  dziele zarysowuje się te

mat, k tóry  potem w rozmaitych 

form ach, postaciach, wątkach 1 

sy tuacjach dom inować będzie w 

twórczości Anouilha , aż po dzień 

dzisiejszy — bezkomprom isowa 

szlachetność bohaterów, Ich 

wstręt do h ipok ryz ji 1 fałszu, 

k on flik t czystej moraln ie jed 

nostki z otoczeniem , kon flik t nie 

do pogodzenia dla bohaterów  A- 

nou ilha , Jetóriy gardząo wybo*

rem  łatw iejszego tyc ia  1 nie 

chąc ulegać naciskowi w ybierają 

niepewność losu lu b  nawet 

śmierć.

To nie Jouvet lecz PitoSff poz

na ł się w sposób istotny na ta

lencie młodego dramaturga. 

Dziś Anou ilh  wyraża się o Plto- 

«ffie w słowach najwyższego 

szacunku, uznania 1 podziwu. 

PitoBffowle, Georges, Jego żona 

Ludm llla  1 syn Ich Sacha, by li 

rodziną francuskich aktorów  po

chodzenia rosyjskiego. Georges 

by ł też reżyserem teatru 1 on 

to w niesłychanie trudnych w a

runkach  finansowych wystawił 

na scenie „Pasażera bez baga

ży "  Anouilha. Przew idywano, że 

sztuka utrzym a się na scenie 

n ie  dłużej n iż  dwa tygodnie. M i

m o niesłychanie skromnych de

koracji, ubóstwa mebli (kanapę 

wypożyczył PltoKff ze swego 

m ieszkania) „Pasażer bez baga

ży " zdobył sobie nieziwykły suk 

ces. Sztuka m iała 200 przedsta

w ień 1 przyniosła Anouilhow i po 

raz pierwszy rozgłos.

Nie wszystkie Jednak sztuki 

spośród trzydziestu pięciu, Jakie 

dotąd nap isał spotykały się z 

przychylnością k ry tyk i 1 uzna

n iem  w idzów . N iektóre jak  np. 

„La M andarine”  doznały całko

w itej porażki. K ry tyka w przy

padku niepowodzenia jakiegoś 

dram atu Anouilha bywa specjal

nie złośliwa, a Anou ilh  jest nie

zwykle uw rażliw iony na głosy 

krytyczne. Podobno po każdej 

premierze zapraszał do siebie 

przyjaciela z lat szkolnych 1 py

tał n leodm ien ie : „Co myślisz o 

mojej ostatniej sztuce?” Tamten 

zaś nieodm iennie odpow iadał: 

„Mój biedaku, to najgorsza z 

tych Jakie do tej pory napisa

łeś” . I  choć sztuka m ia ła  nas

tępnie pięćset przedstawień, przy 

nowej znów zapraszał przyjacie

la, a ten znów  m ów ił do Anou

ilh a : „M ó j b iedaku, to najgorsza 

ze wszystkich Jakie dotąd nap i

sałeś” .

Gdy  grano sztukę „Cher An- 

tolne” (Drogi Antoni) Anouilh 

uważał, że mu się ona nie udała

1 że jest bardzo nudna. Bał się 

publiczności, bal się k ry tyk i t 

nie poszedł na premierę.

„W ejdźcie — m ów ił — w  poło

żenie człowieka, k tóry  przez pię

tnaście dn i czyta o sobie nie

przyjemne rzeczy. Nawet dozor- 

czynl patrzy wtedy na was krzy

w ym  okiem ” .

Bal się do tego stopnia , te 

wieczorem uciekł pociągiem z 

Paryża, by naza jutrz usłyszeć 

przez radio:

.Monsleur Anou ilh  osiągnął 

wczoraj wieczór niezwykły suk 

ces”.

P rzewrażliw iony jeśli chodzi « 

swe sztuk i sceniczne Anouilh 

nie  prze jm uje się Jeśli krytyka 

dotyczy Jego osobistego wyglą

du. Podobno pewnego razu, gdy 

wszedł do Jednej z paryskich 

księgarń sprzedawca znajdował 

się akura t wysoko na  drabinie. 

Anou ilh  uniósł głowę 1 spytał 

czy n ls mógłby kup ić  ozdobnie 

wydanej ks iążk i Saint-Simona. 

Księgarz popatrzył przenikliw ie 

na  klienta z wysokości swej 

drabiny.

„Nie sądzę — odezwał się — 

żeby ktoś z pańską gębą czyty

wał Saint-Simona” .

Anou ilh  był zachwycony tym  

powiedzeniem.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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Temat wciąż 
nieśmiertelny
Cóż z tego, że mów iono o 

tym  stokroć i raz jeszcze, 

k iedy aktualność tematu nie 
sczezia, a można nawet ży
w ić  obawy, że z rozwojem 

współczesnego piśmiennict- 
twa historycznego jeszcze 

się zw ielokrotn iła? Okazję 
do ponownego, po raa nie 
w iem  ju ż  który, jego poru

szenia stwarzają nam  teksty: 

a lbo bardzo złe, takie, któ
re rodzą u czytelnika pyta
nie: „ jak  można tak pisać”, 

lub  przeciwnie, dobre, które 
znów nasuwają myśl: „dla

czego inn i tak w łaśnie nie 
piszą?”. Chodzi oczywista o 

sposób pisania o przeszłości, 

a raczej o różne, nieraz bar

dzo od siebie odmienne spo

soby pisania prac history
cznych.

Dobrze wiemy, że m inęły 

ju ż  czasy, kiedy historię l i

czono pośród sztuk, zdajemy 
sobie też sprawę —  my, a u 
torzy i my, czytelnicy —  że 

wartość historycznego dzieła 
nie mierzy się jego „artysty

cznym” obrobieniem , że po

lega ona na zawartych w 
n im  inform acyjnych tre

ściach, stanowiących w yni

ki żm udnych niejednokrot

nie badań uczonego. Takie 
właśnie rozum ienie wartości 

historycznego dzieła dziedzi
czymy w  spadku po dziejo
pisarstwie ubiegłego stule

cia,' które uczyniło m ilow y 

krok na drodze doskonalenia 

warsztatu naukowego his
toryka, dążąc —  nie całkiem 

przecież bezzasadnie —  do 

jego unaukow ienia na wzór 
dyscyplin przyrodniczych, 

czy nawet ścisłych. W ów 
czas, przed stu laty, głośny 

protest przeciw uw ażaniu 
historii za sztukę, oznaczał 
walkę z n ieum iarkowanym  

beletrystycznym gadulstwem 

dziejopisarstwa epoki ro
mantyzmu, z nadm iernym  

fantazjowaniem  i opisowo- 
ścią, słowem z tymi wszy
stk im i cechami, które spra

w ia ją , że dziś bardzo nie
wiele spośród głośnych na
wet niegdyś dzieł history

cznych tamtego czasu zacho

w ało  swoją wartość.

Spór o to, czy historia ma 
być, jak niektórzy pow iada
li, nauką „um ie ję tną”, czy 
nadal w inna być sztuką, 

m ia ł więc wtedy swoje 
głębsze znaczenie. Rzecz 
jednak w tym, że w im ię 

doskonalenia dziejopisarskie- 

go rzemiosła, uprecyzyjnia- 

nia narzędzi historycznego 

badania, wreszcie —  co nie 

bez znaczenia —  objęcia 
przez historiografię niedo

strzeganych dotąd sfer pro
blemowych, jęła potrosze za
nikać w historycznym ce

chu tradycja dobrego, p ięk
nego pisarstwa. Z czasem 

zrodziły się nawet, choć 

z rzadka wypow iadane gło
śno, n iemniej popularne w 

środowiskach historycznych 

teorie, że dbałość o arty

styczny kształt historyczne
go wykładu jest n ieupra
w nioną koncesją badacza na 
rzecz czytającej publiczno

ści i powstała praktyka 
traktowania za w pełni nau

kowe tylko tych dzieł, któ
re były napisane językiem 
hermetycznym, najzupełnie j 
niedostępnym dla profanów i 

tym  podobnej gawiedzi. M i
mo wszelkich zaprzeczeń nie 
wydaje się, abyśmy zbyt da

leko odeszli dziś od tego 
stanu.

W ciąż ukazuje się bardzo 

wiele książek, a jeszcze w ię
cej artykułów , ogłaszanych 

na łamach naukowych cza
sopism, napisanych takim  
językiem , że naprawdę rzad

ko kto może od razu zrozu
mieć, o co w łaściw ie autoro

w i chodzi, ba, zrodził się 
snobizm pisania uczenie, to 
jest mętnie, z mnóstwem 

mądrze brzm iących obcych 
słów no i oczywiście... mo

żliw ie długo. N iedawno je 
den z poważnych skądinąd 

historyków w ystąpił ze 

spóźnioną propozycją., sfor

m alizow ania języka nauki 
historycznej, czyli wprowa

dzenia doń na siłę różnych 
symboli, wzorków i tym po
dobnych, chyba tylko po 

to, aby jeszcze zmniejszyć 
kom unikatyw ność wypow ie
dzi uczonych no i... uczynić 

zadość kompleksom, jakie 

niektórzy humaniści wciąż 
m a ją  w  stosunku do zna

cznie „ściślejszych” od ich 

w łasnej dyscyplin niehuma- 

nistycznych. Oczywiście ar

Strasznie być 
żoną marynarza

Strasznie być marynarzem. 
L iteratura marynistyczna 
przekonuje nas, że ciężko 
być marynarzem. I  to by by

ło normalne, bo zgodne z 
prawdą. A le —  niestety — 

istnieje jeszcze zła literatu
ra marynistyczna.

L iteratura „branżowa” 

zawsze spotykała się z kp in 
kam i i najczęściej były to

kp ink i zasłużone. Literaturę 
„branżową” rodzi bowiem 

błędne założenie, że może ją  
tworzyć wyłącznie facho
wiec. Niestety, fachowiec z 
branży, a nie fachowiec od 
pióra. Czasem oba te „fa
chy” nie wykluczają się i 
wówczas m am y literaturę z 

prawdziwego zdarzenia. Sta
nisław M. Saliński, Jerzy

Pachlowski, Jan  Papuga... 
Morski tramp, rybak i m a

rynarz, a przecież wszyscy 
trzej są pisarzam i całą gębą. 
N ie m arynistam i, a pisarza

mi.
Tej prawdziwej i dobrej 

literaturze „branżowej” w ie

le szkody w yrządzają jed
nak kłusownicy. Domorośli 
autorzy, którzy prawdy po

w iedzieć nie potrafią, a ty l
ko ją  ośmieszą nieporadnoś
cią i banałem.

N iedawno otrzymałem 
miesięcznik „N am iary”, wy
dawany przez Pp.iękię .Liąie 
Oceaniczne. W ydawać by się 

mogło, że PLO ma dość ro
boty, aby nie zajm ować się 

działalnością edytorską w 

dziedzinie literatury pięknej. 
A  jednak...

Okazuje się —  strasznie
być marynarzem ....... Co rejs

żonie przybywa siwych w ło
sów, domek coraz głębiej w 

ziem ię zapada, a  śliwa za 
oknem coraz bardziej schnie 
i garbacieje”. Garbate szczę
ście ma marynarz, ale cze
m u się tak męczy? Czemu 
odpływa w  rejs, zamiast 
zm ienić pracę i nie pozwolić 
żonie siwieć samotnie?

Strasznie być marynarzem. 
„Jego statek w  rejs daleki 

wypływa, kilkum iesięczny,

Dla dobra 
potomnych

Z dn ia  na dzień stajemy 

się wygodniejsi, na każde 
skinienie służą nam  tysiące 
n iew oln ików , zaklętych w 

rozliczne kontakty, dzwonki, 
guziki, urządzenia —  jed
wabne życie! Postęp tech
niczny i cyw ilizacja rozpiesz
czają nas, czynią coraz deli

katniejszym i i wrażliwszy

mi.
Jednocześnie stosunki m ię

dzy ludźm i bruta lizu ją się 
w tempie zastraszającym. 
Czym ten paradoks tłum a
czyć? Dlaczego jegomość o 

zwiotczałych bicepsach, po
ruszający się praw ie wyłącz

nie samochodem, odżyw ia ją

cy się papką gotowych, ste
rylizowanych, odkostnianych, 
odżylowanych, odwłóknio- 
nych, n iemalże przeżutych 

potraw, ubrany w  mięciut- 
kie, lekkie, przewiewne, su

che szatki, siedzący w  k li
matyzowanych pokojach, w y

myślnie wygodnych fotelach, 
dlacżego ten jegomość oglą
da najchętnie j idiotycznie 
zmyślone bu jdy  pełne mor- 
dobicia, zrzucania ze scho
dów, tortur, krw i, ponie

w ierania kobiet?
Zeby to tylko oglądał! Ty

siące takich jegomościów 
krążą przecież po świecie, 
gotowych każdej chw ili po
trącić, kopnąć, zwymyślać i 

zniszczyć każdego i każdą, 
bez względu na wiek, pleć i 

stopień pokrewieństwa, n a j
wyżej z tchórzliwym  wzglę

dem na pozycję ofiary i na 
możliwość różnorakich od
wetów. N ie czują zupełnie 

przykrości innych ludzi. Nie 
dopuszczają w  ogóle myśli, 
że takie przykrości mogą ist

nieć. W  ogóle ledwie że do
strzegają pojedynczych osob
n ików  swego gatunku. A 
tłum em  można się nie przej
mować, tłum  to tyle co nikt.

Owszem, czytałem kiedyś 

dość proste, psychologiczne 
wyjaśnienie tego faktu : re
kompensata. Czyli, że jakieś 
atawistyczne siły, niewyżyte 
dla pokonywania natura l
nych przeciwności życio
wych, dla w alk i z dzikim  

zwierzem, z konkurującym  
samcem, z  kataklizmem , 
ciemnością, chłodem, głodem
—  szukają sobie ujścia w 
nieuzasadnionej agresywno
ści psychicznej, po prostu — 
w  szukaniu draki. To co — 
to może nie dawać człow ie
kowi za dużo wygód, niech 
w łazi po schodach —  albo 

lepiej po drabinie —  na 
czterdzieste piętro w ieżow
ców? Niech się wyżyje?

W niezmiernie, aż do gro
teski, przekornym artykule 
tak właśnie pisze Jerzy Mik- 

ke w  „Kulturze” z 5. X I. br.: 
błędem jest jakoby należa
ło tworzyć ludziom  optym al
ne w arunki życia dla jego 
przedłużenia.

„Organizm  i jego środowisko 
tworzą homeostat. Na każdą 
poprawę w arunków  gatunek 
reaguje osłabieniem organiz

m ów  do tego samego pozio
m u śmiertelności: do pozio

m u zapewniającego selekcję

gumentacja była inna —  m ó

w iło  się w  niej o potrzebie 
uściślenia języka historii. 

Ale czyż owo uściślenie nie 
może być przede wszystkim, 
choć na pewno nie wyłącz
nie, w alką o precyzję myśli 

i słowa? A jakże wciąż 
trudno zarówno o jedno, jak 

i o drugie!

Jest w  historii wiele pro

blemów, których nie sposób 

u jąć inaczej, jak w trady
cyjnej form ie opisowej i tu 

taj trudno kwestionować zna

czenie literackiej postaci wy

powiedzi autora. Nie ma ona 
nic wspólnego z rezygnowa

niem z obowiązków precy
z ji argum entowania i do

kładności dokum entacji źró 

dłowej. Istn ie ją jednak za
gadnienia, w odniesieniu do 

których ta tradycyjna for

ma przestaje nam  ju ż  wy
starczać, kiedy historyk m u 
si uciekać się do innych ro
dzajów  wypowiedzi, niekie

dy bardzo trudnych w  per

cepcji dla przeciętnego czy

telnika. N ikt nie może zm u
sić współczesnej historii spo
łecznej, gospodarczej i in 

nych jej dziedzin do rezy

gnacji z operowania w y

kresem, wzorem, tablicą i 
tym  podobnym i. To oczywi

sta, ale czy musi to konie
cznie w iązać się z niedo
statkam i autorskiej polszczy
zny, z garnirow aniem  zdań 

pseudo-mądrymi, jakże czę

sto niejasno określonymi ob

cojęzycznymi te rm inam i? 

Bardzo wątpię, a w przeko
naniu tym utwierdza mnie

smutno m u i nawet up ić się 
nie może...”. Rzeczywiście, 

g łupia sprawa. A le  to frasz
ka przy męczarniach m a ł
żonki. I  tu w  powieści ka
p itana Czesława A. mamy 
mistrzowski popis jędrnej 
prozy —  takie polskie, sier

m iężne „Love story”.
„W ięc jak  to będzie bez 

niego tyle miesięcy? Opusz

cza ją  tak nagie? Zostawia, 
praw ie porzuca? W ydaje się, 
że ma ją  zdradzić z morzem, 
ze św iatem dalekim , niezna
nym. A jeszcze wczoraj tak 
kochały całował, r szeptał... A 
teraz sama ma zostać w  dwu 

pustych pokojach? Sam a z 
sobą przez tyle nocy? W łaś

nie teraz, gdy każdy kaw a

łek jej skóry, wzgórek ciała 
pragnie rozkoszy, zbliżenia.

O  i teraz na samą myśl 
w zb ierają koniuszki piersi, 
puchną, rosną i czerwienieją 
jak  poziomki, w ilgotne usta 
prow oku ją m im o woli...”

Chciałoby się rzec —  „dro
ga pani, niech się pani nie 

podnieca. N iech pani nie 
wierzy kapitanow i Czesła
wow i A., który kazał pani 

histeryzować w  swojej po
wieści. Daj pani spokój swo
im  wzgórkom —  m ąż z rej
su wróci, bony PeKaO przy
wiezie...”.

Strasznie być żoną mary
narza. Męczyć się w  tych 

pustych dwóch pokojach z 
kuchnią, albo w  tym dom- 
ku, co chociaż w  ziemię za

pada, ale jest (dla tysięcy 
jest ty lko marzeniem). S tra
sznie jest, kiedy na samą 
myśl w zbierają koniuszki 
piersi... A  tu, proszę pań

stwa, „zaczną wyciągać się 
ręce namiętne, ręce obce. 
Odpychać je będzie musiała 
(biedaczka! — przyp. mój), 

wbrew  pragnieniu ciała (co 
za temperament! —  przyp. 
m ój), może nawet wbrew 
prawu natury (hó, chyba! — 
przyp. mój). Odpychać je 

będzie musiała przez sto dni, 

dwieście dni, tysiące dn i”. 
Koniec cytatu. Osobiście drę

czy m nie pytanie natury 
praktycżnej —  jak  długo 

m ożna odpychać? , 
„Jezus M aria —  pisze ka

p itan A. — sama rozpalona, 

przeciwko temu pragnieniu 
bronić się będzie m usiała ty
siące razy. Jak  żołnierz na 
straconej pozycji — może 
nawet wbrew zdrowemu roz
sądkow i”. Koniec cytatu. I 
tu z pana kapitana wylazł 
(nazw ijm y to tak) dywer- 

sant. N iby to współczuje, Je 
zus M aria woła, a sączy ten 
jad  zwątpienia. „Stracona

hermetyczna, zdawałoby sięi 

praca, którą ostatnio prze

czytałem.
O  tym, że Zbigniew  K u 

chowicz dysponuje świetnym 

piórem w iadomo od dawna, 

a potw ierdzają to w pełni 
jego „W izerunki niepospoli
tych niew iast staropolskich 

X V I— X V II I  w ieku”, jedno 
z najlepszych historycznych 

czytadeł, jak ie  się ostatnio 

ukazały. Ale okazuje się, że 
przy pewnym wysiłku i — 
co tu ukrywać — także 1 

talencie pisarskim  można w 

sposób nie tylko jasny, ale 
i piękny pisać i na inne te

maty. Przykładem tegoż au 

tora ściśle naukowa, nie 
m ająca zadań popularyza
cyjnych rozprawa „Z badań 
nad stanem biologicznym 

społeczeństwa polskiego od 

schyłku X V I do końca X V I I I  
w ieku”, choć fantastycznie 

długi tytuł zdawałby się za

pow iadać coś wręcz prze
ciwnego. A więc można? 

Niechybnie, tylko trzeba po 
pierwsze chcieć, po drugie 

potrafić.
W isław a Szymborska na

pisała kiedyś w  „Życiu L i
terackim”, om aw iając ks iąż

kę znanego warszawskiego 
historyka o Napierskim , że 

w ielu jest u nas ciekawych 

pisarzy... poza Zw iązkiem  L i

teratów Polskich. Dobrze by

łoby móc częściej żyw ić ta

kie mniemanie.

LEKTOR

pozycja”, „wbrew zdrowemu 
rozsądkowi” —  takie roz

m iękczające hasła służą osła
bieniu czujności m arynar
skich żon. Strasznie być żo
ną marynarza — między w i
zją mężowskich ciuchów z 

„Baltony”, a podniecającą 

w izją kapitana A.
A le najstraszniej poważną 

sprawę rozmydlić w  tandet
nej literaturze. O  ludzkich 

rozstaniach i ludzkie j sa

motności można albo m il
czeć, albo pisać dobrze.

Przed laty Jan  Styka — 
jeden z kiepskich malarzy 
epoki —  tworzył obraz Bo
ga Ojca. Aby praca zyska

ła aprobatę modela, mistrz 

Styka m alował na klęcz
kach. Gdy się ju ż  zb liża ł do 
końca dzieła, rozległ się glos 
z góry: „Styka, ty mnie nie 

m a lu j na klęczkach, ty mriie 
m a lu j d o b r z e”. ,

K ap itan  Czesław A. pisze 

na klęczkach o doli mary
narza. Myślę, że Neptun, 
w ładca mórz i oceanów, po

w inien kapitanow i A. powie
dzieć coś na ten temat. Do
świadczenie uczy bowiem, że 

dobra literatura powstaje 
wówczas, gdy pisarz powsta

je z klęczek.

WIDOK
n m i

natura lną, bez której gatu
nek nie mógłby ewoluować, 

a więc i rozw ijać się”.
A le Jerzy M ikke napisał 

to zdanie siedząc w  fotelu, 
w  ogrzanym przez elektro
ciepłownię pokoju, przy ra
cjonalnej i estetycznej lam 
pie —  nie skrobał rylcem 

po ścianach jaskini, w  nędz
nym  świetle pochodni. Nie 

pokonywał przeszkód. Może 
dlatego to zdanie jest takie 
wątłe i nie wróżę mu zdro
wej starości. Napisał też, że 

błędem jest wprowadzanie 
nowoczesnych metod naucza
nia, ułatw iających dzieciom 
przyswajanie wiedzy.

„W iedza —  pow iada —  
dezaktualizuje się szybko i 
ważniejsze od niej jest w y
robienie w sobie mechaniz
mu uczenia się —  a ten w y
rabia się najlepiej, ucząc się 
metodami na jtrudn ie jszym i”.

Autor pow iada jeszcze, że 
najlepiej pam ięta te w iado
mości, przy podawaniu któ

rych wykładowcy się m ylili. 
To jest kapitalne stwierdze
nie. M usimy zrewidować 
słynne porzekadło: „uczymy 

się na błędach”. Powinno 
ono brzm ieć: „uczymy się na 
błędach naszych w ykładow 

ców”. Uczmy się przy tym 
metodą najtrudniejszą. Ż y j
my metodą najtrudniejszą, 
żeby gatunek się rozwijał. 
A le co zrobić, jeśli nasz ga
tunek rozw inął się właśnie 
tak — w łaśnie w  kierunku 
mózgowym, i dalej wydaje 
się iść w  tym k ierunku? A 
mózg każe mu szukać dróg 

najłatw iejszych, mościć dro

gę żywota gdzie się da i jak 
się da? Czyżby owa pande- 

moniczna natura w  tym jed
nym wypadku oszukała sa
m ą siebie i popycha „home
ostat” ludzki w  stronę sa
mobójczej degeneracji?

M ożna się poczuć zdezo
rientowanym po takich ar
tykułach. Bo może to dobre 
dla gatunku, że są między 
nam i i mnożą się osobniki 
brutalne, gwałtowniki, sady
ści? N ie bądźm y samolubni: 

jeśli gatunek na tym zyska, 
to w  porządku. Rąbm y się 
zdrowo. Nie tylko na r in 
gach, w  wąskim  kręgu za
wodowców. Wszyscy! Z m y
ślą o przyszłości!
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